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Premier Jedrzeiewiez w  Gdańsku
(: ) Gdańsk. 22. 9. (R ) P iem je r  J ęd rze jew iez ! 

m inister przem ysłu i handlu dr. Z arzyczk i p rzy ­
byli dziś po goaz. 9 rano z otoczeniem  celem  zre- 
w izy tow an ia  senatu gdańsk iego. N a  spotkan ie 
m in istrów  polsk ich  w y jech a ł do g ran icy  pol- 
sko-gdańskiej radca rząd ow y  Jr. Blume, k tó ry  po 
w ita ł gośc i w im ieniu rządu gdańsk iego. N a  
dw orcu  gdańskim  bogato  udekorow anym  fla g a ­
mi o barwach polsk ich  i  gdańskich, oraz k w ia ta  
mi i zielen ią, w ita li m in istrów  polsk ich  im ieniem  

[senatu gdańsk iego senator dr. K lu ck , dr. W ie r- 
1 c iński-Keiser i Batzer, zaś ze strony polsk ie j 
p rzyb y ł na dw orzec  reprezentan t d yp lom atyczn y  
R. P . m inister Papee w  tow arzys tw ie  w yższych  
urzędn ików  polskich.

( : )  Gdańsk. 22. 9. (R ) P o  godz. 10 p rzyb y ł pre-

m jer Jęa rze jew icz i  m inister przem ysłu  i handlu 
Zarzyck i do budynku rządow ego , celem  złożen ia 
w iz y ty  senatow i gdańskiem u. Za jeżdża jących  
autami m inistrów  w ita ła  przed budynkiem  usta­
w iona kom pan ja  Ł onorowa gdańsk iej po lic ji 
bezpieczeństwa, p rezen tu jąc broń. P rzeszed łszy  
przed frontem  kom panji honorow ej p rem jer Ją­
drze jew icz i m inister Z a rzyck i udali się do gm a­
chu, gdz ie  p rzy  wejściu do bogato  u dekorow an ej 
sali zab rzm ia ły  pow ita lne fan fary . M in istrów  po i 
skich pow ita ł p rezyden t senatu gdańsk iego dr. 
Rauschm ng i w icep rezyden t senatu Greiser. P o  
k ró tk ie j rozm ow ie  goście  po lscy  od jechali do 
gmachu reprezen tacji po lsk ie j, gd z ie  późn ie j zre- 
w izy tu w a ł ich p rezyden t senatu dr. Rauschning i 
w icep rezyden t Greiser.

Rada Ligi Narodów
rozpoczęła obrady
Sprawa rzezi Asyryjczyków odroczona. 

Humorystyczna petycja
G en ew a , 22. 9. P A T .  7 6 - la  s e s ja  r a d y  l  ig i  

N a ro d ó w  ro zp oczę ła  s ię  d z is ia j p o d  p r z e w o d ­
n ic tw em  n o rw es k ie g o  m in is tr a  s p ra w  z a g ra ­
li ic zn ych  M o h w in k la . R a d a  o d b y ła  d w a  k ró t­
k ie p os ied zen ia , p ou fn e  i p u b lic zn e , N a  p o u f-  
iiem  posiec zen iu  R a d a  u s ta liła  p o rzą d ek  d z ień  
ny o b ecn e j ses ji i z a tw ie rd z iła  ró żn e  n o m in a ­
c je  w  s e k re ta r ja c ie  g en e ra ln ym . W  s zc ze gó l­
ności n o m in a c ję  d o ty c h c za s o w e go  W y s o k ie g o  
K o m is a rz a  L ig i  N a ro d ó w  w  G dańsku  R o s lin -  
ga  na dyrektora sekcji m n ie jszościow ej sekre- 
ta r ja tu .

P r z y c h y la ją c  się do żąd ań ia  rząd u  Ira k u  R a ­
da odroeuzyła rozpatryw an ie  skargi A s y ry j ­
c zy k ó w , decydując, że sp raw a  ta będzie za ła ­
tw iona  n a  następnej ąesji.

N a  p u b iic zn em  p os ied zen iu , k tó re  o d b y ło  się 
przy licznem  udziale p rasy  i publiczności, R a ­

da p r z y ję ła  r a p o r t  k o m is j i  d o ra d c ze j d la  h a n ­
d lu  o p ju m , ra p o r t k o m is j i  w s p ó łp ra c y  u m y ­
s ło w e j o ra z  ra p o r t  w  s p ra w ie  u tw o r z e n ia  m ię ­
d zy n a ro d o w e j k o m is ji a rch itek tu ry .

P r z y  u s ta la n iu  p o rzą d k u  d z ien n ego  R ad a  
L ig i  m u s ia ła  m . in. zd ecyd o w a ć , co  m a  z r o ­
b ić  z petycją m niejszością n ie jak iego  P a w e l­
c zy k a  z polskiego G. Śląska, w n ie s io n ą  n a  pod  
s ła w ie  k o n w e n c ji g ó rn o ś lą sk ie j. P e tyc jo .n a - 
r ju s z  s k a rży  się, że  n a  sku tek  p o d n ie s ien ia  p o ­
z io m u  szosy’ , p rzech o d zą ce j p rz ed  je g o  k a rc z ­
m ą, w  czasie deszczu w y tw a rz a ją  się kałuże, 
które u tru dn ia ją  a o  niej dotęp i d o m a g a  s ię  
od  R a d y  L ig i n a k a za n ia  r z ą g o w i p o lsk iem u  
a b y  p r z y w r ó c ił  stan szosy  z p rzed  100 la ty  i 
w y p ła c i ł  m u  od szk od o w a n ie .

R zą d  p o lsk i p rzesła ł s e k re ta r ja to w i g e n e ra l­
n em u  L ig i  u w a g i, w  k tó ry ch  stw ierdza, że . y -
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I
s tem  o c h ro n y  m n ie js z o ś c i dotychczas n iem a  
jeszcze p ły w u  na w a ru n k i atm osferyczne, 
w obec  czego zapobiegnięcie w y tw a rzan iu  3%  
kałuż nic jest m ożliw e. j

N a  wniosc-k s p ra w d o zd a w c y  R a d a  p os ta u o - 
w i ła  odes łać  p e ty c ję  do p ro c ed u ry  lo k a ln e j.  
F a k t, ż e  a e ro p a g  m ię z y n a ro d o w y , ja k im  je s t  
R a d a  L ig i ,  m u si s ię  za jm o w a ć  lego  rodzajfU  
hum or y s ly c z n e m i sk a rga m i w  s p ra w ie  de­
szczu  tra p ią c e go  m n ie js zo ś ć  n iem ieck ą  na G . 
Ś ląsku , je s t d ow o d em , jak  b a rd zo  zo sta ła  s p a -  
c zon d  id ea  o ch ro n y  m n ie js zo ś c i i  ja k  je s t  nad  
u ży w a n a  p rz e z  m n ie js zo ś ć  n iem ieck ą .

Min. Beck w Genewie
( : )  G enewa. 22. 9. P A T . Pan  m inister Beck  w/ 

tow arzys tw ie  m ałżonki, dyrek tora  D ęb ick iego i 
sekretarza osobistego F riedricha p rzyb y ł dzis ia j 

I rano do G enew y, pow itany na dworcu prze? sta 
tęgo delegata  Polsk i przy ! idzo N arodów  -mn 

j  K aczyńsk iego  i członków  polsk ie j de legacji.
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...i la k  je s t dobrze. N a re s zc ie  ś w ia t  sp os trze ­

g a  się n a  len i, że  h it le r y z m  je s t  n ie b e zp ie c z eń ­
s tw e m  d la  c a ł e g o  św ia ta , a  n ie ty lk o  d la  ż y -  
tłostw a. O d  nas ty lk o  s ię  za c zy n a  —  za w sze  
tak  b yw a ło .

1 N ie  w id zą  te g o  je s zc ze  m lec zn i b ra c ia  H i ­
t le ra -  nasi N o w a c zy ń s c y , a le  w a ż n ie js z e m  
iest, ż e  zo b a czy ła  to  ju ż  ca ła  resz ta  E u ro p y .

począ tku  p o zw a la n o  się  je s zc ze  tu m a n ić  w y -  
g łoszon en ri w  R e ich s ta gu  fra ze sa m i p a c y f is ty -  

c zn em i H it le ra , p rz ed e w s zy s tk iem  ch c ia ła  w  
n ie  w ie r z y ć  A n g l ja  i A m e ry k a . D z iś  i to  ju ż  
p rzeszło , ż e  n asza  zd ro w a  o p in ja  p u b lic zn a  
d a w n o  się ju ż  z o r je n to w a la  w  g ro żącem  nam  
Se s tro n y  h it le ry zm u  n ieb e zp ie c zeń s tw ie , d o ­
w o d z i c a ły  s ze reg  a k tó w  n a sze j d y p lo m a c ji  i 
s y m p a ty c zn y  o d zew  ja k i zn a la z ły  on e  w  spo­
łeczeń s tw ie .

C o nas c h w ilo w o  in teresu je , (o  s ta n o w isk o  

p ia s y  a n g ie lsk ie j,  k tó ra  p rzez  d łu żs zy  czas 
r a jm o w a ła  p o zy c ję  w y c zek u ją cą , idąc w  lem  
h a  rękę  s ta n ow isk u  s w e g o  rządu . S ta n o w isk o  
Kaś M a cD on a ld a  je s t  znane. Z  ty p o w o  a n g ie l­
ską  k ró tk o w zro c zn o śc ią , o b lic za ją cą  d o k ła d ­
n ie  k a żd y  n a stęp n y  krok . a le  r za d k o  k ied y  
ten . k tó r y  p o  n im  n astąp i, u w a ża  M ac  D on a ld , 
fte k a żd y  d z ień  p o k o ju  w y r w a n y  n y d rz e  h i t le ­
r o w s k ie j  jest ju ż  sam  p rz e z  się w y g ra n ą  pa- 
Ifcyfizmu. T o  ro zu m o w a n ie  su g e ro w a ło  też so­
c ja l is to m  fra n cu sk im  p op a rc ie  s w ego  rządu  
l> rzy  p o d p is y w a n iu  P a k tu  C zterech . f

A le  od  te g o  czasu sy tu a c ja  g ru n to w n ie  się 
K m ien iła . N a re s zc ie  w id z i E u rop a , dokąd  ta  
te le re n c ja  ją m oże  za p ro w a d z ić . W  zes z łym  
m ies ią cu  ukaza ła  się  k s ią żk a  zn an ego  i c e n io ­
n e g o  d z ie n n ik a rza  a n g ie ls k ie g o  S is te y  H u d -  
’d le s lo n e ‘a p. t. „ W a r  U n iess ". W y b i t n y  len  
w s p ó łp ra c o w n ik  „ T im e s ‘ó w “ . w y ra ż a  się b a r ­
d zo  scep tyczn ie  o  p rzys z ło śc i E u ro p y , p r z e w i­
d u je  b lisk ą  w o jn ę , w y ra ż a  p rz y te m  zd a n ie  że 
h d s lą p ien ie  p rzez  Po lskę- P o m o rz a  N iem co m , 
za s p o k o iło b y  p ra w d o p o d o b n ie  a p e ty ty  n ie m ie  
rk ie  i o d w lo k ło  p r z y n a jm n ie j w y b u c h  w o jn y ,  
a m o że  w o gó le  ją zażegn a ło .

Z n a m y  te śp iew ko , a le  c iek n w cm  jest s tan o ­
w isk o . ja k ie  z a ją ł M r. R. C. K . E n sor. o m a ­
w ia ją c  to d z ie ło  w  n a jp o w a ż n ie js z y m  ty g o ­
dn iku  a n g ie lsk im . .,O b servc r“ . T y g o d n ik  ten 
•nod red a k c ją  L . G a rv in a . zn an ego  i u nas w  
'P o lsce  p u b lic y s ty , jest w y ra z ic ie le m  o p -n ji 
n ie ty lk o  in te lig e n c ji a n g ie ls k ie j,  a le  lak żc  ' 

s fe r  „m ia r o d a jn y c h "  i d la tego  o p in ja  la m  w y ­
rażon a  za in te resu je  tak że  i n a szych  c z y te ln i­
ków '. P is z e  M r. E n so r  w  „O b s e ry e r "  z 27 ub. m .

„N ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  p ok o ju  le ż y  w  zb ro ­
ją c y c h  się N iem c ze c h : chce P a n  zga s ić  og ień  
m il ita r y z m u . d o le w a ją c  do  n ie s o  o liw y? ... 
P r z y jm i jm y  na ch w ile , że P o lsk a  sam a w y ­
d a ła  N ie m c o m  ten tak  z w a n y  „k o r y ta r z " ,  n ie  
b aczac  n a  s w o je  in te re s y  ż y c io w e . C zy ż  M r. 
H m ld le s to n  n a p ra w d ę  p rzyp u szcza . ż<> « V ' .  

h e lm s lra sso  żąda te g o  k ra ju  ty lk o  po to, aby  
p re zy d e n t H in d e n b u rg  m ó g ł jech ać  d o  N eu - 
deck  n ie  z a m y k a ją c  ok ien  s w e g o  w a g o n u ?  N a -  
p e w n o  n ie. O n i tego  żąd a ią , g d y ż  w ie d zą  o  tem  
N ie m c y  taksm nn d ob rze  jak i P o la c y , że bez 
te g o  sk ra w k a  z ie m i n iem a  n ie p o d le g łe j P o l ­
sk i (p o d k re ś le n ie  n a sze ) i że b y łb y  to  p ie rw -  
s zy  k rok  do z is zczen ia  się h it le r o w s k ic h  sn ó w  
o p o tęd ze  i ek sp an s ji n ie m ie c k ie j na W sc h ó d . 
In n c m i s ło w y : g d y b y  tak i tra n s fe r  d a l s ię  z i ­
śc ić  n a w e t b ez  w o jn y  (e o  je s t  p rzec ie  w y k lu -  
c zo n em ), m v li  s ię  ten  k to  u w a ża łb y  to  za  p o ­
c zą tek  u sp ok o jen ia , g d y ż  b y łb y  to  w ła ś n ie  p o ­
czą tek  d a ls ze j a g re s ji i w o jn y " .

T o  s ta n ow isk o  a n g ie ls k ie g o  d z ie n n ik a rza  n ie  
w y m a g a  ch yba  d a ls zych  k o m e n ta r zy  z  n a sze j 
s tron y  i d o w o d z i u ś w ia d o m ie n ia  ś w ia t łe j  o p i­
n i i  a n g ie ls k ie j.
R e w e la c y jn y m  je d n a k  n a zw a ć  m o żn a  a r ty k u ł 

w s tę p n y  w  os ta tn im  n u m erze  „O bse rve ra " 7. 
17 bm . p ió ra  n a cze ln ego  red a k to ra , G a rv in a  
pt. „H i t le r  i zb ro je n ia " .  W y c z y n y  o s ta tn ich  
ty g o d n i re ż im u  h it le r o w s k ie g o  n a z y w a  G a ry in  
.jtońcem  ilu z y j".  „Jego sy ste m  rząd ów  w e w ­

n ętrzn ych , c o k o lw ie k  m y ś le l ib y ś m y  o  je g o  o - 
k ru c ie ń s lw ie  w zg lę d em  Ż y d ó w  i in n ych , n ie  
m oże  b y ć  p rz ed m io tem  a k c ji ob cych  państw . 
Ś m ies zn em  je s t ob u rzen ie  s o c ja lis tó w  i in ­
n ych , k tó r zy  p o k ry w a li d a w n ie j „w y ż s z ą  k o ­
n ie c zn o ś c ią "  o k ru c ie ń s tw a  b o ls ze w ic k ie  nad  

lu d n o śc ią  ro sy jsk ą , a d z iś  a p e lu ją  p rz e c iw k o  
„n a z im "  w  im ię  h u m a n ita ry zm u , w o ln o o śc i i
spraw ied liw ośc i.

, In a c z e j to  je d n a k  w y g lą d a  —  p isze  d a le j 
G a rv in  —  w  stosu n kach  m ięd zy n a ro d o w y ch . 
G d y b y  „n a z i"  m ie li w  ob ecn ym  m om en c ie  dość 
s iły , r o zd a r lib y  s w o ich  są s ia d ów  na s trzępy , 
p o t r a lo w a lib y  m il jo n y  obcych . W  p o ró w n a n iu  
z  tem  w s ze lk ie  inne a sp ek ty  m a le ją . W  o- w ie ­
le  w ię k s z e j a n iż e li b o ls z c w izm  w  s w y c h  n a j­
g ro źn ie js zy ch  czasach  —  k tó ry  je s t  p rzec ie ż  
d z iś  jed n ą  z p o z y c y j p o k o jo w y c h  św ia ta , —  
je s t  h it le r y z m  w ro g ie m  w sze lk ich  n a d z ie i lu d z  
kośc i na lep szą  p rzysz łość .

„P ie rw s z e m  d ą żen iem  k a m a ry li „n a z ic h "  
jes t u śp ien ie  k ry ty c y z m u  w  ob cych  k ra ja ch  i 
zy sk a n ie  na czasie , b y  m óc u k oń czyć  ty m c za ­
sem  s w o je  p rz y g o to w a n ia . D la  le g o  celu  u ż y ­
w a  s ię w s ze lk ic h  ś ro d k ó w : lecz  ja k  w y g lą d a  

rzec zyw is to ś ć?
„O g lą d a liś m y  n ie d a w n o  sztukę „D z ie w c zę ta

w  m u n d u rk a ch " In jed n ak  zaku to  pod zn a k iem  
s w a s ty k i c a ły  n a ród  w  m u n d u r m o lo ch a  w o j ­
ny. Sn In d w ie  rzeczy  k tó re  n ie  m a ją  p a rab o li 
w  d o ty ch c za so w ych  d z ie ja c h : p e rw e rs y jn e
u w ie lb ie n ie  „ r a s y "  i m y ló w  teu tońsk ich , p o ­
łą czon e  z jakąś ek s la ty c zn ą  g lo r y f ik a c ją  w o j ­
n y  d la n ie j sam ej —  n ie ly lk c  p a tr jo ty zm u  
b ro n ią c eg o  s w o je j  z iem i, lecz  w ie lb ie n ie  w o j ­
n y  ja k o  idea łu  —  coś. c zego  św ia t d o ty ch cza s  

n ie  zazna ł.
„M a m y  tu całą  m ło d z ie ż  narodu  s y s te m a ty ­

czn ie  za tru w a n ą  p o tw o rn ą  d ok tryn ą . W id z i ­
c ie  tu m a sy  na rodu  k roczące  g ęs ie go  w  tak t 
g r z m ią c e j m u zyk i w a g n e ro w s k ie j.  P a c y f is tą  
b yć  d z is ia j w  N iem cze ch , je s t n ie b e zp ie c z n ie j-  
szem  jes zc ze  n iż  b y ć  Ż yd e m .

. N ie ś w ia d o m y  ig n o ra n t sąd z ić  m oże , że  
p rzesad za m y . N ic . to  je s t p ra w d ą  d o s ło w n ą . 
O g lą d n i jm y  sob ie  np. ta k ie g o  p ro feso ra  E w a l­
da B an sen a  z  p o lite c h n ik i w  R n m ś w ik u . kto-

i p roszę  p o w ied z ie ć , c zy  b e lzebu b  m ó g łb y  ś n ić !  

o le p szym  ' p od ręczn iku  in s tru k c y jn y in  d la !  

lu d zk ośc i. O to  k ró tk ie  s treszczen ie  te g o ż : 
„ W o jn a  jes t n ieL y lk c  n ieu n ik n ion ą , w o jn a  j e s t !  
d ob rą . W lś ś c iw ie  z w a ż y w s z y ,  jest on a  n a  z ie -  j 
m i je d n ą  że  św ię to śc i. T r z e b a  u w a ża ć  z a  n o r -  j 
n a in e  i p otrzebn e, a b y  lu d zk ość  w  p e w n y c h , 1 
n ie zb y t o d le g ły c h  od stęp ach  czasu, p rz e trz e ­
b ia ła  sic m a sow o ; pod łu g  regu ł tego  o to  p ro ­
feso ra  m it ilu ry s ty k ; n ie m ie ck ie j —  p rzez  z a ­
b ija n ie ,  uduszen ie, spa len ie , a lb o  w y tr u c ie  s ię ,  
w za jem n e . W o jn a  —  p o d łu g  te j f i l o z o f j i  — ‘ 
je s t  n a jw y ż s z ą  fo rm ą  ć w ic ze n ia  m o ra ln e g o  i ,  
f iz y c z n e g o , ż y c ie ,  k tó r e  o t r z y m a liś m y , n ie B j 
jest naszą  oo b is lą  w ła sn ośc ią , lecz n a le ż y  s e jH  

k ra jo w i i „ r a s ie " .  O f ia r a  k rw i je s t  p ie r w s z y m 1 
o b o w ią z k ie m  o b y w a te ls k im  i z tą m y ś lą  u iz  
h yc  w y c h o w a n e  d z ie ck o  od  p ie rw s z y c h  c h w il 
św ia d o m o śc i. T a  św ia d o m o ść  m u si w s ią k n ą ć  

w  na tu rę Juuzką. N ie , n a w e t sam a  n a tu ra  n ie  
m oże  b y ć  u w a ża n ą  za p ięk n o  d la  s ieb ie , lecz  
za o b je k t  s tra te g ic zn y ."

„P o d łu g  ca łego  sys tem u  eu gen ik i —  o k reś la  
len  h it le ro w sk i p ro fe so r  —  m usi s ię  p ob u d zać  
jed n o s tk i zd o ln e  do  w o jn y ,  d o  ro zrod czośc i., 
R e l ig ja  i k ośc ió ł m u szą  b y ć  w  w ię k s z e j m ie - '  
rze  w y zy s k a n e  d la  c e ló w  p ro p a ga n d y  w o je n - '  
n c j P o d  a u sp ic ja m i n o w ego  k o śc io ła  n a ro d o ­
w ego . m usi zostać usun ięte fa łs z y w e  ś w ię lo -  
sźkcstw o . S lu d ju m  np. w  ja k i sposób  Drożna 
n a jła tw ie j  za tru ć  za b ó je z em i b a k te r ja m i n ie - ,  
p rz y ja c ie ls k i naród , m usi b y ć  c e lo w o  p o p ie -  

j rane p rzez  d u c h o w ień s tw o ."  
j R o zp a tru ją c  te p o tw o rn o śc i p o w ia d a  J Li.' 
j G a re in : ,W  ża d n y m  n a ro d z ie  ś w ia ta  p od ob n e  
j p iek ie ln e  n au k i n ie  są w y g ła s za n e , ty lk o  w  

j je d n y m  są on e n ie ty lk o  to le ro w a n e , a le  n a w e t 
cx ca t lia ed ra  g łoszon e, op ła ca n e  i p o p ie ra n e ."

! „Z a s ta n o w im y  się je s zc ze  w  p r z y s z ly e l t y ­
god n ia ch  nad tem i n a u k am i, lecz  co  te ra z  z r o -  

j zu m ieć  m u s im y , to  —  że F ra n c ja  w  ty ch  w a -  
j ru n kach  n ie  m oże  n a w e t m y ś le ć  o  r o z b r o je ­

n iu ."

! r y  w y d a ł o s ta tn io  p od ręc zn ik  d la  m ło d z ie ży ,

Co m v  Ż y d z i,  s ta le  p o d k re ś la liś m y : b es t j
h it le ro w sk a  p ró b u je  ty lk o  os trośc i sw o ich  zę 
b ó w  na ż y d o s lw ie .  lecz  za ra za  m o ra ln a  i m a -  
le r ja ln a  g ro z i ca łe j E u rop ie . N a  Z a ch o d z ie  zo - 
r je n to w a n o  się ju ż  n areszc ie , lep sze  to  n a p e w -  

no, n iż  ch o w a n ie  g ło w y  w  p iasek .

J Ó Z E F  R E C H E N

i

Biłaś i Daniłyszyn przyznali się 
do zamordowania Hołówki

Dalszy przebieg sensacyjnego procesu w Samborze
(:) Sambor. 22. 9. P A T . D zisiejsza rozpraw a 

rozpoczęła  się o godz. 9.15. Odczytano zeznania 
Biiasa i Danylyszyna. Zeznania B iłasa zaczyna ją  
się od słów : „Przyznaję się do zabójstwa H ołów ­
ki". W  dalszym  ciągu Biłaś szczegó łow o  opow ia­
da, jak  w stąp ił do organ izacji TJON, jak  zetknął 
się z  Hnatowem , od k tó rego  o trzym ał rew o lw er 
d la UON w  Truskaw cu. D a le j zeznaje o swem  
spotkaniu z Bnnijem , k tó ry  in form ow ał go- o 
p rzy jeździo  posła H olów k i. B iłaś dostarczy ł Hna- 
tow i in form acyj na piśnie, otrzym anych od Buni- 
ja  i jak  w yra źn ie  zaznacza, otrzym ał rozkaz or­
gan izacji dokonan ia zamachu na Hołówlcę. Dnia 
20 sierpnia H natow , w ręcza jąc  mu rew olw er, 
zwrócił się do Danylyszyna i Btłasa, mówiąc, że 
mają zabić Hołówkę. Danyłyszyn wyraził zgodę.

D ale j w zeznaniach sw ych  B iłaś pow tarza 
szczegóły sceny zabójstwa. Jak tw ierdzi, strzelał 
do Hołówki z  odległości 2 kroków. G dy spotkał 
się następnie z H natow em  ten w yrażał mu swoje 
zadowolenie, ośw iadcza jąc, że organ izacja  jest 
rów n ież zadow olona. Zeznan ia kończą sfę tem, 
że Blła6 przyznaje się dobrowolnie.

Zeznania Danylyszyna zaczynają się w  sposób 
następujący: „Przyznaję się do tego, że dokona­
łem zabójstwa na Hołówce. Odmawiam dalszych 
zeznań. Dostałem rozkaz od organizacji i w y ­
konałem go“.

Jednakże potem  D an yłyszyn  zm ienił sw oje 
p ierw otne postanow ien ie i z ło ży ł zeznania, d o ty ­
czące sw ego  udziału w  zabó jstw ie , które pokry­
w ają się z  zeznaniami Biłasa. R óżn ice zach odzą 1 
jedyn ie  w  drobnych szczegółach.

Następnie p rzystąp iono do przesłuchania 
św iadków . P ierw sza  zeznaw ała służąca w  zak ła­
dzie SR. Służebniczek w  Truskaw cu nazwiskiem  
Fab iak , nic wnosząc do rozp raw y  nie ciekaw ego. 
Św iadek  B rykow sk i, k tó ry  w  k ry ty czn ym  cza 
sie m ieszkał w  pensjonacie S. S łużebn iczek opo­

w iada szczegó ły , jak  k ry ty czn e j n ocy  w ieczorem  
o godz. 8 .10  usłyszał 6 strzałów . W y b ie g ł w ó w ­
czas na k oryta rz  i zobaczył zb iega ją cego  ze 
schodów osobnika, k tó ry  g ro z ił mu rew olw erem . 
Następnie wspom niał o charakterystycznym  
szczegó le, m ianow icie g d y  w yb ieg ł z w illi, udając 
się po lekarza, zau w aży ł na jezdn i 3 osobników. 
Dwu p ierw szych  trzym ało  ręce w  kieszeni, jak- 
gd yb y  na broni. R ob ili w rażen ie  ludzi obserwu­
jących , co sie d z ie je  w  pensjonacie. Św iadek 
w yc iągn ą ł rew o lw er i k rzykną ł „ręce  do g ó r y "  
Jeden z nich pow o li w yc iągn ą ł rękę z kieszen i I 
podniósł ją. Św iadek pob ieg ł da le j. B rykow sk  
podkreśla dalej, że te g o  dnia na korytarzu  w ill 
b yło  ciem niej, niż zw yk le .

(C ią g  d a ls zy  n a  s tron ie  1 5 - te i )
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( ; )  W arszaw a. 22. 9. Sin. W  Sądzie N a jw yż­
szym rozpoczął się dziś proces kasacyjny Emilji 
Margerity Gorgonowej, skazanej przez sąd przy­
sięgłych w  Krakowie na 8 lat więzienia za zabój 
stwo Lusi Zarembianki. Obecnie kompletowi Są­
du Najwyższego przewodniczy prezes Jan Rzy- 
Lunsk i) w  skład Sądu wchodzą sędziowie Sądu 
Najw yższego Szyromiaknikow i W yrobek. Spra­
w a  Gorgonowej znalazła się na wokandzie Sądu 
Najwyższego już poraź drugi, gdyż za pierw­
szym razem Sąd Najwyższy uchylił wyrok sądu 
przysięgłych, skazujący Gorgonową na karę
iśmierci. Urząd prokuratorski reprezentuje pro- 
Ikurator Błoński, skargę kasacyjną popierają
Adwokaci Ettinger, Woźniakowski i Aser.

Sąd Najwyższy po otwarciu posiedzenia przy­
stępuje do wysłuchania referatu sprawy, co powie 
jzono sędziemu W yrobkowi. Sędzia W yrobek
kreśli w  krótkich słowach dotychczasowy prze­
bieg sprawy. Fabułę tej sprawy kresu w  stylu 
telegraficznym, w krótkich urywanych zdaniach 
Podkreśla on niezmiernie ważną okoliczność, któ 
ra jest fundamentem tej sprawy, a mianowicie 
zeznania Stasia Zaremby. Następnie sędzia W y ­
robek przystępuje do omówienia postaci skargi 
kasacyjnej. W  punkcie tej skargi jest mowa o 
tern, że sędzi?, zapasowy Solecki brał udział w 
obradach kompletu sądzącego, choć nie był do 
tego uprawniony. Referent stwierdza na podsta­
wie akt, że istotnie tak było, a lt dodaje, że sę­
dzia ten nie brał udziału w głosowaniu i wyro­
kowaniu. Drugi punkt kasacyjny dotyczy okoli­
czności, że Trybunał ujawnił swoje zdanie co do 
winy oskarżonej w toku rozprawy. U jawnił też 
swój stosunek do dowodów w  sprawie, co jest 
pogwałceniem att. 438. Ujawniło się to w odmo­
wie Trybunału przeciwko niezaprzysiężeniu 

| świadka Kamińsuiego, ogrodnika Zaremby. W  
tern miejscu referent ogranicza się tylko do po­

ddania tekstu z przebiegu sprawy w powyższym  
zakresie. W  ten sam sposób załatwił się on ko­
lejno z następnemi zarzutami kasacji, wszędzie 
przytaczając jedynie teksty z rozprawy na mo- 

: cy stenogramu protokołu. Referat ten trwał 3 
godziny.

Jako pierwszy z obrońców zabiera głos adw. 
Eitinger zaznaczając, że w procesie krakowskim  
nie szczędzono czasu i każdą kw estję szczegóło­
wo rozpatrywano. Poza jednym incydentem mię­
dzy prokuratorem a adw. Woźniakowskim obie 
strony w  idealnej niemal harmonji współdziała­
ły. Wszystkie bakcyle kasacyjne tępiono skru­
pulatnie, niemniej jednak w ważniejszych kwe- 
stjacli popełniono kardynalne błędy. Obrona do­
skonale rozumie, że proces nie może się toczyć 
w nieskończoność, ale wobec pogwałcenia prawa  
w procesie Gorgonowej wyrok krakowski ostać 
się nie może. Sąd krakowski popełnił kardynalny  
błąd w przedmiocie ekspertyzy. Sąd Najwyższy  
w pierwszej rozprawie kasacyjnej wyraźnie od­
różnił ekspertyzę psychjatryczną od psychologi­
cznej. Toteż ława obrońców, skoro tylko sprawa 
Gorgonowej znalazła się w Krakowie, wystąpiła 
do sądu z wnioskiem o powołanie psychologów, 
lekarzy warszawskich Goldschmieda i Baleya, 
ale sąd krakowski wniosku tego nie uwzględnił. 
Obrona w ciągu procesu krakowskiego dwa ra­
zy wniosek ten ponawiała, ale bez skutku. Sąd 
krakowski zadowolił się tylko jednym ekspertem  
w  osobie docenta Zielińskiego. W yłania się py­
tanie, dlaczegu sąd krakowski odmówił wniosko­
wi obrony, procedura nigdy bowiem nie ustala 
liczby ekspertów i swoją odmową dopuścił się 
9ąd obrazy przepisów. Referent W yrobek zazna­
czył, że sprawa Gorgonowej opiera się na filarze, 
który stanowią zeznania i rozpoznania Stasia Za­
remby. To najlepiej ilustruje, jakie wielkie zna­
czenie dla procesu miało powołanie ekspertów  
psychologów. P. Zieliński zignorował pytanie o- 
brony, dotyczące w pływu Okresu dojrzewania dla 
zeznań Stasia Zaremby, oświadczając, że to Jest 
kwestja bez znaczenia, jak  zresztą identyczną

odpowiedź dał obronie, gdy go zapytywała o 
psychologję zeznań Stasia. Gdyby sąd dopuścił 
dalszych biegłych obok Zielińskiego, którego 
osoby obrona nie kwestjcuowała, byłby niewąt­
pliwie inny rezultat, któryby wpłynął na wymiar 
sprawiedliwości.

Sąd krakowski, zdaniem mówcy, popełnił błąd, 
gdy szło o biegłych. Zdarzył się incydent bez 
precedensu. Adw . Axer ukarany został grzywną  
za krytykę orzeczenia prof. OlbrycŁta. Obrońca 
w procesie, gdy idzie o los oskarżonych, często 
musi naruszyć czyjąś cześć i spełnia tylko swój 
obowiązek zawodowy i zawsze tego rodzaju wy­
stąpienia są legalne. Krytyka orzeczenia prof. 
Olbrychta nie oznacza wcale przekroczenia tej 
legalności. Przez ukaranie obrońcy pogwałcono 
prawo obrony i zabroniono jej dotykać kwestji 
orzeczenia biegłych. Występując z zarzutami 
przeciwko orzeczeniu prof Olbrychta, dążeniem 
obrony było stwierdzenie, że prof. Olbrycht nie 
jest idealnym biegłym.

W  dalszym ciągu obrońca wykazuje, że prof. 
Olbracht w procesie krakowskim stal się uniwer-

\\ czwartek rozpoczął się przed trybunałem  
Rzeszy w  l ipsku oddaw na z naprężen iem  o -  
ózekiwany proces o podpalenie Reichstagu. N a  
ław ie  oskarżonych zasiad ł H o lender van  der 
Lubbe , dale j d w a j B u łgarzy , oraz b. kom un i­
styczny poseł do Reichstagu Torgler. W  p ier­
w szym  dniu przesłuchano p ierw szego  oskar­
żonego vau der L ubbe , przyczem  najw iększą  
sensacją by ło  stanowcze ośw iadczenie jego, 
że nie jest kom unistą i z p a rt ją  k o m u n id y cz -  
ną nie m a nic w spólnego. V an  der Lubbe  czy­
ni w rażen ie  cz łow ieka n ienorm alnego  i u p o ­
śledzonego na um yśle. Zachodzi podejrzenie, 
że w  w ięzien iu  poddano go specja lnej „k u ra -  
c ji“ m orfiną, b y  do reszty osłabić jego siłę 
w eli i w ładze  um ysłu  celem w y do by c ia  ją k ­
ną jkorzystn jrjszych  zeznań.

• • m

(:) Lipsk. 22. 9. (R j W  drugim dniu procesu o 
pożar Reichstagu przedstawia plac przed trybu­
nałem Rzeszy -taki sam widok co wczoraj. Silne 
patrole policyjne i ścisła kontrola kart wstępu, 
oraz rewizja oFobista za bronią.

Przed przystąpieniem do dalszego przesłucha­
nia głównego oskarżonego van der Lubbego za­
biera głos nadprokurator W einer i oświadcza, 
że przywódca szturmówek hitlerowskich na Ślą­
sku a  zarazem prezydent policji osławiony Hei- 
nes zwrócił się do niego telegraficznie z prośbą o 
ochronę przed atakami krajowemi i zagranicz- 
nemi, Iż on kierował akcją podpalenia Reichsta­
gu. W  telegramie tym Heines twierdzi, że cd 26 
lutego do 1 marca przebywał w  Gliwicach, nie 
mógł więc znajdować się w  Berlinie.

Dalej zeznawał pror. dr. Bonhoeffer, który z 
ramienia sędziego śledczego badał stan duchowy 
van der Lubbego. Oświadczył oii, że od 25 mar­
ca kilkakrotnie rozmawiał z aresztowanym i zba 
dał go dokładnie. B y ł on wtedy fizycznie silnym  
człowiekiem. N a  podstawie badań stwierdził, że 
van der Lubbe nie jeBt psychicznie chory. Odpo­
wiedzi jego nyły zdecydowane i zręczne.

• * •

(:) Lipsk. 22. 9. W  dalszym przebiegu dzisiej­
szej rozprawy przewodniczący trybunału dr. 
Buenger prosi rzeczoznawcę o wyjaśnienie, jak  
wytłumaczyć sobie bezmyślny śmiech oskarżone 
go  w  momentach najniewłaściwszych.

Prof. dr. Bonhoeffer oświadcza, że niema w  
tern nie nadzwyczajnego, ponieważ rzucone na 
sali twierdzenia, że van der Lubbe przyznawał 
■ię dfl hitleryzmu, wydały mu się komiczne. Rie
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salnym biegłym dla wszystkich kwesiyj i zagad­
nień i nawet w pewnym momencie procesu w 
czasie naoczni w Brzuchowicach objął kierowni­
ctwo rozprawy, co jest rzeczą niedopuszczalną. 
Prof. Olbrych odegrał w procesie krakowskim  
wielką rolę i przez swoje wystąpienie n iejedno- 
krotnie oddziaływa! na decyzję przysięgłych.

Wkońcu adw. Ettinger krytykuje wystąpienie 
przewodniczącego rozprawy, który kilkakrotnie 
w czasie przewodu śądowego wyrażał swój po­
gląd o winie Gorgonowej, co z natury rzeczy nie 
pozostało bez wpływu na ustosunkowanie się sę­
dziów przysięgłych Obrońca zwraca uwagę na 
motywy, jakie sąd przytoczył przy wymiarze ka­
ry, przyczem jako okoliczność obciążającą sąd 
przyjął, że Gorgonową zacierała ślady przestęp­
stwa. I tu znowu jest motyw kasacyjny, albo­
wiem Gorgonową odwracając od siebie podejrze­
nie, nie wymieniła nikogo, kogoby podejrzywała 
Z tych wszystkich powodów prosi mówca u uchy 
lenie wyroku krakowskiego.

czoznaw ea zaprzecza dalej, jakoby  j  oskarżone­
g o  zau w aży ł jak ieko lw iek  anom aljc płciowe.

Obrońca Seu ffcrt wskazuje, że w  rozm ow ie z 
Lubbem zauw ażył, iż chw ilow o wybucha, aby  
znów  popaść w  stan zobojętnienia. R zeczoznaw ca 
zaznacza, że nie w id zi w  tem żadnego zjaw iska 
anorm alnego.

Obrońca dr. Sack zwraca się do rzeczoznawcy, 
czy w  rozmowie zapytywał Lubbego o stosunki 
z przywódcami niemieckich komunistów. Dr. 
Bonhoeffer oświadczył, że van der Lubbe olwiad  
czył mu, iż zna jedynie Thaelmanna. Z Torgle- 
rem nie znał się, ani nie spotkał się nigdy.

Jako następny świadek zeznawał komisarz po 
licji Helssing, który po aresztowaniu Lubbega  
spisał z nim pierwszy protokół. Heissing zeznaje, 
że począ tkow o nie można było od aresztowanego 
w yd o b yć  ani jednego zdania. N a  jedno i tosamo 
pytanie daw ał raz potakującą, raz zaprzeczającą 
odpowiedź. Później szło jednak wszystko .do­
brze. Van der Lubbe orjentował się dobrze w  
sytuacji budowy Reichstagu i sam prowadził 
komisję drogą, jaką przechodził w  dniu podpale-? 
rua gmachu. Lubbe przyznał się do czyua.

Heissing od pierwszego spotkania z areszlowa 
nym był przekonany, że ma ao czynienia z komu­
nistą. Zapytany przez niego, w  jaki sposób wpadł 
na myśl podpalenia Reichstagu van der Lubbei 
oświadczył, że chciał w  ten sposób klasie robotnf 
czej zwrócić uwagę, iż powinna się zbuntować. 
Pożar Reichstagu miał być sygnałem wspólnego  
uderzenia klasy robotniczej celto  obaieaik znie­
nawidzonego systemu. |

N a  dalsze pytanie nadprokuratora, czy wiado­
mo mu, iż lokal urządzony przez Lubbego słu­
żył jako dom schadzek osonników homoseksnal 
nych, komisarz Heissing oświadczył, że podczas 
śledztwa prowadzonego w  Holandji nic o tem nie 
słyszał. Nadprokurator odczytał w  dalszym cią-? 
gu list porucznika Schulza, w którym tenże 
oświadcza, że nie ma nic wspólnego z Heinesem 
i Helldorfem w  związku z poruszanym przez 
„Weltbuehne“  skandalem homoseksualnym. N a  
tem sprawę odroczono do jutra. *

U Z U P E Ł Ń I E N I E  D O  O D F Z W Y  E G Z Ę K U -
1 Y W \  O R G A N IZ A C J I  S J O N I S T Y C Z N E J
W a rsza w a , ( Ż A T )  P od  odezw ą egzekutyw y  

O rgan izac ji S jonistycznej, któru w  tych dniacł) 
się ukazała, pow in ien  figu row ać  rów n ież pod ­
pis członka egzckuty w y  p. E lieze ra  K iip lłO B  

cc  n iu ie jszeu j prostujeoijr.

Komedia sprawiedliwości
w Lipsku
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Społeczeństwo krakowskie 
na rzecz Pożyczki Narodowej

Dow ódca Okręgu Korpusu Nr. V. gen. b rygady 
Jerzy  Narbutt Łuczyński w ra z  z całym  podle­
g łym  mu korpusem o ficerów , podoficerów , urzę­
dników’ oraz robotn ików  —  zasubskrybow ali 6- 
proe. pożyczkę narodowa w wysokości ogólnej 
1,950.000, o fia ru jąc  100 proc. w zględn ie  75 proc. 
Swych poborów .

T o w a rzy s tw o  W łaś.ńcicli llea lności W ie lk ie go  
K rakow a  w yd a ło  do swych członków  odezw ę w zy  
wającą do subskrypcji. Towarzystwo subskrybuje 
na pożyczkę kwotę 1 200 zł.

W  dnłu 21 bra. odbyło się w  A u li un iw ersytec­
k ie j pod przewodnictwem rektora prof. dra Sta­
n is ław a  M azia rsk iego  i p rzy  w spółudzia le p ro ­
rek to ra  dra Adam a K rzyżan ow sk iego , ogólne 
zebran ie  w szystk ich  p ro feso ró w  i p racow n ików  
U n iw ersytetu  Jagiellońsk iego , na którem  posta­
now ion o grem ja ln ie  w z ią ć  udział ,v subskrypcji 
6-proc. P ożyczk i N arodow ej. Ponadto poza sub­
skrybow an iem  P ożyczk i N arodow e j p rzez po­
szczególnych p ro feso ró w  i pracow n ików , U n i­
w ersy te t Jagie llońsk i jako  osoba praw na subskry 
buje ze sw oich  funduszów kw otę 10.000 zł. Z rze ­
szenie U rzędn ików  U n iw ersytetu  Jag ie llońsk iego  
nieza leżn ie od subskrypcji poszczególnych u rzę­
dn ików  zadek la row a ło  osobno z  funduszów Z rze ­
szenia kw otę 500 zł.

W  K ra k o w ie  zaw iąza ł się W o jew ód zk i P raco- 
cow n iczy  K om itet Pozyczk i N arodow ej. W  po­
siedzeniu organ izacyjnem  w z ię li udz:ał delegaci 
51 organ izacy j, stow arzyszeń , zw ią zk ów  urzędni- 

i k ó w  państw ow ych, w o jskow ych , sam orządowych 
bankowych i pryw atnych . P o  jednogłośnem  u- 
chwalen iu  rezo lu cji w  sp raw ie  pożyczk i w yb ra ­
n o  prezydjum  złożone z  p E. Hardta, jako  prze­
w odn iczącego , p. Skotn ick iego i p. fjp iry. K om i­
tet uchw alił rezolucję w zyw a ją cą  do subskrpcii 
i  p rzystąp ił do pracy.

| P ra co w n icy  Kuratorjunt Okręgu Szkolnego K ra 
;k ow sk iego  uchw alili jednogłośn ie przystąpienie 
'ido subskrypcji Pożyczk i Narodowej. Pracownicy 
do V II.  st. sł. w  w ysoKości 75 p ro c , p racow nicy 
Od V I I  st. sł. w zw yż  100 proc. jednom iesięcznych 
poborów.

Zarząd Grem j im W łaśc ic ie li H oteli i Pens jo­
natów  w  K ra kow ie  w e zw a ł i za lec ił sw ym  człon­
kom w zięc ie  udziału w  subskrypcji pożyczk i.

Zarząd G łów ny Zw iązku  Zrzeszeń P racow n i­
ków  Państw ow ych  W o jew ód ztw a  K ra kow sk iego  
uchw alił jednogłośn ie w ezw a ć  w szystkich praco­
w n ików  państw ow ych i samorządu -vyeh do gre- 
m jalncgo udziału w  pożyczce narodowej.

Zw iązek  L ek a rzy  Kas Chorych, K o lo  K ra k o w ­
skie, zadek larow a ł subskrypcjo w  w ysokości 1 - 
m iesięcznych poborów  z w yją tk iem  tylko lekarzy  
k tórzy  mają 1 godz. ordynacji i lekarzy  dyżur­
nych, k tórzy  zasubskrybow ali 75 proc. uposaże­
nia

P ra cow n icy  adm inistracyjn i w  grupach X V — 
X I I  uposażenia zadek larow a li 50-proo. uposażeń, 
w  grupach X I— V I I  75-proc. uposażenia, a w  g ru ­
pach V I— 1 oraz członkow ie D yrekcji 100 proc. 
m iesięcznego uposażenia.

Z aw od ow i pracow n icy  apteczni (m agis trow ie  
i asystenci fa rm acji) bez w zg lędu  na w ysokość 
uposażeń zadek lnrow a li subskrypcję w  w ysoko­
ści 100 proc.

U rzędnicy P o lsk ie j Akadeinji U m iejętności u- 
eh w a lili subskrybować Pożyczkę  N arodow ą w  w y  
sokości 75 proc. do 100 proc. sw oich  poborów  mie 
stycznych

—  L O K A L N Y  K O M IT E T  P O Ż Y C Z K I N A R O ­
DO W EJ W  K R A K O W IE  udziela wszelk ich  w y ja ­
śnień w  sp raw ie  subskrybeji Pożyczk i N arodo­
wej codziennie z wyjątkiem  niedziel) w gmachu 
Ratusza na parterze  od 8-ej do U -e j i od 17-ei 
do 20-ej

Mózgi w mroku
Gdy słyszę s łow o  „kultura*1, w yciągam  

, Z kieszen i browning.
(Hans Johst: „Sch lagetter ‘ dramat- apoteo­

za T rzec ie j R zeszy ).

P IĘ Ć  O D Z N A C Z E Ń  W O J E N N Y C H ..,

( : )  O charak terystycznym  incydencie, k tó ry  
'w y d a rzy ł się w  jednym  z h itlerow skich obozów  
koncen tracyjnych , opow iada „D eutsche Frei- 
h e it“  organ n iezaw is ły  z  Saarbrucken.

K om endant obozu, jak  zw yk le  obskurny cham, 
urządził sobie następujące w idow isko . G dy do 
obozu przyp row adzono „św ie ży  transport11 b y ­
łych  pracow ników  zw iązków  zaw odow ych  musie 
li oni przechodzić p rzez dw a szereg i dotych ­
czas in ternow anych  w ięźn iów . Ci ostatni musie­
li „w ita ć “  now oprzybyłych , g ra tu low ać im p rzy ­
bycia , a  ob ie strony m iały  pytać się w zajem nie, 
c z y  i skąd się znają  oraz w ym ien iać g łębok ie  
uk łony. G d y  jak iś szczegó ł te g o  zabaw nego ce- 
retnonjału nie w ypad ł dość p lastyczn ie, ok ładali 
Szturm owcy swe o fia ry  p ięściam i lub pałkam i.

P rz y  pow itan iu  b. przew odn iczących  zarządu 
robotn ików  drzew nych oraz zw iązku  robotn ików  
teksty ln ych  p rzyb ra ły  pow itan ia  n iespodziew any 

obrót.

R obotn ik  d rzew n y  zapytan y  przez w ięźn ia  
skąd  się znają, odpow iedzia ł:

—  B yliśm y w  jedne j kom panji w  polu.

—  Stul gębę, p rzek lę ta  Świnio —  k rzyc zy  
szturm ow iec-h itlerow iec —  i n ie p rzech w ala j się 
sw ojem i k łam liw em i w yczyn am i frontow em u N i­
g d y  przecież nie byłeś żołn ierzem  fron tow ym  k a ­
nał jo !

Byłem sierżantem, mam pięć odznaczeń w a ­
leczności i byłem trzy razy ciężko ranny.

—  Milcz! —  ryknął szturmista i pow lók ł z 
sobą jeńca, aby się z nim na osobności rozpra­
wić m  cuobwalitwo •••

K O S Z T E M  O P IN J I W Ł A S N E J  M A T K I

A rno ld  Bronnen, syn Żyda —  w iedeńsk iego pro 
fesora S ieg frieda  Bronnena, k tó ry  zdobył sobie 
ostrog i zarów no grafoinaństwem , jak  pyszałko- 
watością, zrob ił w ie lką  karjerę  u h itlerow ców . 
Pon iew aż stało się zw ycza jem  w  T rzec ie j R ze ­
szy, aby  przedkładać d rzew o  gen ea log iczne  zna­
la z ł się pan Bronnen, o fic ja ln y  poeta  h itleryzm u 
i dobrze p łatny k ierow n ik  stacji nadaw czej rad ja  
berlińsk iego w  dosyć n iem iłej sytuacji. S ięgnął 
tedy  do n ieraz już w  h itler ji p rak tykow an ego  
zw ycza ju  i m atkę swą czyste j k rw i a ry jk ę  „o - 
czy śc ił"  w obec rycerstw a  sw astyk i w yznaniem , 
że nie dotrzym u jąc w ierności swemu m ężow i Ż y ­
dow i,, m iała p rzy jac ie la  i z te g o  stosunku w ła ­
śnie zrodziła  się gw iazd a  poe tycka  now ych  N ie ­
m iec ,to  jest on sam. N iew ie le  to  jednak pom o­
g ło  panu Bronnenow i (p ra w d ziw e  nazw isko 
Bronner), pon iew aż n iedaw no zosta ł pozbaw iony 
sw ej lu k ra tyw nej posady, a  je go  m iejsce za ją ł 
23-letni tow arzysz po p iórze poeta  h itlerow sk i 
K u rt Bohm.

Ł A D N I  L E K A R Z E !
N a zebraniu h itlerow sk iego  zrzeszen ia pracow  

n ików  insty tu cy j sanitarnych, k tóre  od b y ło  się 
w  uzdrow isku Pyrm ont, w yg ło s ił radca m edycy­
n y  dr. Sch ilt przem ów ien ie, w  k tórem  m. in. 
ośw iadczy ł (k ró tk o  o  tem  już don ieśliśm y):

—  Co nam, pracow nikom  m edycznym  i sani­
tarnym  dolega , to  fa k t ,że now e państw o jeszcze 
c iąg le  jest zb y t łagodne w obec przekracza jących  
zarządzen ia  w ładz. Naszym  postulatem  m inim al­
nym pow inno być ted y  natychm iastow e wpro- 
wadweuie k a ry  ch łosty z żądaniem, aby  chłosty 
te j dokonano publicznie. P on ad to  w ysu w am * po­
stulat, aby  w zn ow iono p iękn y (I )  s tary  zw ycza j 
niem iecki staw iania w in ow a jców  pod pręgierz. 
P o  trzec ie  uw ażam y za zb y t humanitarne i libe- 
rallztyezne umieszczanie w inowajców  w  **lą*ie

7, T I  A T R I ' L IT E R A T U R Y  I S Z T U K I

Otwarcie nowego sesonu 
w teatrze miejskim 
im. J. Słowackiego

W

a u j

D ziś o tw arcie  now ego sezonu w  teatrze m iej­
skim im. Juljusza Sio ,vackicgo. Onegrana? 
zasian ie lia g ed ja  S łow ack iego  „M azepa 1 w  op ra ­
cowaniu ńyr. O sterw y, wykon iw cy  ro li t jtu ło - 
wej, w otoczeniu zespołu artystów : pp. An kw icz, 
Kluuskiej, K arbow sk iego , N ow akow sk iego , M o­
drzew sk iego, Staszew skiego, Tu rsk iego, W oźn ika  
Zaslrzeżyńsk iego . „M azepa*1 pow tórzon y  będzie w 
niedzie lę  w ieczorem . W  n iedzielę popołudniu 
w zn ow ien ie  sukcesowej sztuki Chrysty  Wdnsl 
„D ziew częta  w  mundurkach**.

O T W A R C IE  W Y S T A W Y  A . M A R K O W IC Z A  —
1 P A Ź D Z IE R N IK A

U roczyste o tw arc ie  W ys taw y  Jubileuszowej A i- 
lura M arkow icza, w ys taw y  zb io row ej Bencjona 
Cuckieiniana, oraz w ys taw y  rzeźb M. Schwannen 
felda, zosta ło  przesunięte na przyszłą  niedzielę, 
tj. 1 październ ika Lr.

—  T E A T R  Ż Y D O W S K I B O C H E Ń S K A  7. Dziś 
w sobotę i ju tro w  n iedzielę ostatnie pożegnalne 
przedstaw ien ia L. Ju iigw irlba i A. Gnrningera o, 
raz ca łego  zespołu. Dziś o  godz. 0 30 i '15 w ieczór 
odegrana zostanie poraź p ie rw szy  w  K ra k o w ie  
„M iłość  na sprzedaż'1. B ilety  w e firm ie  A. F isch- 
iinb, Grodzka 46, a od 6 w ieczó r  p rzy  kasie teatru 

_  Z T E A T R U  DOMU Ż O Ł N IE R Z A . Dzisinj o 
godz. 7‘30 w iecz. w ystaw ia  teatr D on u  Żołn ierza 
cieszącą się nieslabnącem powodzeniem  trngedję 
S łow ack iego  pt : Balladyna*. k

T E A T R  IM. J. S ŁO W A C K IE G O  
Sobola 7 30 w iecz.: „M azepa1*.
N iedzie la  pop.: „D ziew częta  w  mundurkach'*;

7 30 w iecz.: „M azepa*1.

TE ATR  Ż YD O W S K I (ul Bocheńska 7)
Sobota 0*30 i 9T3 wiecz.: ..Miłość na sprzedaż*1. 
Niedziela 4 pop. i 9 wiecz.: „Miłość na sprzc.

daż11 (popoł. ceny zniżone).
T E A T R  DOMU Ż O Ł N IE R Z A  

Sobota 7*30 w iecz.: „Balladyna**.
N iedzie la  3'30 pop.: „Balladyna**; S w iecz.:

„Topych ad ło  *.

T E A T R  P O L S K I W  K A T O W IC A C H  
Sobota 8 w iecz,: „K o b ie ty  i interesy*.

T ea tr  P o lsk i z K a to w ic  w  K ró l. Hucie 
Sobota: „Odsiecz. 'Wiednia**.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W  K R A K O W SK ICH  

A D R IA : „Ad ju tan t Jego Wysokości** (V la s ta :
Burian).

A P O L L O : „J e j K ró lew ska  M ość* (L ilja n  Har- 
vcy, John Boles).

A T L A N T IC : „Jasnowłosy sen“ (L iljana Har- 1
cy. H enry  Garat).

DOM Ż O Ł N IE R Z A : „B ebe n Ska*.
P R O M IE Ń ; „Arjana**
SŁO N C E : ,.Czemp“  (W . B eery, Jack Cooper) 
S Z T U K A : „N arzeczona z  Wiednia** (m uzyka L e  

hara).
U C TEC IIA : „G enera ł Czeng“  (J. I lo lt , L ila  L ee ) 
W A N D A : „N oc  w  Kairze** (Rom an N ovarro ,

M yrna L o y )

1

niach i obozach koncentracyjnych , zam iast usta­
now ić d la  nich specjaln ie m iejsca w ygn an ia  o 
bardzo tw ardych  warunkach.

T e  w y w o d y  spotka ły  się z jednom yślnym  a- 
plauzem  zebranych, a odnośne w nioski uchw alo­
no.

N A J G Ł U P S Z Y  R E Ż IM
Podczas bankietu, w yd an ego  w  hotelu „Astor“ 

w  N ow ym  Jorku na cześć U nterm eyera, w ygło ­
sił przem ów ien ie b. gubernator Smith, oświad­
czając, iż na jbardzie j uderza g o  w  dzisiejszych 
N iem czech zupełna g łupota reg im e ‘u.

—  T e g o  nie p rzetrzym a —  m ów ił Smith —  ża ­
den naród, m ożna bow iem  znieść każdą kryty  
kę, ale nie śmieszność. —  D zis ie jszy  reg im e n ie­
m iecki jest n ie ty lko  śmieszny, a le i absolutnie 
głupi. Pow iedzian o, że  Żydz.i m ogą przetrw ać 
prześladow anie, ale nie m oże g o  p rzetrw ać cywi­
lizacja. A m eryk a  pa trzy ła  do n iedawna na N iem  
cy  jak o  na naród p ra cow ity  i p ostępow y Wszyst 
k o  to  w  ciągu jedn e j nocy rozw ia ło  się. W ładze  
w  w ielk ien i państw ie ob ję ła  śmieszność i głupo­
ta. Stało się to  w  chw ili, k ied y  op in ja amerykań­
ska odnosiła się do N iem iec życz liw ie , op ierając 
się na teorji, t e  m oże n iek tóre postanow ien ia 
traktatu  w ersa lsk iego są zb y t ostre, F ran c ja  po­
w ied zia ła  nam na to : „N ie  znacie Niemiec14. Fran  
cja miała słuszność —  zakończył Smith
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CZEKOLADA 
A. PIASECKI S

KRAKÓW
PRZEGLĄD GOSPODARCZY
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Kartel cementowy
„M o n ito r  P o ls k i11 z  19 bni. p rz yn ió s ł z a r z ą ­

dzen ie  m in is tra  p rzem ys łu  i h a n d lu  p. d ra  Z a ­
rzyck ie go  o  za w ies zen iu  w y k o n y w a n ia  u m ó w  
k a r te lo w y ch  w  p rz em y ś le  c em en to w y m . P rz ed  
k ilku  d n ia m i zo sta li z a p rzy s ię żen i s ęd z io w ie  
k a r te lo w i p rz y  S a d z ie  N a jw y ż s z y m , k tó r z y  za - | 
lem  będą, p o  ra z  p ie rw s z y  od  p o w o ła n ia  sądu  ! 
k a r te lo w ego , r o z p a tr y w a li  w n io s ek  m in is tr a  i 
p rzem ysłu  i h a n d lu  o  r o zw ią za n ie  C en troce - 

m en tu . i

Konferencja w sprawie zniesie­
nia kontesyj tytoniuwycli

N a skutek interwencji Zw iązku Zaw odow ego 
Inw alidów  W ojennych i ł . P. odbyła się u p. pik. 
Sławka, preze-a B. B. W . Ii,, kon ferencja w spra­
wie pro jektu  zniesienia koncesjonowanych sprze­
daży  w yrobów  tyton iow ych . D elegacja  inwalidów  
wojennych przedstaw iła  ujnmne skutki zniesie­
nia koncesjonowanych sprzedaży z punktu w idze­
nia interesów inw alidzk ich .

W  rezu ltacie te j konferencji p. pik. Sła wek w y ­
raził życzen ie pod adresem ministra skarbu, aby 
przy zam ierzonej reorgan izacji .sprzedaży w yro-

będzie musiała sama te  p laców k i zamknąć, przy­
c z y n  tendencje p rzyszłego syndykatu k tóry  ma 
być zaw iązany m aksymalnie na 3 la ta , będą szły 
w  kierunku tw orzen ia  iaknajm niejszej ilości od­
dzia łów , sk ładów  i przedstaw icielstw , nrzyczcm 
syn dykat p racow ać m a ty lk o  z hurtom i z w ięk­
szym  detalem .

Po podpisaniu um owy syndykat Kiej. poruszona 
m a być sprawa porozumienia z. finną Bata a na­
stępnie przem ysłow cy przystąpić mają do pertrak- 
taicyj odnośnie utw orzenia syn katu eksportowego.

Sprzedaż cementu

D la c zeg o  ro zw ią za n o  k a rte l c e m e n to w y  a 
h ie  in n v?  P rz ec ie ż , g d y b y  m in is te r  p rz em y s łu  j bów ty ton iow ych  nie zostali pokrzyw dzen i inwa- 
i h a n d lu  d e cy z ję  sw ą  w  ty m  k ie ru n k u  o p a r ł j lid zi wojenni!-’ w szczególności sprzedaw cy uliczni
fia g łosach  ca łego  sp o łeczeń stw a , w ó w c za s  i t. zw. kioskarze i budkarze

bstrze u s ta w y  k a r te lo w e j z w ró c iło b y  się n ie -  |
ty lk o  p r z e c iw  k a r te lo w i c em en tow em u , a le  i i
p rz e c iw  ca łem u  s ze re g o w i in n ych  k a r le li ,  u zn a  |
n ych  za  o rg a n iza c je  s zk o d liw e  d la  n aszego  J
feycia gospodarczego . K a r te l c e m e n to w y  jes t 
h a jb a rd z ie j sw o is tą  o rg a n iza c ją . N a  cze le  je g o
Moi c z ło w iek , k tó ry  p rzed  k ilk u  la ty , p rzez  
w y b u d o w a n ie  fa b ry k i cem en tu  k o ło  L u b lin a  
ro zp oczą ł w a lk ę , w  ch a ra k te rze  ou ts id e ra  z  
ó w czesn ym  k a r te lem  c em en to w y m . W a lk a  
trw a ła  s tosu n k ow o  d ługo , p oczem  za w a rto  
„z a w ie s z e ń  e b ro n i11, p o w o łu ją c  do ż y c ia  k a r ­
tel, na czo le  k tó re go  s tan ął ó w  w ła ś n ie  o u ts i­
der. D z is ie js z y  k a r te l c e m e n to w y  is tn ie je  ju ż  
od  s ied m iu  lat. Jest to ja k  ju ż  z a u w a ży liś m y ,

Syndykat gumowy utworzony
( ! )  „G az. Ha<adl.“  donosi: T rw a jące  od szeregu 

dui w Ł od z i obrady przedstaw icie li przem ysłu gu­
m ow ego dały p ozy tyw n y  rezultat. K w e -t ja  u tw o­
rzenia syndykatu zostaia już defin ityw n ie w sen­
sie pozy tyw nym  załatw iona, pozosta ły  jedyn ie 
drobne k w estje  do uzgodnien ia, jak : siedziba
przyszłego syndykatu , ■konstrukcja zarządu i t. p. 
Spraw y te, oraz sprawą składu osobow ego Zarzą­
du, k tóry  ma składać się z 2— 3 osób neutralnych 
z poza przemysłu, jednak obznajm ionych z! syste­
mem sprzedaży *5 stosunkami kartelowem i, mają 
być om ów ione na następnym posiedzeniu przed­
staw ic ie li przem ysłu. k tóre również odbędzie się 
w Łod zi w poniedziałek dnia 25 b. m Zaznaczyćn a jlep ie j z o rg a n iz o w a n y  k a rte l w  Po lsce ,, k tó -  ™

ry  o b e jm u je  n iem a l 100 p rocen t p o lsk ie j pro - i'rŁ vt™  w ™ ada- ze kandydata do Zarządu Syn

cłukcji cem en tu , p o zo s ta w ia ją c  poza  ra m a m i 
k a rte lu  d robne i b a rd zo  n ie lic zn e  g ru p k i m a ­
łych  i n ie  w c h o d zą c y c h  w  rach u bę p ro d u cen ­
tó w . K a r te l c e m e n to w y  p os iad a  za tem  fa k ­
ty c zn y  m on opo l p ro d u k c ji i sp rzed a ży  cem en ­

tu w  Po lsce .
rA ta k i ek o n o m is tó w  i c a łe go  sp o łeczeń s tw a  

p rz ec iw k o  s z ty w n y m  cen om  k a r te lo w y m  n ie  
o s zc zęd z iły  n a tu ra ln ie  i k a rte lu  c em en to w ego  
W s k a z y w a n o  zu p e łn ie  s łuszn ie, że cem en t s ta ­
n o w i jeden  z p o d s ta w o w y ch  a r ty k u łó w , n ie ­
zb ęd n ych  d la  ruchu  b u d o w la n ego  i je ż e ]!  p rą- 

jg n ie  się o ż y w ić  ruch  b u d o w la n y , to  m u si się 
o b n iży ć  c en y  cem en tu  do  g osp od a rczo  u sp ra ­
w ie d l iw io n y c h  g ran ic . S ze reg  s k a r te l.z o w a -  
nych  ga łę z i p rz em ys łu  u le g ł n a c is k o w i o p in ji

p u b lic zn e j i r zą d u  p rz ep ro w a d z a ją c  d o b ro -  
w o ln o -p rz y tn u s o w ą  ob n iżk ę  cen cem en tu . K a r ­
te l c e m e n to w y  zb a g a te liz o w a ł sob ie  w e z w a n ia  
sp o łeczeń s tw a  i rządu  i p ozos ta ł g łu ch y  n a  
glos k on ieczn ośc i gosp od a rcze j. O b n iżk a  cen 
cem en tu  n a stąp iła  n ie  na d ro d ze  d o b ro w o ln e j, 
le c z  na skutek  za rzą d zen ia  rzą d o w eg o , n a k a ­
zu ją ce g o  p rz ym u so w e  ob n iżen ie  cen. K a r te l 

c e m e n to w y  p ostąp ił po te j o b n iżce  j flk
p os tą p ił kam ei w ę g lo w y , a c zę ś c io w o  i ż e la z ­
ny, O b n iżk ę  cen p ró b o w a ł on  p rz e rzu c ić  n a  
k u p ie c tw o , ju ż  to  zm n ie js za ją c  ra b a ty , ja k  to  
u c zy n ił k a r te l w ę g lo w y , ju ż  też za o s trza ją c  
reg la m e n ta c ję  sp rzed a ży , p rzez  p o w ie r z e n ie  
sp rzed a ży  cem en tu  k i lk u  h u r to w n ik o m , k tó ­
r z y  z resztą  k u p ców  p os tęp u ją  d os łow n ie , ja k  

chcą.
J e że li sąd  k a r te lo w y  z a tw ie rd z i w n iosek  p. 

m in is tr a  Z a rz y c k ie g o  o  ro zw ią za n ie  k a rte lu  
c em en to w eg o  w ó w cza s  p ro d u k c ja  i sp rzedaż

dykatu mają być w ybrani jedyn ie  za zgodą w szysf 
kich fabryk , czy li jednogłośn ie; co się tyczy  zaś 
um owy karte low ej, pow ołan i zostali adw okaci dla 
je j uzgodnienia.

Przew idyw an e trudności, w  zw iązku z likw idacją 
p lacówek sprzedażnych poszczególnych  fabryk, 
zostały usunięte w  ten sposób, że  każda z fabryk

(!)  Jak  się dow iadu jem y w zw iązku z zaw ie­
szeniem działalności kartelu  cem entowego i za­
przestaniem sprzedaży cementu przez Centroee- 
m cnt‘\ poszczególno cem entownie w yra z iły  g o to ­
wość sprzedaży cementu w e w łasnym  zakresie po 
cenach ustailanyeh indyw idualn ie dla każdej tram - 
akk-ji.

Obrady średnich i małych 
rafinerów

( ! )  W  lw ow sk ie j Izb ie  P r z n liy s io w e -H ,m ilowej 
odbyło się zebranie p rzedstaw icie li średnich i ma­
łych ra finery j o le jów  m inera lnych^zgrupow anych  
w Zjednoczeniu średnich i małych, rkfinoryj. Obra­
dowano nad aktiualnemi zagadnieniami przemysłu 
na ftow ego.

Zebrani uchw alili j  cy.l nom y ślkfegSu- u b» k r y b o w a ć 
Pożyczk ę  N arodow ą zgodnie z ąeuwalą Centralne 
go Zw iązku Przem yślą  Polsk iegb , o cze.-n zaw ia­
dom iono te legra ficzn ie  gen. kom isarza Pożyczk i 
p. min. Starzyńskiego.

Drugim  punktem  obrad by ła  spraw a ustosunko­
wania się średnich i m ałych  ra finery j do rozporzą­
dzenia o P. E. N T-t& ^TPolsk i Eksport N a fto w y ) 
w  zw iązku z opłatam i nałożonem i przez to  rozpo­
rządzeni® za  zw oln ien ie od obow iązku eksporto­
wania produktów  na ftow ych . Pon iew aż op ła ty  te  
zagraża ją  egzystencji średnich i m ałych przedsię­
biorstw  na ftow o-ra fineryjnych , p rzeto postano­
w iono zw róc ić  się do p. minisitra przem ysłu ii han­
dlu z p etyc ją  o  natychm iastow e w strzym an ie w y ­
konania rozporządzen ia o opłatach. Równocześnie 
opracowano obszerny m em orjał m otyw u jący  potrze

p rz ed  za w a rc ie m  karte lu . P rz y p u s zc za ln ie  p o  
rr ,zw ią za n ;u k a r  Id u  cem entoiym go p rz y s tą p i 
rząd  do u tw o rzen ia  n o w ego  k a rte lu  c em en to ­
w e g o  na zasadach  w y ty c z o n y c h  p rz e z  rząd . 

M ie l ib y ś m y  za tem  w  ty m  w y p a d k u  d a ls zy  
w zro s t in te rw en c jo n izm u  p a ń s tw o w eg o , a lb o ­
w ie m  d e c y z ja  rząd u  w  k ie ru n k u  p o w o ła n ia  
do  ż y c ia  n o w e go  k a rte lu  c em en to w eg o  n ie  
w y c z e rp a ła b y  za ga d n ien ia , le c z  rząd  m u s ia łb y  
za p ew n ić  tem u  p rz em y s ło w i egzys ten c ję , c z y li 
m u s ia łb y  ic z lo c z y ć  k on tro lę  nad ty m  p r z e m y ­
słem . R o zw ią za n ie  k a r te lu  je s t  z resz ią  je d y -  
n em  w y jś c ie m  z te j s y tu a c ji, a lb o w iem , m o ż li 
w a  i sku teczn a  w  in n ych * w y p a d k a ch , d ro ga  
n acisku  na k a r te l p rz e z  zn iżk ę  c ła  na p r z y w ó z  
a rtyk u łu  sk a rte liz o w a n e g o  z za g ra n ic y  c h y b i­
ła b y , w  w y p a d k u  k a rte lu  c em en tow ego , celu , 
ze  w zg lęd u  n a  poro izu m ien ie  m ięd zy n a ro d o - , 
w e , g w a ra n tu ją c e  p o lsk iem u  p rz em y s ło w i c e ­
m en to w em u  n ie tyk a ln o ść  ryn k u  w e w n ę t r z n e ­
go. Im p o rt cem en tu  z ty ch  n ie lic zn y c h  k ra ­
jó w , k tó re  n ie  n a leżą  d o  k o n w e n c ji m ię d z y n a ­
ro d o w e j, n ie  b y łb y  o p ła c a ln y  w o b ec  zb y  n ie j 
o d le g ło ś c i g e o g ra f ic zn e j i zw ią za n y c h  z tern 
w y s o k ic h  k osztów  tran sportu . O b a w ia m y  się, 
że  z k a r te lem  c e m e n to w y m  b ędz ie  rząd  m ia ł 
n ie ln da  o rzech  do zg ry z ie n ia . W s z y s tk ie g o  te-

 ___________________________________________________ go  m ożn ah y  p rzec ie ż  b y ło  un ikn ąć, g d y b y  n ie
będą  się dokonyw ać na  zasadach istniejących ograniczano w o ln e j konkurencji w  przem yśle

c e m e n to w y m  p rzez  d op u szczen ie  d o  tego  prze­
m ys łu  w s zy s tk ich  tych , k tó r z y  c h c ie li  w  p rze ­
m yś le  c e m e n to w y m  za a n ga żo w a ć  sw e  k a p i­
ta ły  i pracę. .N ic  n ie  w y c h o w u je  tak  sk u tecz­
n ie  k arte lu , ja k  ou ts ider.

D e c y z ja  m in is tra  p rzem ys łu  i h a n d lu  o  z a ­
w ie s zen iu  k a rte lu  c em en to w eg o  zap ad ła  dość 
n iesp od z ian ie . P r z e b ą k iw a n o  w p ra w d z ie  o  l i ­
c zn ych  k w es tjo n a r ju sza ch , w y p e łn ia n y c h  na  
ż y c ze n ie  rząclu p rzez  k a r te l c em en to w y , je d ­
n ak  n ik t  n ie  p rzyp u szc za ł, że  d o jd z ie  d o  r o z ­
w ią z a n ia  ka rte lu . P r z y z n a m y  się, że  n ie  je s t 
n am  zu p e łn ie  jasne, d la c ze go  rząd  zaczą ł p ra ­
w ie  od k a rte lu  cem en tow ego , sk oro  k a rte l ten  
h y ł w p ra w d z ie  z ły , jed n ak  n ie  b y ł  n a jg o rs zy . 
R o zw ią za n ie  k a rte lu  c em en to w eg o  p rz y  is tn ie  
riiu  ta k ich  k a r te li, ja k  np. d ro żd żo w y , cu k ro ­
w y , a p rz ed e w s zy s lk ie m  w ę g lo w y  jes t is to tn ie  
fa k tem  za k ra w a ją c y m  na paradoks. C em en t 
jes t w p ra w d z ie  b a rd zo  w a ż n y m  a r tyk u łem , 
a le  k lu c zo w y m  a r ty k u łe m  d la  ca łe go  gospo­
d a rs tw a  sp o łeczn ego  P o lsk i je s t p rzec ie ż  w ę ­
g ie l, a w  te j d z ied z in ie  p a n u ją  stosun k i, n a  
k tó re  ok reś len ie  .,w y z y s k "  je s t  jedn etn  z  n a j ­
ła g o d n ie js zy ch . K a rte l c e m e n to w y  zasłużył 
sob ie  w p ra w d z ie  na s w ó j los, jednak ' p ra k ty k i 
np. k a rte lu  c łro żd żow ego  p rz y ć m ie w a ją  w s zy s t 
ko, co  k a rte le  w y p r a w ia ją  w  Po lsce . V i r



Sir, 1 „ N O W Y  D Z IE N N IE ' niedziela, 24. IX . 193:4

bę  poddania rew iz ji p rzep isów  sitatutu P  E. N  -u 
oraz do tyczących  te g o  statutu rozporządzeń.

Poza tem  om aw iano n iezdrow o stosunki, jak ie  
zapanow ały na rynku  ropnym  z pow odu  w y k u p ie ­
n ia  p rzez w ie lk ie  rafinery© całej produkcji ropy i  
rozw ażano, jak ie  na leży  przedsięwziąć środki za­
radcze.

Komunikat
P a u  M Lristef S k a rb u  .wydał zarządzenie do­

tyczące sposobu regu lo w an ia  należności Sk ar  
b u  P a ń s tw a  ob ligac jam i 6 proc. Pożyczk i N a ­
rodow ej. W  m yś l tego zarządzen ia ogłoszone­
g o  w  M onitorze Po lsk im  z  dn ia  20 w rześn ia  
11933 r. N r . 216 w ierzyciele  S k arbu  P a ń stw a  
p ragn ący  otrzym ać sw e  należności w  o b lig a ­
cjach ' 6 procentow ej Pożyczki N a ro d o w e j w in ­
n i zgłosić się  najpóźn ie j do dn ia  4 październ i ■ 
k a  b r . do  w ła śc iw e j w ład zy  asygnu jące j I I  
w zg lędn ie  I I I  in stancji o w y dan ie  za św iad ­
czeń, stw ierdzających  w ysokość kw oty, jak a  
p rzy p ad a  do u ie gu lo w an ia  przez S k am  P a ń ­
s tw a . Zaśw iadczen ia  takie w in n y  b y ć  następ­
n ie  sk ładane w  okresie od  28 w rześn ia  do ? -go  
październ ika  b r . przez za in teresow anych  za ­
m iast gotów ki razem  z dek larac jam i subskryp  
C yjnem i odpow iedn io  w ype łn ionem i w  kasach  
■urzędów skarbow ych .
!2adne inne p laców k i subskrypcy jne  poza k a ­
sam i skarbow em i zaśw iadczeń  tych p rzy jm o ­
w a ć  n ie  będą.
1 C ena ob ligac ji w  takich w ypadk ach  o b li­
czana  będzie w  wysokości zł. 94.80 za 100 zł. 
n om in a łu  (w z g l. zŁ 47.60 za  ob ligac ję  50 zlo ­
t o w ą ) ze w zg lędu  n a  bonifikatę, p rzew idz ianą  
W  §§  5 i 6 rozporządzenia M n. Skarbu  z dn ia  7 
w rześn ia  1933 r. (D z . U . R. P . N r, 67 poz. 507). 
P o n iew aż  kasy  skarbow e n ie  m ają  p ra w a  w y ­
p łacać  różnic w  gotówce, za in te re so w a n e  o - 
soby  p ow in n y  żądać zaśw iadczeń , stw ierdza ­
jących  ich należności od Skarbu  Pań stw a  na  
sum y, p ok ryw a jące  się z kw otam i p rzyp ad a - 
jącem i do zapłacen ia za  obligację.

SO B O TA, 23 W R Z E Ś N IA  
„■ ’( ; )  K ra k ó w  (312.8) 11*57 Sygnał, hejnał 7. T o ru ­
nia. 12‘05 P ły ty . 12'25 P rzeg ląd  w-asy, komuni­
kat m eteoro logiczny. 12*35 P ły ty . 12*55 Dziennik 
południow y. 15— 16 P ły ty . W  p rzerw ie : komuni­
kat gospodarczy. 16 Audycja dla chorych. 16‘30 
P ły ty . 17 Odczyt aktualny. 17T5 Muzyka lekka. 
1815 „Sob iesk i i zamek w  O lesku" —  dr. A  Czo- 
łow sk i. 18‘35 R ecita l sk rzypcow y  L. K m .tow ej, 
L . U rste in  (akom p.) 19‘05 „C o  słychać w  św icc ie*  
* »  dr. J. Reguła. 19*20 Rozm aitości, komunika­

ty . 19‘45 K w adrans lite rack i: „Z b ie ra c z  m oty li" 
Iragm . z  pow . Conrada: „L o rd  Jim ". 20 Muzyka 
lekka, dyr. N a w ro t (K e lle r -  Bela, Gzibulka, Nam y 
słow sk i, Lehar, J Strauss, K ala ian ). 2115 D zien­
nik w ieczorny. 21*15 W iadom ości bieżące. 21*30 
K on cert Chopinowski w  w yk . St. Szpinalskiego. 
22 M uzyka taneczna. 22‘25 W iadom ości sportowe, 
kom unikat m eteoro log iczny  i  policy jny. 22*40 Mu­
zyk a  taneczna.

J W arszaw a , 1411.8) 7— 8 Sygnał czasu, pieśń po­
ranna, gim nastyka, p łyty , dziennik poranny, 
Chwilka gospod. dom owego. 11*57— 1919*05 p. K ra ­
ków . 19*05 p. L w ó w . 19*20— 24 p. K raków .

K a tow ice  (408.7) 7—8 p. W a rs z iw a  1P57—16'30 
p. K raków . 16*30 P ieśn i w  w yk. p. A . Kopciu- 
szew sk iego  (haryt.). 17 Skrzynka pocztow a C ioci 
H e li dla dzieci. 17*25— 19*05 p. K ra ków . 19*05 „F o ­
to g ra fik a  na tle  na jnow szych zdobyczy przem y du 
fotograficznego** —  dr. A  W ieczorek . 1925— 24 
p K raków .

L w ó w  (380.7) 7— 8 p. W arszaw a. 11*57— 10*40 
p. K raków . 16*10 „E cha odsieczy w iedeńsk iej w  
polsk ie j p ieśn i ludowej*’ felj. z  ilustr muzvcz. 
17—19*05 p. K raków . 19*05 Transm  apelu pole­
g łych  s trze lców  z  ok. uroczystości 25-lecia Zw . 
Strzeleck iego. 19*35 Rozm aitości. 19*45 p. Kraków . 
20 Płyty. 20*15 P rzem ów ien ie  „W. S ieroszew sk ie 
g o  z Akadem ji Strzeleckiej. 2045— 24 p. Kraków.

Rzym (4412) 13, 17*15 Koncerty. 20*45 Opera 
Belliniego.

P raga  (488.6) 12*35, 1450 Koncerty. 19*80 R o z ­
maitości. 2215 Muzyka lekka.

Wiedeń (517.2) Ork. dęta. 15*15 „Das hefreite

N r. 268

grapy żydowskiej
na Kongresie mniejszości narodowych

'Jak, ju ż  d o n ieś liśm y , z ło ż y l i  rep rezen ta n c i 
ż y d o w s k ie j m n ie js zo śc i n a  K o n g re s ie  m n ie j­
szośc i n a ro d o w y ch  w  B e m ie  d ek la ra c je , m o ­

t y w u ją c ą  w s tr z y m a n ie  s ię  d e le g a c ji od  u d z ia ­
łu  w  K o n g res ie .

D ek la rac ja  ta b rzm i następująco:
W  im ien iu  w s zy s tk ich  g ru p  ż y d o w s k ic h , b ę ­

d ą cych  c z ło n k a m i K o n g re su  m n ie js zo ś c i nar. 
i z  ich  u p e łn om ocn ien ia  m a m y  za s zc zy t z ło ż y ć  
n a stęp u ją ce  o ś w ia d c ze n ie :

W s k u te k  en u n c ja c ji,  z ło ż o n e j b ez  sp rzec iw u  
na in a u gu ra c y jn e m  p os ied zen iu  K o n g resu  w  
im ien iu  g ru p  n iem ieck ich , w y tw o r z y ła  s ię  s y ­
tu a c ja  n ie  t y lk o  s ta w ia ją c a  p od  zn a k iem  z a ­
p y ta n ia  w sp ó łp ra cę  sk u p ion ych  na K o n g re s ie  
d la  w s p ó ln y c h  c e ló w  m n ie js zo ś c i, a le  je d n o ­
s tron n ie  p rz ek re ś la ją c a  za ło żen ia  te j  w s p ó ł­
p ra cy .

W  p a ń s tw ie  n ie m ie ck ie m  p rz yb ra ło  za g a d ­
n ien ie  s tosu n k ów  na rodu  w ięk szośc i w obec  
o b y w a te l i  in n ego  p och o d zen ia  w sk u tek  in g e ­
ren c ji w ła d z y  p a ń s tw o w e j i u s ta w o d a w s tw a  
fo rm y , n ie  zn a jd u ją c e  p rz yk ła d u  w  c a łym  
św ie c ie  c y w il iz o w a n y m . K on gres , z g o d n ie  z  
s ta n o w isk iem  w s zy s tk ich  s w y ch  u czes tn ik ów  
za w sze  p o tęp ia ł a s y m ila c ję  m n ie js zo ś c i n a ro ­
d o w e j d ro gą  s to so w a n ych  p rzez  p a ń s tw o  lub  
p rz e z  p a ń s tw o  to le ro w a n y c h  ś ro d k ó w  gw a łtu  
lu b  podstępu . T a k ż e  i m y  n ig d y  n ie  a p ro b o ­
w a liś m y  a s y m ila c ji;  a le  w  d ążen ia ch  narodu  
d o  z a s y m ilo w a n ia  się d o  in n ego  o ra z  w  rea k ­
c j i  lu b  o d m c w n e in  s tan ow isk u  w obec  ty ch  d ą ­
żeń  w id z ie l iś m y  sp ra w y , r o z g ry w a ją c e  się 
m ięd zy  n a ro d em  a n a ro d em  i m ięd zy  n im i r e ­
gu low a n e .

W y d a w a ło  n am  się ca łk iem  z ro zu m ia le , że  
rep rezen tan c i m n ie js zośc i, k tó r z y  od  la t a rgu ­
m en ta m i e ty c z n y m i b ro n ili  p ra w  m n ie js zo ś c i 
n a ro d o w y ch , p o tęp ia ją  in g e re n c ję  s i ły  p a ń ­
s tw o w e j z a ró w n o  p rz y  o d rzu cen iu  a s y m ila c ji,  
ja k  ró w n ie ż  p rz y  s tosow an iu  te jże . P o s tęp o w a  
n ie  a to li rządu  n ie m ie ck ie g o  n ie  s ta n o w i w  
żaden  sposób  od rzu cen ie  a s y m ila c ji n a rodu  do 

narodu , a le
w yw łaszczen ie  Ż y d ó w  z w szelk ich  p raw ,  
wyrzucen ie icli poza naw ias  ró w n o u p raw ­
nienia i ich pohańbien ie z rac ji ich p o ­
chodzenia, poniżenie narodu przez prze­

moc w ładzy  państw ow ej.

O zn acza  on o  n ie ty lk o  u k rócen ie  p ra w  m n ie j­
szośc i a lb o  o d m ó w ie n ie  ty ch  p ra w , a le

negację p ra w  ludzk ich  d la  cz łow ieka ży ­
dow sk iego  pochodzenia,

a tem  sam em  p rze ła m a n ie  ( i  to  p ro g ra m a ty -  
czne p r z e ła m a n ie ) ty ch  zasad, n a  k tó ry ch  o -

p ie ra  i ię  och ron a  m n ie js zo śc i n a ro d o w y ch , 
także m n ie js zo śc i n iem ieck ich . Jest to

i
n ieb e zp ie c zn y  p rzyk ła d ,

k tó ry  je ś li  n ie  spotn a  s ię z op o rem , a  przede- 
w s z y s tk im i z za c ię ty m  o p o rem  i w a lk ą  m n ie j 
szóści n a ro d o w y ch  za g ro z i z a ła m a n iem  s ię  ca 
le go  sys tem u  o ch ro n y  m n ie js zo ś c i w  E u ro p i1 
p rz y  rów n oczesn e iu  rozp ętan iu  s ię  p rzem oc;^  
s iln ie js ze go , n ie s k rę p o w a n e j ża d n em i za sad a ­
m i p ra w a .

N a  p o d s ta w ie  d łu g o le tn ie j w s p ó łp ra cy  spo ­
d z i e w a j m y  się zn a le źć  tu św ia d o m o ść  so li­
darn ośc i w  o b ron ie  p ra w  k a żd e j m n ie js zo śc i, 
n ie  ty lk o  sam ą św ia d om ość , a le  tak że  w y ra z  
te j św ia d om ośc i. D e k la ra c ja  n ie m ie ck ic h  grup  
n a ro d o w y ch  zn a jd u je  d la  p o zb a w ien ia  prawi 
o g ra n ;rzen ia , p o g w a łc e n ia  i sh a ń b ien ia  Żydów, 
n iem ieck ich  ty lk o  s ło w a  a p ro b a ty  d la  „ w y łą ­
c zen ia " (A u s g lic d e ru n g ) jed n ego  n a rodu  przez  
d rą g i. D e k la ra c ja  a p ro b u je  w y ra ź n ie  to  „ w y -  
łączenie** ja k  się  on o d ok on a ło  w  N iem c ze c h ; 
a  w ięc  w y g n a n ie  ze s łu żb y  ży d o w s k ic h  urzę­
d n ik ów . p o zb a w ien ie  lu d zi e g z y s te n c y j zb u d o ­
w a n yc h  na d łu go le tn ie j p racy , za m k n ięc ie  im  
dostępu  do  ź ró d e ł k szta łcen ia , p u b lic zn e  pod­
ju d za n ie  i d ep ta n ie  po n ich , n ie  w y łą c z a ją c  
m ło d z ie ży  i d z ia tw y  s zk o ln e j o ra z  s y s te m a t jc z  
:iy  n a  n ie n a w iś c i i z a w iś c i zb u d o w a n y  b o j­
kot, —  zm ie r z a ją c y  do zu p e łn ego  zn iszczen ia .

O św ia d c zen ie , k tó re  tu  w  im ien iu  n ie m le c - .  
k ich  g ru p  zosta ło  z łożon e, jest ap rob a tą  tych ; 
w s zy s tk ich  za rzą d zeń  w obec  c a łe go  św ia ta . 
T e j  ap rob a ty  n ie  os łab ia  rów n oczesn e  p r z y ­
zn a w a n ie  s ię  d o  res z ty  zasad  K on gresu  m n D j 
szóści, a p rz e c iw n ie  u m acn ia  ją . P o d o b n ie  n ie  
ozn acza  o s ła b ien ia  d e k la ra c ji n ie m ie ck ie j io  
d a lk o w e  o św ia d czen ie , że  g ru p a  n iem ie ck a  n 
K o n g re s ie  u w a ża  za  u zasadn ion e, je ż e li w y w ła ­
szczon a w  ten  sposób g ru p a  lu dn ości, a  w ięc  
w  ty m  w y p a d k u  Ż y d z i „ s ta ra ją  s ię ‘ ‘ w in d y k o -  
w a ć  d la  s ieb ie  p ra w a  b ro n io n e  p rzez  ten K o n ­
gres. T o  d o d a tk o w e  o ś w ia d c ze n ie  s a n k c jo n u je  
b o w ie m  ra c ze j d op u szcza ln ość  p rz y m u s o w e g o  

w y w ła s z c z e n ia  z  p ra w , p rz y zn a ją c  Ż y d o m  j e ­
d y n ie  m o ż liw o ś ć  „starań** o  b ro n io n e  p rzez  

K o n g re s  p ra w a .

T o  o ś w ia d c ze n ie  u n iem o ż liw ia  n a m  w s p ó ł­
pracę  na te ren ie  K o n g resu  z ty m i, k tó rzy  p rz y  
zn a ją  się d o  p od ob n ych  zasad . I  d la te g o  rńe 
je s tć śm y  też w  stan ie  b ra ć  u d z ia łu  w  o b ra ­
dach  tego  K on gresu .

L . M otzkin  
Dr. H . Rosm arin  
Dr. E . M argu lies  
H. Farchy .

i

Prześladowania Żydów  na Sląshu niem.
trwają!

( ! )  W  ciągu ostatn ich 3 dni „M anchester Guar- 
diań* opublikow ał serję artyku łów , dotyczących  
sytu acji Ż ydów  na niem ieckim  Górnym  Ślą?ku. W  
artyku łach  tych dziennik n adzw ycza j szczegó ło­
w o  om aw ia każdy incydent i  dochodzi do wniosku, 
że pom iędzy sytuacją Ż ydów  przed d ecyz ją  R ady 
L ig i  N arodów  w  czerw cu a  obecną nie zaszła ża. 
dna zmiana. Jeże li naw et w n iek tórych  w ypad ­
kach Żydzi na Śląsku niem ieckim  odzyska li sw oje  
stanow isko, to  m imo to  jednak wskutek akcji, po­
pieranej przez w ład ze  n iem ieck ie na Śląsku Żydzi 
są poza nawiasem normalnego ży d a  i  otoczeni są 
zwartym bojkotem kontrolowanym przez hitlerow­
ców. Olbrzymia większość Żydów na Śląskn nie­
mieckim pozbawiona jest wszelkich środków egzy­
stencji.

„(Manchester Guardian** stwierdza, łe  cala pro­

paganda bojkotu  Żydów  kierowana jest osobiście 
przez p rezydenta regencji górnośląsk iej dra Briick. 
iiera, w k tórego  drukarni u rzędow ej drukuje się 
w szystk ie  w yd aw n ic tw a  an tyżydow sk ie.

W  tych  warunkach jasnem jest, że uchw ala czen 
w cow a  w ykon yw an a  była na niem ieckim  Górnym ; 
Śląsku ty lk o  pozorn ie, a konwencja genewska w 
odniesienia do mniejszości okazała się tylko skraw­
kiem papieru.

N iem cy w y zy sk iw a li dotychczas stale procedurę 
m niejszościową L ig i, aby w a łkow ać pretensje Niem  
ców  w  obcych krajach: przez traktow anie Żydów  
N iem cy s tra c iły  moralne praw o do wysuwania 
w łasnych pretensyj m niejszościowych. N a  tem  tle 
cały św is t —  kończy dziennik —  posiada moralni 
prawo krytykowania postępowania Niemiec wo­
bec Żydów.

W ien " —  słuchow isko dla m łodzieży 19*05 R eci­
ta l fortep janow y. 20 „D e r  unsterbliche F ran z * —

cztery  obrazki J B ittnera i E. D ecseva Z mtu 
Schuberta. 22*15 Muzyka taneczna.
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Wiedeń -  k la minutę

Pciirdzenie parlamentu trwa
Jak doszło do dyktatury Dollfussa?

■ ■ ■

(Od naszego specjalnego wysłannika)
v;) K s ią żę  R iid iger E rnst Starhem berg stał w  

blasku jesiennego słońca u stóp pomnika sw ego  
w ie lk ie go  przodka R iid igera  Starhem berga, de 
wódcy za ło g i w iedeńsk iej podczas oblężenia W ie ­
dnia p rzez  w o jska  tureckie. P rzed  ch w ilą  w ła ­
śnie m ały  kanclerzyk  z ło ży ł w span ia ły  w ien iec  
aa cokole  pomnika bohatersk iego obrońcy W ie ­
dnia (d w ie  godziny  temu z ło ży ł rów n ie  wspania- 
.y  w ien iec  w  kap licy  Sob iesk iego na Kah lenber­
gu), te ra z zaś g łos  ma m łody książę. Stanął w  
jswoim  un iform ie strzeleckim  przed m ikrofonem , 
m ając rząd i  dygn ita rzy  przed sobą, oodczas gdy  
szerok ie  m asy ładu w iedeń sk iego  za la ły  plac 
położony m iędzy Ratuszem  a Burgtzatrem . N ie ­
spełna trzydziesto letn i w ó d z  H eim w chry, p rzysto j 
ny, o  orlim  nosie, n iedaw ny zam achow iec i w ię ­
zień, potem  m inister, jcdnem słow em : „der kom- 
n ende Mann , g rzm ia ł donośnym głosem , w sk a ­
zując lew ą  ręką na cudowny go tyck i gmach r a ­
tusza:

—  Tam  w  ratuszu rządzi dzis ia j jeszcze hor­
da bo lszew ików . Pan ie  kanclerzu —  tu zw ró c ił 
się do Dollfussa —  proszę dłużej nie czekać! Żą­
damy czynów ! T rzeb a  że lazo kuć oóki gorąec!

W y tra w n y  po lityk  Dollfuss słuchał poważnie, 
cle  nie p rze jm ow ał się zbytn io krasom ów czym  za 
p. łem m łodego księcia W yrzu c ić  s ta rego  Seitza 
z ratusza i ustanowić kom isarza rządow ego?  
Cóż za nonsens —  narazie! Socjal- dem okracji 
austrjack iej radykaln ie poobcinano pazury, uzbro 
ione ich bo jów k i —  Schutzbund —  zosta ły  roz­
w iązane, a le na w aln ą  ro zp raw ę  z socja listam i 
jeszcze nie nadszedł czas. Jaszcze są narazie po­
trzebni w  ro zg ryw ce  z h itlerow cam i.

W  jak i sposób potężna niegdyś austrjaeka so­
cjal- dem okracja „w y łą c z y ła "  się kom pletnie nie­
mal z życ ia  jo lityczn ego  i stała się zależna je ­
dynie od łask i pańskiej, od w idzim isię  m ałego 
kanclerza, k tóry  jednem skinieniem  palca może 
ją  zm ieść z  pow ierzchn i, w ra z  z  całym  je j ugro- 
roem zasług w obec pro let-u ja ju  w iedeńsk iego? 
Odpow iedź na to frapu jące pytanie, to zarazem  
jeden z  najbardziej dramatycznych rozd z ia łów  h| 
s to r ji parlam entaryzm u powojennego, któremu 
pod w zg lędem  dram atycznego napięcia aorów nać 
m oże jedyn ie  słynny epizod z  o ficeram i w  gm a­
chu Sejmu polsk iego, gdy  m arszałk iem  by ł Ign a ­
cy Daszyński. P rzypom n ijm y sobie pokrótce '

Dnia 1 m arca złam any zosta ł stra jk  k o le ja rzy  
w  Austrji, a tych, k tó rzy  b ra li udział w  strajku, 
rząd pcusuwał. W ted y  to  frakc ja  socja listyczna 
postaw iła  w n iosek  w  parlam encie, by w szystk ich  
usuniętych p rzy jąć  z  pow rotem  i w yp łac ić  w yn a­
grodzen ie  za czas strajku. W  g łosow an iu  w n io­
sek socja lis tyczny  p rzy ję to  w iększością  jednego 

.g łosu  —  81 głosam i p rzec iw k o  80. P r z y  b liższem  
zbadaniu jednak, w yn ik  g ło sow an ia  musiał zo  
stać anulowany, pokaza ło się bow iem , że  jeden 
z  soc ja lis tów  oddał p rzez pom yłkę —  dw a głosy. 
T o  b y ło  m ianow ic ie  w  ten sposób, że  poseł ó w  

: stale w ypełn ia ł kartk i do g łosow an ia  za sw ego  
sąsiada i ko legę k lubow ego, inw a lidę  bez p ra w e j 
ręJti. I  tym  razem  w ię c  w yp ełn ił k a rA ę , p rzez  
roztargn ien ie  jśdnak w yp isa ł na n iej sw o je  w ła ­
dne nazw isko, k tóre  'v  ten sposób figu ro w a ło  dwu 
krotnie. O w ego  zaś posła- in w a lid y  n ie b y ło  w o  
gó le  na sali.

Glos musiano w ię c  un iew ażnić i już m iano p rzy  
stąpić do pow tórn ego  głosow an ia . R ych ło  spo­
strzeg ły  się partje, że g łosow an ie  da te ra z  w y  
nik 80 przęc5w  80. Zgodn ie z  konstytucją zatem 
w n iosek  opozycy jny  byłby p rzy ję ty . N a  ław ach  
rządow ych  konsternacja S tary i dośw iadczony 
parlam entarzysta , r r ®z v dent parlamentu z  ram ie­
nia chrześcijańsko- społecznych (pn rtji rząd ow e j) 
poseł Ramek, w pada na pom ysł i —  składa prze­
w odn ictw o. poczem najspokojniej w  św iec ie  za j­
muje m iejsce na ław ach  sw ego  stronnictwa. Jako 
p rzew odn iczący  nie może g losow ać, natom iast 
jako  zw yk ły  poseł może sw oim  jednym  głosem  
p rzew ażyć  szale na korzyść rządu, i w n iosek so­
c ja listyczny  byłby  w  ten sposób odrzucony

A le  5 p ie rw szy  zastępca przew odniczącego, so- 
cjn lis iyezny poseł Renner, p ie rw szy  kanclerz r e ­
publiki austrjackiej, też nie w  ciernie bity. Jeśli 
obejm ie te raz przewodnictwo, osłabi sw o ją  frak ­
cję o  sw ó j bardzo  w ażn y  g łos p rzec iw n icy  zaś 
zvskafn głos Ramka W yn ik  g losow an ia  b tdzie  
w ięc  te raz w yg lą d a ł 79 za, 81 —  p rzec iw ! I  dr.

iRenner... składa rów n ież  p rzew odn ictw o. Jest 
jeszcze drugi w icep rzew odn iczący  parlamentu, po 
seł Stra ffner, członek opozycy jnej grupy Gross- 
deutsche, k tóra też g ło sow a ła  z  aocja lisiam i. Ten  
otóż, czy  to że  nie zo rjen tow a ł się na leżycie w  
sytuacji, czy  też dla w yra żen ia  „so lidarności" 
z resztą prezydjum, —  też z ło ży ł p rzew odn ictw o !

W  ten sposób n iety lko że  nie doszło do p ow tó r­
nego głosow an ia , ale co w ięce j, nie m iał nawet 
kto zamknąć posiedzenia parlamentu, które ściśle 
bicrąc, form aln ie trw a  jeszcze po dzicn d zis ie j­
szy! D op iero  po posiedzeniu p rzyw ódcy  stron­
n ictw  przekonali się, jak ie  palnęli głupstwo. P rze  
dew s7.ystkiem należało toczące się w ciąż jeszcze 
de iure posiedzenie —  zamknąć. P o  narud/.ie 
k lubów  opozycyjnych uchwalono, że Straffner. ja  
ko ten, k tóry  ostatni m iał w ładzę przew odn iczą­
cego w  ręku, zw o ła  parlament, by w łaśn ie zam­
knąć posiedzenie.

Na tem tle  rozw in ą ł się jeden z najkapitalniej- 
s-ych kon flik tów  konstytucyjnych m iędzy rządem 
a parlamentem, k tóry  bynajm niej nie p rzyczyn ił 
się do w zrostu  prestiżu instytucji parlamentu 
Co się bow iem  dzieje? Rząd nie Dez racji stoi 
nr. stanowisku, ż.e skoro p. StraFIner raz z łoży ł 
p rzew odnictw o, w  takim razie  jest zw yczajnym  
posłem, a w myśl konstytucji, posłow i nic p rzy ­
sługuje p raw o  zw o ływ a n ia  Izby. O pozycja nato­
m iast uważała, że S tra ffner jest urzędującym  pre

oy dopiero, gdy —  posłow ie  znaleźli się już na 
sali. M ianow ic ie  posłow ie  —  tyłka opozycyjn i —  
p rzysz li do parlamentu już o  godzin ie 2 -giej (p o ­
s ied zen ie ‘ w yznaczone było  na 3-cią), Brandl zaś 
„gem u tlich " zam knął parał nent o  godzin ie 2 30...

Co się te ra z  dzieje? S tra ffner o tw iera  posiedzc- 
r i t  i —  zam yka je, rząd jednak, nieobecny oczy­
w iście, stoi nadal na stanowisku, że cała ta pa­
rada była  n ielegalna i —  posiedzenie trw a  fo r ­
malnie do dnia dzis ie jszeg >. p arlament —  uwa­
ża rząd —  automntyczm#Ą.ię zdemontował. Pon ie­
w aż sztuka rządzenia polega m. in. na w yk o rzy ­
stywaniu słabszej aozyc ji przeciwn ika, prze­
to  rząd teraz dopiero, nie mając już parlamentu 
na karku, używ a sobie couiem iarn Oto są naro­
dziny dyktatury Dollfussa.

W  sferach partyjnych czynią teraz ■ pon iew cza­
sie zarzuty Bauerow i, że m ógł dyktaturze zapo­
biec, proklam ując strajk  generalny. W ysta rczy ­
ło  poprostu guzik nacisnąć, by rząd musiał ska­
pitulować. Czy byłoby w tedy lep iej czy g o iz e j — 

! oto jest w ie lk ie  pytan i^  na które można sobie 
i  różn ie odpowiadać. W  każdym razie nie ulega 
1 najm niejszej w ątp liw ości, że lego rodzaju obrót 
j sp raw y ozanczałby na długie m iesiące chaos wbj 
I ny dom owej w  Austrji i — szvbsze opanowanie 

sytuacji przez h itlerow ców .
! Skoro parlament sie „w y łączę  1‘ , rząd w całej 
: pełni zaczął korzystać pełnomocnictw, które so-

zydentem i ma p raw o  parlament zw ołać. Rząd j bie przyznał hojna ręką. -Dekrety ;y j);a się jak 
sw oje, opozycj i swoje. K to  zwy< ięży w  tej nie­
rów n ej w alce? W p raw d zie  w  parlam encie s iły  
są podzielone na dw ie  rów ne części, ale za to 
przecież opozycja nie ma oni w o jska do dyspo­
zycji, ani —  p o l ic j i !

S tra ffner zw o łu je  zatem posiedzenie parlam en­
tu na 15 marca, po to jedynie, by je form aln ie — 
zamknąć. R ząd  g ro z i natomiast, że jeś li parla­
ment s ię  zbierzą, będzie to  sesja n ielegalna i  
rząd w yc iągn ie  z tego  należyte konsekwencje.
N iedw uznaczn ie daje rząd  D ollfussa do zrozu­
mienia, że na wypadek, gdyby parlament się ze­
brał, w szyscy  posłow ie  zostaną w yw leczen i 
z parlamentu i —  aresztow an i! A w ięc  na w ie lką 
skalę —  Brześć.

NaJcaodzi w reszc ie  oczek iw any w  W iedniu  
z r iebyw a łem  napięciem  dzień 15 marca, dzień 
zw o łan ia  parlamentu. Tym czasem  rząd poczynił 
już gorączkow e przygotow an ia . U r lop y  o ficerów  
i szeregow ych  zosta ły  odwołane. M a li  m ob iliza­
cja. Na Ringu stoją karabiny maszynowe.

Na dzień przed zebraniem  się parł imentu obra­
duje w  perm aneneji zarząd  partyjny socjal- de­
m okracji pod przew odnictw em  posl i  Ottona 
Bauera P o  w ielogodzinnych  debatach zapada 
uchwała: na w ypadek aresztow an ia  pos łów  od­
pow iem y stra jk ie  r> gem  aluym. Rzucono hasło: 
gdy  rząd zaaresztu je posłów , p ierw sza  sianie 
elektrow nia. Gdy nastaną ciemności, g l y  ustanie 
w sze lka  praca w  fabrykach (bez prądu ani rusz), 
gdy  unieruchomione będą tram w aje, m ają w szy ­
scy robotn icy czem prędzej ruszyć pod gmach par 
lamentu —  na ratunek posłom. P on iew aż parla ­
ment m iał być obsadzony w o jsk iem  i  po lic ją , za­
nosiło  się 'Pm  łjLfWŁrwą historję.

Od ro z lew u "k rw i u ratow ał W iedeń i Austrję  —
Typowo po austrjacku —  ów czesny prezydent po­
lic ji w iedeńsk iej dr. Brandl, k tóry  zresztą  odpo­
kutow ał za to  dymisją. T en  poczc iw y  urzędnik 
otrzym ał rozkaz bezw zg lędn ego zam knięcia bram 
parlamentu. I  oto, czy  to  z  w łasnej in ic ja tyw y, 
czy  też w  cicnem porozum ieniu z opozycją, B randl 
zanrkr.ął w p raw d zie  bram y parlamentu, a le  w te-

z rogu obfitości, a ostrze Ich sk ierow ane jest 
p rzec iw ko socjalistom  gtówm e. „C zerw on  ? i t i  i "

a jis tra to w i w iedeńskiem u podcina się jedno 
źród ło  dochodu za drugiem , redukuje się m asow o 
ko le ja rzy  i n iem iłosiern ie obcina im pensje. T e ­
raz kolej na cios najboleśn iejszy: następuje roz­
w iązan ie  soc ja listycznego „SclnitzbuiKlu ‘. Doll- 
fnss uważa, że najzupełniej w ystarczy  —  llo im - 
wchra.

Socja liści i opozycja  mają jeszcze jedną inst ul­
eję, do k tórej m ogą zaapelow ać przec iw ko dy­
ktatorskim  poczynaniom  Dollfussa: N a jw y żs zy
Trybunał Konstytucyjny. N ie, już tej instytucji 
też nie majp bow iem  w yco fu je  z T ry -
nuKałii w  skład, którogo. w chodzą w ęd le  klucza 
parly jn ego  przedstaw icie le  w szystkich stronn ictw  
— wszystk ich  ćzłonków  stronnictwa chrześcijań­
sko- społecznego i w  ten sposób dekomplctuje 
Trybunał N aw iasem  tylko dodajmy, że to nad 
w y ra z  „zręczn e -1 posunięcie, jakoteż w iększość 
konstytucyjnych „ t r ik ó w "  u rodziła  się w  g ło  wie 
dwóch doradców  praw nych rządu Dollfussa —  
dwóch w ychrztów . A le  to ty lk o  taka ciekaw ost­
ka, wspom niana mimochodem.

T e ra z  już D ollfu ssow i nic -nie stoi na przeszko­
dzie w  urzeczyw istn ien iu  swoich planów. Socja- 
c ja liśc i są złam ani i przybici,, choć cichcem i nie­
ofic ja ln ie  popiera ich rząd w  w a lce  z  h itlerow -. 
cami. Jeszcze stary  Seitz rządzi na ratuszu, choć 
całym  szeregiem  dekretów  j rząd odebrał m agi­
s tra lo w i p rzeszło  100  m iljon ów  s zy lin gów  docho 
du rocznego. N ie  m ając innej rady, ucieka się 
m agistrat socja listyczny ( teraz, w  tych czasach!)! 
do podw yższen ia  ceny gazu  i  elektryczności, by  
ja k o  tako w y la ta ć  dziu ry  w  budżecie. N a  kom isa* 
rza  rząd ow ego  w  „czerw on ym ' ratuszu jeszcze! 
n!e nadszedł czas. 1

C zy rzeczyw iśc ie  soc ja liśc i są złam ani 1 p rzy ­
b ic i?  Zobaczym y w  następnym artykule, jak  o>> 
św ietją  sytuację polityczną w  A u str ji jeden z naj 
w yb .tn ie jszych  w o d zów  socjalizm u austrjackiego.

DR. D. L A Z E R .

Ku czemu zmierza Dollfuss?
(K )  AA b łyskaw icznem  tempie, bo  w  ciągu  

tylko jednej uocv dokonał kanclerz D o lliuss  
zm iany gabinetu. W y s tą p ił z gabinetu aibo  
lepiej pow iedziaw szy  „w ystąp iono" dotych­
czasow ego m in istra w o jn y  i szefa stronnic­
tw a  chrześcijańsko-społecznego V augoina , w  

now ym  gabinecie nie zasiada też dotychcza­
sow y  w icekanclerz W in k le r , organizator , fron  
tu stanow ego". P ie rw szy  b y ł do n iedaw n a  
(jednym  z najzaciętszyeh w ro g ó w  so tja ln e j-  
dem okrarii. ale razem  ze starym  K unsrha  
kiem  reprezentuje w  partji chrześcijańsko- i

społecznej daw ne tradycje L uegera  ; an i nie  
chciał ani nie m ógł zerw ać zupełnie z dem o­
krac ją  jak o  podstaw ą każdego system u rzą ­
dowego. D opiero  przed k ilku  dn iam i o św iad ­
czył kunschak , przew odniczący frakc ji p a r la ­
m entarnej sw ego  stronnictwa, że „teraz każdy  
osioł uw aża się za w ie lk iego  człow ieka, pon ie­
w aż  psioczy na dem okrację "; sam  zaś Vau- 
goin p rzy ją ł w  Sa lzburgu  delegację socjalne; 
dem okracji i w y raz ił uznanie d la auslrjack ie; 
socjalnej dem okracji za je j lojalność wobec 

państw a. —  Z rozu m ia łą  w ięc jest rzeczą.



nu. 6 „ N O W Y  D Z IE N N IK ',  niedziela, 24. IX . 1933 Nr. m
D Z I Ś ,  w  sobotę od godz 5 pop. do 8 wieizóT 

pelta humoru, werwy. miłwge nastroju

II. CZARNA KAw A W „R0M1E“
z pełnym programem kabaretowym ’ dancingiem 

U Ł  r z e c z  i z r j ’ C h a l u c o w e ) .  3734 
| !m j l iii l lM_i_jŁ -  g g U - l i _________ __h " h h h “ b h b b h s b * h h h m w w ™ h h s

y au go iu  uie m ó g ł pozostać w gabijrifcjp , k tó ry  

chce być  „ p o z a p a r la m e n t a r n y m a  jest w  isto 
Ipie rzeczy w  każdym  razie anty -dem okratycz  
ny, dobrze b o w iem  na razie w iem y, czem  no - 
W y gabinet n ie  chce byc a le  trudno p ow ie ­
dzieć, czem chce być. W szy stk o  jest zresztą 
.Obryte jeszcze taką m g łą  tajem niczości, że tru­
dno d op raw d y  się zorjentow ać, czy nom inacja  
V au g o in ‘a prezydentem  au slrjack ich  kolei pań  
s tw ow yeh  traktow ać należy ty lko jak o  p laste­
rek ko jący  ran y  zadane z pow odu odsunięcia  
od  rządu  człow ieka, który  przez przeszło 12 
lat o d g ry w a ł tak ak tyw n ą  rolę w  austi jackiein  
życiu p o łily czn eo  czy też w idzieć w  tem n a ­
leży bardzo  pow ażne pociągnięcie au strjack ie - 
&o m ałego  N apoleona, b y  w  okresie b u rz liw y m  
tak  w ażną p laców kę pow ierzyć czław iekow i 
m ocnem u i pewnem u...

N ikogo  też nie dziw i, że z gabinetu  ustąpił 
Iwicekanclerz W in k le r . P rzypom inam y ; że 
iW in k le r w  ub ieg łą  niedzielę w yg łos ił w  G ra - 

. zu  głośną m owę, która zapoczątkowała całą te 
(tajem niczą rekonstrukcję gabinetu. N a  W in ­
k le ra  nap ad ł z  gw a łto w n ą  fu r ją  książę S ta r-  
h em be ig , w ie m y  uczeń i gorący entuzjasta  
iMussoliniego, pon iew aż W in k le r  nietylko. że 
Się nie w y rzek ł dem okracji, ale naw et prze­
m a w ia ł za porozum ieniem  ze socja lną dem o­
k rac ją . Razem  z W in k le rem  ustąpił? dotych­
czasow i m in istrow ie  Schum y i Bachinger. a 
w p ły w  „frontu  stanow ego" na now y  gabinet 
Sam ark ow any  jest przez pow oian ie  do gab in e ­
tu  dr. G lassa w  charakterze podsekretarza sta­
n u  w  m in isierstw ie  spraw ied liw ośc i i dr K er- 
bcra  jak o  m in istra  w ew nętrzne j adm in istra ­
c ji (innere  V e rw a ltu n g ).

A le i H e im w e h ra  nie m oże się uw ażać  za 
zwycięscę, b o  kanclerz d r  D o llfu ss  skupił w  
Sw ym  ręku w ładzę  p raw ie , że dyktatorską. 
O bejm ując w  n ow ym  gabinecie teki m in istra  
Sp raw  w ew nętrznych  i zewnętrznych m in istra  
obrony  k ra jo w e j, m in istra bezpieczeństwa pu ­
blicznego  i m in istra  ro ln ictw a. A  w lęc zupełnie  
tak  sam o jak  M ussolin i. który  też skupia w 
Swem  ręku k ilk a  tek... B y  ulżyć sobie, p ow o ­
ła ł  D o llfu ss  do gabinetu w  charaterze sekre­
tarzy  stanu starego gen era ła - księcia Schón - 
b u rg a  H artensteina (d la  m in isterstw a obrony  
k ra jo w e j),  h o fra ta  d r  K arw in sk iego  (d la  m i­
n isterstw a bezpieczeustw a publicznego ) i d r  
G leissnera  (d la  m in isterstw a ro ln ic tw a ). N a j ­
b a rdz ie j charakterystyczną jest nom in ac ja  75- 
letniego generała SchónLurga-H artensteina , 

k tó ry  jest znanym  legitym istą i m onarchistą, 
ew oiennicy restauracji H ab sb u rgó w  m ieć więc  
będą w  gabinecie dw óch  przedstaw icieli, bo  
zatrzym any w  n o w y m  gabinecie dotychczaso­
w y  m in ister o św ia ty  dr. Schuschnigg jest też 
m onarchistą i legitym istą, co m u w ca le  nie 
przeszkadza by ć  członkiem  stronnictw a chrze­
ścijańsko- społeczngo, w  którem  reprezentuje  
od łam  n a jba rdz ie j p raw ico w y  i b o jo w y  w  
stosunku do socja lnej dem okracji. P rz e c iw w a ­
gą Schuschnigga w  gabinecie k ierunku um iar  
kow an ego  jest m in ister d la  re fo rm y  konsty­
tucji Ender, m arszałek  T y ro lu , którego g ab i­
net socjaln i dem okraci sw ego  czasu lekko­
m yśln ie  obalili, nie p rzeczuw ając, że toru ją  w  
ten sposób drogę do w ład zy  od łam ow i ra d y ­
ka lnem u w  stronnictw ie chrzęści jań sk o -sp o -  
łecznem.

(:) G łówny przedstawiciel Heimwehry w daw ­
nym gabinecie minister bezpieczeństwa publicz­
nego major Fey został wicekanclerzem w  nowym  
gabinecie; przez pozbawienie Feya teki ministra 
bezpieczeństwa chce kanclerz Dollfuss zamanife­
stować, że on sam obejmuje pełnię w ładzy w  
państwie. Fey na stanowisku wicekanclerza nie 
wiele bedzie miał do gadania, ale nie wolno go  
lekceważyć, bo za nim stoi Heimwehra. która 
formalnie wprawdzie wychodzi na rekonstrukcji 
gabinciu osłabiona, ale faktycznie odgryw a dalej

Dziś w' tea trze  św ietlnym  „U C IE C H A 4* ptem jera 
wspaniałego filmu Rewelacje i tajemnice chińsko.

mandżurskie. ________________

Dramat erotyczny —  ir.-ydziełn przew yższa jące słynny film jj.< 
g łów nych : Jack Holt, L ila  Lee. Ralph Graves i in W  pAhaijPi*. 

„C zy  to nie dziwne44

GENERAŁfZENG
..Ekspr,-- ijf.źn u gh a ju “ . W  rolach 
ili)-k(M:a!y tygod.iik dźwiękowy,

Na horyzoncie politycznym
Wizyta min. Becka w Paryżu

( ! )  Jak  wiadomo, m inister spraw  zagr. J ózef 
Beck z ło ży {  o fic ja ln ą  .wizy tę  rządów, fra-ucimkie- 
mu w Paryżu . Co m ów i kom unikat urzędowyV

0  rozm owach min. B ecka z min. Paul-Boncm i- 
rem og łoszony  został następującej' komunikat o- 
fic ja iny :

Min. Beck odbył z min. Paul-Boncourem  dłuższą j 
rozm ow ę, w  czasie k tóre j obaj m inistrow ie oma­
w ia li sytuację ogólną, o t u z  szereg spraw, intere­
sujących specjaln ie Francję i Polskę. R ozm ow a :a 
pozw oliła  stw ierdzić eaiicow tą wspólność poglą^ 
dów  i zgodność w ysdkćw . dokonanych przez je ­
dną i drugą stronę dla stab ilizacji po litycznej oraz 
ekonom icznej odbudow y Europy. Obaj m inistrow ie 
byli zupełnie zgodni co  do konieczności popiera­
nia środkami najlep iej dostośow anem i istutnej 
m ożliw ie  na jszybszej rea lizac ji bardziej racjonal­
nej o rgan izacji k ra jów  naddunajskich Z drugiej 
strony m inistrow ie w yrazili zadow olen ie ze szezę 
ś liw ego w pływ u , jak i w yw arło  na całej wschod­
niej Europie, a szczególn ie na stosunki polsko-ro­
syjsk ie  zaw arcie paktu o nieagresji i zw iązanych 
z nim protokułów , jak również poptaw ę stosuDków 
pom iędzy Polską  i  W . M. Gdańskiem  na skutek 
ostatnio przeprow adzonych rokowań. Z zadow ole­
niem stw ierdzili m in istrow ie postęp, rea lizow any 
w  dziedzin ie stosunków m iędzynarodow ych w  t e T 
części Europy, gdzie  Po lska  ma bezpośrednie •> 
teresy.

W  końcu serdecznej i przyjacie lsk iej rozmu\ 
obaj m in istrow ie w yra zili pragnien ie utrzymań 
i rozw ijan ia  s ta łego  i ścisłego kontaktu pomięć 
obu rządam i przy każdej sposobności, w szczdg( 
uości w czasie p rzyszłych  zebrań raiędzynaro .1 
wych.

„Hitlerowcy podpalili Reicbstag44
Orzeczenie komisji międzynarodowej w Londynie

( ! )  K om is ja  d la wyjaśnien ia spraw y pożaru gm a­
chu Reichstagu  zebrała się w  CaitonhSll. celem  w v 
słuchania sprawozdania prezydjum  kom isji. K oń ­

cow e w yn ik i spraw ozdania p rzed łożon ego  przez 
p rzw odn iczących  brzm ią na stępując ot

L  a ) Vain de Lubbe nie jest członkiem , łect  
p rzeciw n ik iem  partji koiwinisby/eznej.

b ) N ic  zn aleziono ani jednego śladu, któryoj 
w skazyw a ł na jak ik o lw iek  zw iązek  pom iędzy par- 
t ją  kom unistyczną a. pożarem  parlamentu Rzeszy.

e) O bw inionych Torg lera , D im itrow a. Popowa i 
Tanow a należy uważać nie ty lk o  za niew innych, 
ale rów n ież za niepozosnających w żadnym bez­
pośrednim  lub pośrednim  zw i izbu z pożarem par 
lamentu.

II. Pisma, ustne zeznania i inne m aterja ły , ja ­
kie kom isja miała do rozporządzenia, prow adzą 
do konkluzji, że Van der Lubbe nie m ógł sam pod­
łożyć ognia.

III .  a) P rzy  rozważaniu wszelkich m ożliwych 
sposobów, dotyczących  chodzenia i wychodzen ia 
■z gmachu parlamentu, należy przyjąć, jak o  praw­
dopodobne. że podpalacze u żyli przejścia podz.em- 
nego, jak ie  prowadzi z gmachu parlam entu do 
m ieszkania przew odniczącego Reichstagu  Goerin- 
ga.

b) Poża r został podlcżon w chwili, k tóra  dla 
partji narodowo-socja lfatycznej była  Korzystna.

Z tych pow odów , jak  również z innych rozważań 
wynika poważne podejrzenie, że Reichstag został 
podpalony, przez albo na polecenie kierujących o- 
•onistości partji narodowo-socjalistycznej.

K om is ja  jest zdania, że ta  instancja sądowa, 
.tóra hędzie sprawę tę rozpa tiyw a ła , będzie mu­
nda .powyżćj podane przez kom isję momenty 

gruntow nie rozw ażyć . .Jeżeli podczas lub po pro- 
otsie lipskim  zajdzie Konieczność ponow nego ze­
brania się kom ik i, w ów czas musi być w szystko 
podjęte, aby kom isji um ożliw ić współpracę, z są­
dem.

Przew odn iczący kom isji dr. P r ie tt ni-? usłucha 
zaproszenia dra Sacka, celem  udania się dó L ip ­
ska w charakterze obserw atora, natom iast w y- 
jed zie  do L ipska Am erykan in  Hayes, a m ożliw e, że 
rów n ież w y jedz ie  Szwed Branting,

dużą rolę w  kształtowaniu się nowego oblicza 
Austrji. Jasnem jest bowiem, że kanclerz dr. 
Dollfuss przekreśli! wszelkie nadzieje na pojed­
nawcze i pokojowe załatwienie konfliktów we­
wnętrznych przez oparcie nuwego systemu na 
odrodzonej demokracji. Nowy kurs jest skrajnie 
prawicowy i —  śmiało powiedzieć można —  bb- 
jowy. Dollfuss skupił w swem ręku władzę dy­
ktatorską i może teraz objawić wreszcie, dokąd 
zmierza. To, że rzucił rękawicę Hitlerowi, zyska­
ło mu &ympatję całego świata i dało mu platfor­
mę, na której W iedeń w opinji świata stać się 
mógł antytezą Berlina. Dolltuss obrał inną drogę 
i zamiast z W iednia uczynić ostoję demokracji, 
postępu i wolności, stwarza swoisty typ faszyz­
mu, który się wstydzi swej nazwy. Teraz dopie­
ro dowiemy się, jaka treść tkwi w  tajemniczem 
słóweczku: ustrój stanowy, teraz odpowie Doll­
fuss na pytanie, czy ten powrót do średniowie­
cznych form bytowania politycznego obejść się 
może —  bez demokracji.

Najtragiczniejszą rolę odgrywa socjalna demo­
kracja, ponad głowami przywódców socjalno-de 
mokratycznych dokonywuje się to dzieło prze­
budowy Austrji. Zobaczymy, czy stronnictwo 
reprezentujące przeszło 40 proc. ludności, da się 
bez oporu zepchnąć na plan dalszy i zdegrado­
wać się do czynnika, którego się nikt o zdanie 
nie pyta.

—  B N E J  SJON, Dietla 107, I. p. Dzis o godz. 
8 pop. plenarne zebranie członków, połączone 
Z refratem.

—  „PR ZY SZŁO ŚĆ - H E A T ID ", ul Sareg„ 7. 
Dziś o godz. 4 pop plenarne u b ran ie  członków, 
połączone z referatem.

Z Ż Y C IA  O R G A N IZA C JI.

Z ORG. „ A K A B A "  W  P R ZE M Y Ś L U
(; )  Onegdaj urządział org. „Ak iba" w  iiajw.ęk- 

szej sali miasta wielkie zgromadzenie poświęco­
ne sytuacji żydostwa niemieckiego. Zebranie, w  
którem wzięło udział przeszło 1Q00 osób. posia­
dało charakter uroczystej akademji. Po odegra­
niu marsza żałobnego wygłuhR piękne i głęboki.1 
przemówienie prezes org. sjońskiej dr Reich- 
mann. Chór Akiby zaintonował następnie powa­
żną pieśń henrajską, poczem amatorzy Akiby o- 
degralF sztukę „H schatufiro'*, z cztsów  carskich. 
Akademji dopełniła inscenizacja bialikowskich 
poemaótw „Szechita ‘ i „ Ir haharejga", a wkoń 
c„ Tchezakna. Akademja w y w arła  silne i głębo­
kie wrażenie.

„A K IB A *  W  K R ZE SZO W IC A C H
(:)  Ruchliwa w  naszem mieście organizacja młc 

dzieży „Agudat Hanoar H aiw ri Akiba" rozpoczę­
ła  po kolonji intensywną pracę »amokształcenio- 
wą, szczegóin.e około języka hebrajskiego. W  ub 
tygodma zwiedziła nasze gniazdo Róża Grun- 
fcld, kierown. galilu krakowskiego.

Staraniem „Akiby* w ygłosił o n eg iij tow. J. 
Runstein z K rakow a referat przy udziale liczne* 
puLliczności n. t. „Na marginesie X V III  Kongre­
su". ubecnic przygotowuje „Akiba** imprezę, z Ktć 
rej dochód przeznacza na założenie bihljoteki he­
brajskiej.

—  H A SZA C H  A K  PR ZE D ŚW IT . Rejestracja 
członków jut się rozpoczęła, a  przeprowadza ją  
sekretarjat codz. od godz. 8—9*30 w ie c t w  lokalu  
Zw. Dietla 81 parter W  tych godzinach czynne 
Ledzie również Biuro Pośrednictwa Mieszkań dla 
akademików tyd.. przybywających z prowincji, 
tudzież B .u ro  Informacyjne dla nowowstępUąą 
cycu na Uniw . Jaglell.



Nr. 202 „ N O W Y  D Z IE N N IK ", niedziela, 24. IX . 1$3 3tr. 9

23  I .  m. premiera w  teatrze
Czarujące, olbr/.y nie dzieło w szcch sw iito w e j 

produkcji. N ajw span ia lszy  kleju it sztuki film ow ej 
pełen n iew ysło  y ionego  ur oku, piękna humoru!

Jel Królewska Mość
Zachy,ycająca w iz ja  rozkoszy, z-ihawy. upojni, 

przepychu i w esołości na tl( awanturniczych

przygód  miłosnych: W  rolach głów nych : fascynu 
jnca ulubienica ca łego  św iata  —  prześliczna, słod 
ka L 1 IJ A N  H A R V K Y  w  sw oim  p ierw szym  amc 
rykańskim  film ie  —  oraz przem iły, u rodziw y mę­
ski. znakom ity śpiewak i niezapom niany bohater 
..Rio- R i t v ‘ JO H N  B O LES i znany popularny 

aktor t.omertjowy El Brendel, rozs iew a ją  w  tern 
arcydzie le  partje n iebyw ałego  humoru! F ilm  
ten rozbrzm iew a dziś s ław ą  ńa całym  św iec ie !

W IAD O M O ŚCI Z  K R A  UJ.

Żydówki w klasztorach lwowskich
iFaol Promiaówna ze Lw ow a i

( ! )  K tó ż  to  sobie nie p r z y  pomina głośnej pod- 

lówczas w ca łe j P o lsce a fery  uprowadzenia 14-let-

foiet Fani Prom isów ny?
Było to, zda je  się, przed 5 cm la ty . P ew n ego  

•pięknego poranku, społeczeństwo żydow sk ie  zo­
sta ło  do g łęb i poruszone w iadom ością o tajemni- 
czem  zagin ięciu córk i b iednego handlarza ulicz­
nego Promień. M łoda Fu iic ia  wyszła na spacer ze 
służącą Prom isów  i zagii ęła  bez śladu. Znikła ró *

nież służąca.
D opiero po kilku dniach nadeszła do L w o w a  

w iadom ość, że Promiisówna znajduje się w jedny m 
a k lasztorów  w  Z łoczow ie , dokąd została przez 
służąca uprowadzona. O kazało się. że dziew czyna, 
która uprowadziła Fancię, służyła u Prom isów  k il­
kanaście la t  i zdoła ła  sobie zaskarbić zaufanie pra 
Codawców. D zieci handlarza, a w  szczególności 
Fancia lubiała służącą, k tóra  w ykorzystu jąc nie- 
dośw iadczenie m łodej d z iew czyn y , ję ła  ją  nakła- 
piać, by p rzyjęła  w iarę  chrześcijańską * w tym  ce­

lu uciekła z domu rodziców .
Można sobie ła tw o  w yobrazić rozpacz rodziców . 

tiTy do nich dotarła  h jobow a w ieść ze Z łoczow a. 
N ieszczęśliw y o jc iec pukał do w szystk ich  drzw i, 
dokładał w szelk ich  starań aby ty lk o  odebrać cór­
kę. W reszc ie  sprawą zajęła się policja A le  wła 
Jza je j s ięgała  ty lk o  do progu klasztoru... D o wnę­
trza nie m ogła się dostać. M ija ły  długie.^ długie 
miesiące, a o Fanci nie b y ło  w iadom ości.

Tym czasem  rozeszły się pogłosk i, że Promisów- 
na nie ma w o gó le  zam.aru pow rócić  do rodzńcw  
i że w yra ziła  gotow ość  zm iany relig ji. Oczyw iście 
n ik t nie w ie rzy ł w te pogłoski, k tó re  tendencyjnie 
z różnych stron puszczano. Ż.ydbwska opinja pu­
bliczna w  niebywałenD naprężeniu oczekiwała roz­
woju wypadków.

Po kilku miesiącach Promiso-wa, przechodząc 
'przez ul. Benedyktyńską zajrzała instynktownie 
do znajdującego się w  pobliżu klasztoru. W  tym  
samym momencie zrozpaczona m atka wydała prze­
raźliwy krzyk: „Faniu. Faniu! Chodi do nasi Po 
tych slowadh Prom kowa straciła przytomność i 
‘upadła na ziemię.

N ikt jej, po ocuceniu, nie chciał wierzyć, że 
w jednem z okien klasztornych zobaczyła córkę. 
Sądzono, że to halucynacje nieszczęśliwej matki,
• która od kilku ‘miesięcy bezskutecznie szuka uko- 
fchanej córki, uprowadzonej do klasztoru. Ale, gdy 
'Promteowa opowiedziała, że F-aitia w zyw ała ją, a- 
iby matka zabrała ją  z klasztoru, zebrał się tłum. 
'który przybrał groźną postawę, żądając wydania 
•uprowadzonej Żydówki. I tym razem u bram klasz 
j toru ustała wszelka interwencja władz. Tłum wpra­
wdzie demonstrował do późnych godzin wieozor- 

jnych, lecz ustąpił.
Tylko jeden człowiek pozostał na miejscu. Był 

to wynędzniały, złamany handlarz Promis, ojciec 
uprowadzonej Fanci. Stał on obok klasztoru. Nie 
ruszył się na krok. Czekał na cud. Jego zranione 
serce ojcowskie jakby przeczuwało, te lada dzień 
zochcą wywieźć córkę ze Lw ow a. Czekał przez 
kilka dni. Nic. w świecie nie obchodziło go. N ie ja- 
deł, nie sypiał, jeno czekał.

I doczekał się. Po  pięciu dniach zauważył przed 
bramą klasztorną dorożkę. Zaczaił eię w  bramie 
jednej z okolicznych kamienic i śledził rozwój w y  
darzeń. Po kilku chwilach przełożona klasztoru w  
towarzystwie zakonnicy i służącej Prom i°ów w y ­
prowadziła Faoeię na ulicę. Handlarz przybiegł 
do nich, chwycił córkę za rękę i nie puścił jej —  
Koniec końców zaprowadzono wszystkich na ko- 
miearjat policji. A le  tam zaszła niespodzianka. 
Frania oświadczyła, że dobrowolnie uciekła z do­
mu i ma zamiar się wyehrzicić. Promis zemdlał na 
policji. Scena ta  wywarła na Fanci ogromne w ra­
żania. Ocknęła się 1 padła w  ramiona ojca. T «ra *

Sara Beila Rothol zów na z Chełma. —  U ciek ła  czy została uprowa­
dzona do klasztoru?

(Od naszego korespondenta lwowskiego)

dopiero dow iedziano się, źo Prom isówna, k tóra  
za w zelką  cenę chciała się wydostać z m urów klasz 
tornych i pow rócić  do rodziców , nie m ogła  zdobyć 
się na odw agę, by w  obecności służącej i  zakonnic 
pow iedzieć prawdę.

Tak  zakończyła się afera „po ław iaczy  dusz“  we 
Lw ow ie .

(: )  Obecnie mamy nową podobną historję: 
P rzed  dwom a miesiącami w yjechała  z domu w 
niew iadom ym  kierunku 17-letnia Sara Beila Rot- 
liolz, córka drobnego kupca z Chełma. R otholzó- 
wna. k tórą  rodzice pop iostu  ubóstw iali, zaw ar­
ła znajom ość z rzekom o zredukowanym  nauczy­
cielem  Edwardem  Sw igostem . za jętym  w  chara­
kterze ogrodn ika w  jednym  z fo lw a rków  pod 
Chełmem. Św igost zdoła ł tak opętać d ziew czy ­
nę. że ta zgodziła  się podobno w yjech ać z nim, 
zm ienić w iarę  i poślubić go.

Tym czasem  up łynęły  dwa miesiące zgórą, a 
Św igosta o ożenku nawet nie pom yślał. N a to ­
m iast w yw ió z ł dziew czynę do L w o w a  i umieścił

Adwokat

Dr. Artur Glasner
w  K ra k o w ie ,  p o  p r z e p r o w a d z e n iu  s ię

obecnie ul. Floriańska Ł. 32
ją  w  jednym  z tu tejszych  k lasztorów .

Zrozpaczen i rodzice dow iedzie li się, że cór­
ka  ich znajduje się w e  I  w o w ie  i zam ierza p rzy ­
jąć w iarę chrześcijańską. Zaw iadom ili przeto po­

lic ję  lwowską.

Pon iew aż w ładze nie m ają dostępu do gm a­
chów zakonnych i instytucyj, pod ległych  ducho­
wieństwu, po lic ja  sk ierow ała  do kurji m etropoli­
ta ln ej w e L w o w ie  zapytan ie czy  R otholzów na 
znajdu je się w  jednym  z tutejszych k lasztorów .

P o  k ilku  dniach nadeszła odpow iedź kurji a 
odpisem protokołu  przesłuchania R oth olzów ny. 
K u r ja  nie podaje, w  k tórym  k lasztorze  R oth o l­
zów na się znajduje, co się z nią dzieje,, c zy  prze- 
cnrzciła się itp. Z  protokołu  w yn ika , że  R o t­
holzów na, baw iąca istotn ie na terytorju m  pod­
leg łych  kurji zakonów , nie ma zamiaru pow ró­
cić do Chełma. „Z aw sze  —  m ów i p ro toko ł —  
ciągnęło ją  do chrześcijan, a pon iew aż starszy 
je j brat Samuel bił ją, Sura B eila  postanow iła 
uciec ze Sw igostem , k tó rego  kochała i w ykon ać 
zam iar co do zm iany re lig ji. Znajduje się obe­
cnie w  jednym  ze lw ow skich  k laszto rów ".

D a le j ośw iadcza kurja, że adres k lasztoru  żeń­
sk iego, w  k tórym  R oth olzów na przebyw a  obe­
cnie, poda jedyn ie  na w yraźne żądanie prokura­
tury p rzy  sądzie ok ręgow ym  w Lublin ie, skiero­
wane do kurji bezpośrednio.

N ieszczęśliw i rodzice R oth o lzów ny pragnęliby, 
ażeby w  ich obecności —  jak  to  b y ło  z Prom l- 
sówną —  córka ich m ogła  się w ypow iedzieć...

Emo

Wykonanie wyroku śmierci
na podwójnym mordercy z Mościsk

(:) Sąd doraźny w  Przemyślu po dwudniowej 
rozprawie skazał na śmierć mordercę dwóch kobiet 
żydowskich w  Mościskach, Tadeusza Zycha. We 
środę późnym wieczorem nadeszła z Ministerstwa 
Sprawiedliwości depesza z zawiadomieniem, że 
Prezydent Rzplitej postanowił odmówić prośbie 
skazanego Zycha i zatwierdził wydany przoz prze­
myski sąd doraźny wyrok śmierci.

Ze skazańcem bezpośrednio po ogłoszeniu w yro­
ku pożegnała się żona. Przez całą noc Zych 6pat 
spokojnie w swej celi i dopiero około godziny 5-tej 
nad ranem strażnicy więzienni obudzili go, nad­
szedł bowiem ksiądz, aby go wyspowiadać. Ksiądz 
bawił w  celi skazańca przeszło godzinę.

“— — — 0 - 0 0

O godz. 7.30 rano udał się do więzienia prokura­
tor i Zychowi odczytał w yrok , i depeszę nadeszłą 
z Ministerstwa Sprawiedliwości. Zych przyjął -wia­
domość o zatwierdzeniu wyroku zupełnie spokojnie 
i prosił ty lko o papierosa. N a  dziedzińcu w  chwili 
gdy  prokurator dał znak karowi Braunowi do w y­
konania egzekucji, Zych zwrócił się do prokuratora 
z zapytaniem: D laczego pan mi się tak przysłużył? 
Zobaczymy się jeszcze kiedyś z panem prokurato­
rem tam (tu wskazał na niebo) u niebieskiej bramy. 
Następnie zwrócił się do obecpych i oświadczył: 
Żegnam was, panowie.

Po kilku minutach egzekucja została wykonana. 
Lekarz stwierdził śmierć skazańca.

Marsz. PUsudikl wrdclt do Warszawy
(:) Marszałek Piłsudski powrócił we czwartek ra 

no z Zaleszczyk w  towarzystwe płk. dra Woyczyń- 
skiego, ppłk. Gląbisza i ppłk. Buslera. Na dworcu 
witali Marszałka przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych z wiceministrem gen. Sławoj-Składko- 
wskim, podsekr. stanu Czapskim i szefem sztabu 
głównego gen. Gąsiorowskim na czele.

„Robotnik" donosi, ie  podczas uroczystości ku 
czci Sobieskiego, jakie odbędą się w Krakowie w 
pierwszych dniach października z udziałem Mar­
szałka Piłsudskiego, wygłosi p. Marszałek przemó­
wienie, w  którem obok treści historycznej, związa­
nej z 250-tą rocznicą odsieczy wiedeńskiej, poruszy 
takie aktualne tematy polityczne, nawiązując do 
15-tej rocznicy odzyskania niepodległości Polski.

Prof. Bartel u Prezydenta Rzplitej
(:) W  ciągu ostatnich dni bawił w  Warszawie 

b. premjer prof. Kazimierz Bartel. W  czasie poby­
tu w  stolicy prof. Bartel dłuższą rozmowę odbył 
z Prezydentem R. P. Mościckim. Według pogłosek. 
rozmowa> dotyczyła skasowania kilka katedr na po­
litechnice lwowskiej.

Strajk słuchaczy WoIbbJ Wszechnicy 
w Warszawie

(:) Na Wolnej Wszechnicy w  Warszawie wy­
buchł w bieżącym tygodniu strajk studentów przy 
zapisach na nowy rok akademicki 1688/84. 8trajk 
proklamowano s powodu zastosowania ograniczeń

przez rektorat uczelni i postawienia wyższych wy­
magań w  oczekiwaniu nadania uczelni nowych 
praw. Rektorat Wolnej Wszechnicy wstrzymał na- 
razie zapiąy dotychczasowych słuchaczy, którzy nie 
mają świadectw dojrzałości. Dotąd w  charakterze 
studentów rzeczywistych przyjmowano na tę 
wszechnicę takie osoby nie posiadające matur. 
Obecnie osoby te. stanowiące 80 proc. Btudentów, 
zdegradowane być mają do kategorji wolny CA słu­
chaczy. Otrzymywać one będą dyplomy, nie dtjąoe 
żadnych uprawnień praktycznych. 8tudenei wyło­
nili komitet strajkowy i wezwali wszystkich stu­
dentów tej uczelni uo bojkotowania zapisów. Wobeo 
odmowy rektoratu udzielenia informacyj co do io- 
su starych słuchaczów bez matur, zatarg się za­
ostrzył. Do strajkujących przyłączyli się na znak 
solidarności również studenci maturzyści.

Polscy hitlerowcy przy robocie
(O W  czasie żydowskich świąt Nowego Roku roz­

rzucono w  Zakopanem niezwykle ostrą, ordynarną 
w treści i formie odezwę antyżydowską i ...antyrzą­
dową. Odezwa kończy się hasłami: „Precz z żyda­
mi i sanacją! Polska dla rasowych Polaków! Niech 
żyje wielka narodowa Polska!"

Nadto otrzymali prawie wszyscy Żydzi w  Zako­
panem, pocztą, anonimowe „życzenia noworoczne". 
„Życzenie takie" wygląda w  następujący sposób: 
bilet wizytowy w  żałobnej obwódce, na górzo na­
druk:: „UnglUkliche (!) szwarze (!) juhr (!).« V *  do­
le trupia główka.

W  Tarnowskich Górach rozrzucają polaey hitle­
rowcy ulotkę pt. „Żyd napadł kierownika partji 
Narodowych Socjalistów w  Tara. Górach". Ulotka
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zawiera. >/.*■ ulupiuli. uiiluiluyoh ataków na i-
mientiif wyliczonych obywateli żydowskich.

ó t a c i a  L e w o n i e u t s c y
(:) Korespondent „G azety Polskiej11 z Moskwy 

p. Berson-Otmar, podaje poniższy nieznany szcze­
gół z b iografji śp. kpt. Lewoniewskiego:

„Śp. kapitan-pilot Józef Lewoniewski —  był ro­
dzonym bratem znakomitego lotnika sowieckiego, 
wybawcy Materna i kawalera najwyższego sowie­
ckiego odznaczenia wojskowego —  orderu Czerwo 
nej Gwiazdy. Barykada pomiędzy braćmi wyrosła 
w r. 1917.

I tragiczna śmierć polskiego lotnika nastąpiła 
właśnie w momencie, —  w którym może mieliby 
sposobność uściśnięoia sobie po 1 C latach bratnich 
dłoni, choćby z okazji powinszowań z powodu zdo­
bycia rekordu św iatowego dla samolotów turysty­
cznych I. kategorji.

Nieubłagany los zechdał Inaczej".

Aresztowanie konsula szwedzkiego 
w Bydgoszczy

(: ) W  związku ze sprawą upadłościową banku 
Sztadtlagena przybył do Bydgoszczy z Poznania 
•ędzia do spraw szczególne jwagi, p. W olski. Zarżą 
.Szli on osadzenie w areszcie inż. Stan. Rolbielskie- 
go, honorowego konsula szwedzkiego oraz Karola 
B&oera, b. dyrektora banku. Aresztowanie tych 
Otób  w yw ołało w  Bydgoszczy wielkie wrażenie.

2 .  S E 6 A Ł 0 W 1 C Z

KONIK
B yty  dorótkarz  Icie z dynastji „Z a łm en a - 

podszedł do  m nie, podczas gdy  s iedzia - 
h n  B a  w erandzie  hotelu „Po lsk iego1*.

- -  Banie,... um ie p an  przecież trochę pisa<5, 
W ł
' O ' co chodzi, Icie?

—  E » t  chcę nap isać  do m ego  Krata, taki 
t u ,  m y  ga  „wziął*. Chcę, żeby  m u  pan  podał 
( M i ę  porc ję  owsa.,,
i Ja  ży łem  z n im i zaw sze w  p rzy jaźn i, z k a -  
■Sm iencowskim i dorożkarzam i, w ięc  k iedy  Icie  
chce nap isać list do sw ego  b ra ta  m o ja  rękę, 
Ote w o ln o  roi być złym .

—  Zrobione.
P rzyn iesiono  atram ent i pióra. O dsunęliśm y  

w ?  w  kęt w e ra n d y  ł  Icie zaczął dyktow ać:
—  N ap isz  m u pan, żeby go cholera w zięła, 

folech m l prżyśłe pieniędzy na konika, ja  potrze 
Kuję konia...

—  N ie  trzeba go  przeklinać, Icie, to przecież  
Krat i w y  zw racac ie  się do n iego  z prośbą.

W ię c  b y ły  dorożkarz m ięknie trochę...
—  K to  go przeklina? A  jak  się przeklina, ta 

i ię  spraw dza?  Ot przek linam  ju ż  trzeci rok  
m ego na jw iększego  w ro ga  W ew k e łe , now ego  
bogacza, na jw iększego  naszego doróżkarza, to, 
co, czyż n ie  k u p ił tamtego tygodnia now ego  
kon ia  i zaprzęgu? A lboż to pom aga p rzek li­
nać, Gdzie tam !

On m ów ilj a ja  p isałem :
„W ńesż pfacsłftż bracie, M ojsze, u w as  w  A -  

m eryce  w isfKwno a  tem, że w o jn a  ztliszęzyla  
nas zupełnie, m nie  zaś tra fiło  to najgorzej, K a -  
capy  zabra ły  kon ie, a N iem cy  bryczki. Zosta ­
łem  z niczefn. P rzedstaw  sobie bracie  Mojsąe, 
że b iegam  cały dżięń po tnieście, tu kupię w ią ­
zkę słom y, lu b  w iązkę cebuli, tam  przyniosę  
wodę, to znów  szukam  d la  letn ików  m ieszką- 

► .p ia , a z tego -w szystk iego  nie m ogę zarobić na  
życie, A le  nawet, gdybym  dobrze zarab ia ł, 
gdybym  by ł taki bogaty  jak  Rotszyld, to też 
muszę mieć konika, bez tego żyć nie mogę... ■

P od n oszę  na n ie g o  o c zy , a cn  ro zu m ie  m ó j 
w z ro k  i n ie  m ó w i ju ż  do b ra ta , a le  do  m n ie.

  N ie  ś m ie j s ię  pan ze m n ie . to p ra w d a , (a
nie m ope żyć  be? kon ia  n ra v z w v c z a ile m  się

Zgon słynnej teozofki
( ! )  W  M edżasie (In d je ) zm arła onegdaj elynna 

teo/jofka A n n ie  Besant.
U rodziła  się się w  roku 1847 w  Lon dyn ie, jako 

córka W illiam a P . W ooda . W  w ieku  bardzo m ło­
dym  utraciła rodziców  , zmuszona b y ła  do pracy 
zarobkow ej. W  tym  czasie zb liży ła  się do kół ra­
dykalnych . później współprac o w -Ja z ...Fabian So- 
c ie ty “  i z federac ją  aocja l-dam okratyezną. W  ro-
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Annie Besant

ku 18G7 w yszła  za m ąż za anglikańskiego księdza 
Franka Besaata, z którym  jednakże ro zw io d ła  się 
w  roku 1878. D ecydu jącym  w  rozw o ju  id eo log ji 
A n n ie  Besant b y ł rok  1889, k iedy  poznała, się ze 
słynną rosyjską teozo fką  B ławateką. Od teg o  cza­
su nazwisko Annie Basant b y ło  sta le zw iązane z 
ruebeta iteozoficzruym. W  roku 1907 A n n ie  Besant

od dzieciństwa, ja  m uszę m ieć stajnię, a  w  

stajn i m usi stać koń, inaczei n ie m ogę spać  
spokojnie. P ra w ie  ca ły  dzień jestem  w olny, 
siedzę sobie p rzy  studni i p rzypatru ję  się n o ­
w e j bandzie dorożkarskiej. W e w k e łe  p ro w a ­
dzi konie do w odop o ju  i d rw i sobie ze mnie, 
on, który  u m nie służył i w ią za ł kon iom  ogo ­
ny. Jemu na  złość m uszę m ieć konia. Z  końm i 
ta tak, jak  z dziećmi, jak  się m a  jedno, to p rzy  

chodzi drugie... N ap isz  to b®11* że n ie bę ­
dę m ia ł konia, to się rzucę do W is ły . N ie  m a  
co żyć na św iecie bez konia.

Zam oczy łem  p ióro  w  ka łam arzu  i znów  za ­
cząłem  pisać:

„T e  dziesięć d o la ró w - które m i posłałeś, 
schow ałem , ani żona ani nikt o  nich  nie w ie. 
N a  lejce i n a  koła już m am . T eraz  ty bracie  
M ojsze, pogada j tam  z k rew n iakam i, niech  
m nie poratu ją . D ja b li ich nie w eźm ą, jak  każ 
dy  z nich da po k ilka  dolarów . T o  przecież 
w styd  d la  rodziny, żebym  ja  tutaj b iega ł po  
m ieście i za rab ia ł po k ilk a  groszy na słom ie i 
cebuli. A  to, co m i piszesz, że będziesz się sta­
ra ł, a b v  m nie sprow adzić  do A m eryk i, to m ó­
w ię  Ci po  praw dzie , że m nie nie ciągnie. W c a  
le a  w ca le  m nie nie ciągnie. Jak słyszałem , 
to tam  wszędzie są ty lko m aszyny, a konia > 
w o ln e j drogi to tam  p iem ą w  w aszym  N e w -  
Jorku. N ie, n ie ciągnie m nie. Chcę tu zostać; 
tu się urodziłem  i tu chcę zdechnąć...**

P rze ry w am  m u:

—  M oże nap isać „um rzeć", a nie „zdech­
nąć*....

—  N ie ! pisz pan, ja k  m ów ię, m ó j M ojsze już  
m nie zrozum ie.

Piszę w ięc dale j:

„P am ię ta sz , M ojsze, jakeśm y  jecha li na  
W is łę  p ław ić  konie? R ynek  b y w a ło  pustoszał, 
naw et kozy uciekały, ku rz się' podnosił, a lu ­
dzie m ruczeli: „Załm enaki*. —  niech ich d ja ­
b li w ezm ą! D ja b li nas nie wzięli, ale w o jn a  
nas zniszczyła. T y  jesteś w  Am eryce, G h a im - 
ko gn ije  gdzieś w  Rpsji, ą  te ^ o s ta łe m  tutaj, 
aby  W ew k e łe  ze m nie d rw if .  T rzy  konie już  
m a ten bękart, w  sobotę się w ypucu je , jąk  p i­
sarz gm inny, cholera żeby go w złęła ..."

N ap racow a łem  się k a w a ł czasu nad tyro l i ­
stem. -

Stara łem  się w e ie  osłabić jego  mocne w y -
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N ie d o ś c ig n io n e  

OSTRZE do golenia,
wszędzie do nabycia. 

Główny skład:

Kraków, W iślna 6, Drogerja. 3S2*k

staje na czele s tow arzyszen ia  teo zo fćw  w  cha­
rak terze  prezesa. W  końcu u b iegłego  stuleci* 
przenosi p raw ie  całkow icie swą działalność dp  In - 
d y j. W  roku 1898 zakłada w  Benares „C entra l Hin  
du C o lle g e "; z n iego późn iej w y łan ia  się un iwersy­
te t hinduski, a naw et ninduski kongres narodow y, 
k tó ry  p oczą tkow o  za jm ow ał się p raw ie  wyłącznie 
zagadnieniam i rełigijnem i. “

Popularność Annie Besant w śród  H indusów  w zra  
sta ła  stale, a  w  p ier wszem  iw ierćw ieczu  obecnego 
stu lecia była  tak  w ielka, że w  roku 1917 Ann ie  
Besant zosta je wybrana przew odnicząc hinduskie­
g o  kongresu narodow ego. G dy ruch nacjona listy ­
czny w  Indjach przybrał form y w yraźn ie  w rog ie  
w  stosunku do A n g lji, Ann ie Besant odsunęła się 
od działalności p o lityczn e j i od hinduskiego kon­
gresu.

Ann ie  Besarnt była  jedyn ą europejką, p rzyjętą  
do kasty  braminów.

B yła  bardzo czynna w  m chu mesjanistyczn ym . 
S łynny Jiddu K riszn a  Murti, og ło -zon y  uroczyście 
w  roku 1936 za n ow ego  m esjasza był adoptow a­
nym  synem  A n n ie  Besant. W śród  12 apostołów  
K riszn a  M urti figu row a ła  również Ann ie Besant 
Obok 3 anglikańskich biskupów, jednego buddy­
sty  i licznych  braminów.

—  „P R A G A — P A R Y "  K on gres Sjoum tyczny 1 
K on ferencja  Socjalistyczna, odczyt na pow yższy 
temat w yg ło s i Ch. Ilen ig  w  Z w. Żyd. P racow n  
Um ysł P la c  W W . Św iętych 8, I. p. w  poniedzia 
łek o godz. 7‘30 w iecz. W stęp wolny.

rażenia, a jem u  to się nie podobało:
—  P isz  pan tak ja k  m ów ię, m ó j b ra t ju: 

m nie rozum ie. T o  przecież b ra t i b y ły  doróż  
karz. O n  w ie , czem jest koń d la  człow ieka. C 
koń to coś w ięcej niż w iązk a  cebuli.

* • ■

M iną ł rok. N a  d rugi rok w  lecie 2n ow u  przy  
jechałem  do K azim ierza.. H o— ho! Icie stoi na 
dw orcu  p rzy  bryczce. P rzy b ie g ł do m nie z krzy  
kjem :

■—  Panie, pomogło? Pańsk i list pom ógł. P o ­
znałem  po jego  giestach, że chce coś zrobić, ale  
nie m a odw agi, w ię  sam  podsunąłem  m u tw arz  
i u ca łow a liśm y  się* na P u ła w sk im  d w o rcu  k o ­
le jow ym , jak  się patrzy. Jego tw a rd a  b rod a  
natarła  m i policzki, a le rozca łow a liśm y się 
serdecznie. P iętnaście w io rst do K azim ierza  
prze jechałem  oczyw iście na jego  bryczce.

—  D z is ia j m am  najlepszego gościa —  k rzy ­
kn ą ł na w y jezdnem  do pozostałych doróżka- 
rzy.

Jechaliśm y i gadaliśm y. Podnosił bat, ale 
ty lko straszył konika, a do m nie  m ru ga ł-

—  N o, konik...
Czułem , że serce się w  n im  ro zp ły w a  z za ­

dow o len ia  i szczęścia. W  jednej ch w ili zw ie ­
rzy ł m i się:

—  W e w k e łe  pęka z zazdrości. Jeszcze go  
szlak trafi. Zobaczy  pan,

—  Z a  co m u się to należy?
—  O n  jest łobuz. D rw ił  ze mnie.
Przed  sam em  m iasteczkiem  zaczął le je  fi lo ­

zofow ać:
—- K ażdy  człow iek m usi m ieć konia, rozu ­

m ie pan? Cesarz p ragn ie  m in istrów , m ln lstry  
pogan ia ją  m niejsze urzędniki, a u rzęd n ik ! po ­
gan ia ją  nas. Fa jersztd jn , co. m a  fah ry bę  skó - 
ry, pogan ia  sw oich robotn ików , ,a  rab in  p oga ­
n ia  szam esa. I tak w ciąż  jeden drugiego. N a ­
wet ja , p rosty  człow iek, m uszę m ieć kogoś do 
poganian ia. I w łaśn ie  konika. Popatrz no  pan, 
jak  on ciągnie. A ż  m iło ! M y sobie siedzim y  

po pańsku, a on cągnie... w io l
D o jecha liśm y  do m iasteczka, chciałem  p ła ­

cić:-
■*— N ie ! nie w ezm ę dzis ia j u  pana pieniędzy. 

P rzyw ioz łem  pana za list. M a  pan  szczęśli­
w ą  rękę. Ż eby  m i m ój konik tak zdrów  by ł.

(P rzetł. z żyd .)
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i ’, a a -za.k*»p4 0  waruw w  Ahuoryeu, jos-t p ierwszym  
tfjfcjałDymr krokiem  lzącLu Stamów Z jcdnorzonyeh  
feobec rządu- Unji .Sowieckiej. Dotychczas rząd a- 
paryikaalskl „ze zw a la ł"  im .praw. la  swoim  nbywa- 
feiom ma prow adzen ie handlu /. .3. S. 8. U., nie u- 
tzynB jednak nic, iCoby m ogło ułatw ić stosunki 
pomiędzy zain teresow amemi stronami, gd y ż  nawet 
Sue ustanow ił konsulów ani radców  hanodlowych. 
fconoulalty. zastąp iło  sow ieck ie przedstaw icielstwo 
łtamdlowe „A m to rg “ , za łożone w  N ow ym  Jorku 
w  r. 1924. D w a  la ta  potem  pow sta ła  ponadto ame 
jykańsko-sow iacka izba handlowa z siedzibami w 
Itoskw ie i w  N ow ym  Jorku.

W  p ierw szyta  roku istn ien ia „A m to rgu " eksport 
Łm erykański do Sow ie tów  w yraził się sumą
13,916.000 dolarów , a  w  roku następnym  uległ 
podwojeniu, os iągając 86,938.000 dolarów . W e ­
dług danych am erykańskiego Departamentu Han- 
iłu , eksport am erykan-k i tow arów  do Z. S. S. R. 
w ciągu  okresu od 1927 do 1931 r, w yra ził się su­
mą 87.000.000 doi, W  r. 1931, w  okresie kryzysu  
W Stanach Z jednoczonych i na am erykańskich 
irynkach odb iorczy  .di, Unja S ow iecka  i Chiny by- i 
iy  jedynem i państwami, do k tórych  eksport tow a­
rów  amerykańskiidh nie zm niejszył się. W  roku 
tym  ogó ln y  w yw ó z  am erykański zm alał w stosun­
ku do r. i929 o 54 procent, eksport zaś do Z. S. S. 
R . pow iększy ł się o 22 procent.

Sow iety  stały się w ow ym  czasie głów nym  ryn­
kiem  dla am erykańskich maszyn rolniczych, dru­
gim  z rzędu —  dla narzędzi i m aszyn e lek trycz­
nych, trzecim  —  dlla narzędzi p recyzyjnych  i 
czw artym  —  d la bawełny.

Rok 1932 p izynosi zmianę na niekorzyść U. S. A . 
B y ł to  nieunikniony skutek zarów no dumpingu so 
w ieck iego, jako też i trudnośt-i eksportowych i re- 
s tryk cy j im portowych, -losow anych  p rzez poszczę 
gó ln e  stany. W  roku 1932 eksport am erykański

do Sow ietów  w yu ife l za ledw ie 10 procent, ekspor­
tu  z r. lyHO. (Id y  w r. 1.930 pozyc ja  ta wyrażała 
się r-inuą 110.550.000 dolarów , u  r. 1932 suadlu do 
J2.4i4.tKl9 doi. W  te": -posól* (.!. S. A. 7. trzec iego  
m iejsca w ogólnym  obr adę, handlu zagranicznego.) 
z Z. 8. 8. U. w 1931 r. s,padły na szóste jnil-jaee. 
Na* czo łow o Tffójg&ca obrotu iiAifttttówcgo z Linją 
Sowsooką w.ysuii^ły się w- ityin czasie N iem cy. W ic i 
ka Brytauja, WłtU-hy i Wschód /Persja i M ongolia ).

Dotkliwe straty w  obrocie handlowym  z Z, S. S. 
R. przemówiły ęmpniej do ogólnej opin ji amery­
kańskiej, niż wt»rilkte inne argumenty za koniecz­
nością nawiązania normalnych 9tosunków z wiel­
kim rynkiem sowieckim. O ficja lny krok rządu 
U. S. A. w  form ie pożyczk i dla Z. S. S. Ił. w yg lą da  
na wstęp do uznania rządu sow ieck iego. D otych­
czas Stany Z jednoczone A . P. op ierały sw ój sprze 
ciw uznania Sow ietów  na fcrzMh przesłankach: 1) 
na odm ow ie rządu sow ieck iego  restytucji w ła ­
sności obyw ate li am erykańskich skonfiskowanych 
na początku rew ok ic ji; 2 )  na odm owie spłacenia 
lub uznania długów poprzednich rządów  (ogó ln e 
pretensje rządu U. S. A. i obyw ate li am erykań­
skich do Sowdetów s ięga ją  300 miiij. dolarów )- 3) 
na propagandzie kom unistycznej, prowadzonej 
przez T rzec ią  M iędzynarodów kę z pop-ir.iem  rządu 
sow ieck iego.

Jak będzie w ygląda ła  ta form a poroztim iewcza 
pom iędzy U. S. A  a Z. 8 . S. R.. pokaże n iew ątp li­
w ie najbliższa przyszłość, w  każdym  bądź razie 
zarówno opinja publiczna Am e.yki i jej sfer prze. 
mysłowych, jak i rząd sowiecki wyczekują jak . 
najszybszej zmiany w  stosunkach sowiec1 "  imery 
Kańskich, W  przekonaniu jednej strony złagodziło­
by  te  gnębiący A m erykę k ryzys  finansowy, w 
przekonaniu zaś drugiej strony, normakz.rcja tych 
stosunków stałaoy się jeszcze j cm In om ogniwem 
pacyfikacji świata.

99
( ! )  Onegdaj nadeszła k ró tka  wiadomość, że w  

R o s ji sow ieck iej utonął w  rzece Oka w  pobliżu 
m iasta G ork i znany komunista niem iecki Maks 
Hblz. Ze zmarłym  schodzi d o  grobu jedna z naj­
bardziej awanturniczych postaci n iem ieckiego ru­
chu robotn iczego. —  Budienny —  jak  g o  nazy­
w ano —  niem ieckiej k lasy robotniczej.

Maks Hcdz by ł synem niem ieckiego robotn ika 
m łynarskiego. Jako m łody chłopiec puścił się pie­
szo w podróż po św iecie. Zaw ędrow ał do A n g lji. 
w  Lon dyn ie  pracuje w iakiem ś biurze technicz- 
uem, a nocami oddaje się studjom. W raca  później 
do N iem iec, by odbyć służbę w o jskow ą a potem 
chw yta  się rozm aitych zaw odów . Jest portjerem  
w kinie, posługaczem  w kręgieln i, pochłania przy- 
tem  m nóstw o książek.

G d y  wybucha w ojna, zgłasza się jak o  ochotnik 
d dokon yw u je na w o jn ie  cudów waleczności. N a  
* polu b itew  sta je się radykalnym  socja listą A  gdy  
n erw y  odm ów iły  mu posłuszeństwa, uzyskuje zw o i 

'n ienie z wojska.
P o  w o jn ie  sta je się .wodzem 6partakistów . N a  

koniu przebiega N iem cy środkowe, składa burmi­
strzów  z urzędu, rekw iru je pieniądze i żywność, 
napada na urzędy pocztow e i staje się figurą 
wprost legendarną, ubóstw ianą przez robotn ików  
i zn ienaw idzoną przez przeciw n ików . N azyw a ją  
go  „Budiennym  niem ieckiej rew olu c ji", na czele 
bow iem  sw ego  oddziału jes t praw dziw ym  postra-

IB W L M M t M

t.hem arm ji Noskego, k tóry  wyznacza nawet na­
g i odę za je g o  senwytanie. Ze wszech stron o to ­
czony. ratu je się w  ostatnim m omencie ucieczką 
do C zechosłowacji, która traktu je g o  jako zbiega 
politycznego i nie chce go  w ydać Niemcom.

D łu go  nie w ytrzym a ł na wygnaniu i wraca w 
przebraniu do N iem iec. Dzięk i zdradzę dostaje się 
w ręce polic ji i staje przed sądem doraźnym, oskar 
żony o zam ordowanie w łaścic iela  dóbr Hessa. —  
Przed sądem zachowuje się z n iezw yk łą  brawurą, 
opow iada jąc szeroko o sw ych  czynach rew olu cy j­
nych i p rzyznając się do rzeczy, o których  policja 
naw et nie m iała pojęcia, w yp iera  się natom iast 
stanow czo zam ordowania Hessa. M im oto zostaje 
skazany na dożyw otn ie  w ięzien ie. W e  w ięzien iu  od 
k ryw a  w sobie ta len t literacki. L ig a  Obrony P raw  
C złow ieka  i O byw atela, przekonana o je go  nie­
winności, prow adzi kam panję za w znow ien iem  pro 
cesu. Osiem  lat przesiedzia ł H ó lz  w e w ięzien iu , z 
k tó rego  się go  w ypuszcza, pon iew aż zgłasza się 
p raw dziw y morderca Hessa. Z w ięzien ia  jedzie 
H31z wprost do Berlina, gdzie  go  ow acyjn ie w ita  
berliński proletarjat. W  Berlin ie w yg łasza  rew o­
lucy jne przem ów ienie, za k tóre dostaje się znowu 
do W ięzienia. J ogo  pam iętniki z czasów w ięzien ­
nych są n iezw yk le  c iekaw ym  dokumer.tem dla 
psycho log ji w ięźn ia i cieszą się olbrzym ią popu­
larnością. U dało  mu się w ydostać  do R os ji sow iec­
kiej, gd z ie  g in ie p rzypadkow o w fa lach Oki.

N K U SbLE IN  M ISTRZEM  /  V\V0 T>O 5 M T E N - 
NtSOW YM Ś W IA T A  

( : )  W  finale m istrzostw  tcm iisowyen dln za w  o 
(Iow rów w  lici liiin- pot.on.ll N eii-4 e ii; rildena 
1:ó. 6 1. 7:5. 6:5, Knżolneli zw yc ięży ł Sapieha. \N 
d o u b l e  Tiidcii. J5i)i;ncs pobili Neussts-iua. Najuehn 
7:5. 0:1. 6:2.

WAŻNIEJSZE Z D A R Z E N IA  P IŁ K A R S K IE  
Austria — Czechosłowacja 5:4 w  Pradze. \v ud* i

 P raga  4:0 w e Wiedniu, W ęgry  - śzw ań nrja
5:0 w Budapeszcie.

D R U Ż Y N A  P IŁ K A R S K A  M A K K A li l  K R A K Ó W  
S K IE J  baw iła  w  K ielcach, gdzie p o .o i i lu  lle- 
prez. Żj*d. k lubów  kieleckich 7:0 (2.0) W .lrugieiu 
spotkaniu z Ucpr klubów polskich kicicckicit przy 
sianie 1 : 1  publiczność w targnęła  na 'jcusko i oo- 
bila dotk liw ie  drużynę krakowska. Skandal!

W Ł O C H Y — A N G L J A  mecz lekkoatletyczny * ' 
M cdjolanie w yg ra li W łosi nadspodziewanie ła tw o  
85:62 pkt.. rew anżu jąc Się za k le * !. ; w  Londyn ie 
przed dwom a lały'. W id zó w  25.000.

N O W Y  R E K O R D  Ś W IA T O W Y  liE C C A L iE G O  
N A  1500 M TR.

Na meczu Iekkoatlelycznym  W ło ch y— A n g l j i  w  
M cdjolanie ustanow ił słynny o lim p ijsk i b iegacz 
B ctca li now y rekord św ia to w y  na laOO mir. św io 
tnyin czasem 3,49 min., bijąc d łu go trw a ły  rekord 
Ladoumegua o 2/10 sek.
M ECZE L IG O W E  N A D C H O D Z Ą C E J  N IE D Z IE L I

Ruch— CracoYia, P ogoń — W isła . L e g ja — ŁK S , 
P od górze— WTarta, 22 p p — Czarni.

O W E JŚ C IE  DO L IG I:  P o lon ja  (W a rs za w a )—  
Po lon ja  (P rzem yś l), W K S  (W iln o )— N aprzód  (L i

Piny)-
W ym ien ien i na p ierw szem  miejscu są gospoda­

rzam i. -
Prenn adobyl tenoiisowe m istrzostwo Szkocji, bi­

jąc w e finale Francuza Sentiena 6:2, 6:2, 6:1.

M A N IF E S T A C J E  A N T Y H IT L E R O W S K IE  W
C Z A S IE  M ECZU L E K K O A T L E T Y C Z N E G O  

F R A N C J A — N IE M C Y .

W  n iedzie lę  odbyło  się m iędzynarodow e spotk# 
nie lekkoatletyczne F ran c ja  —  N iem cy.

W  lo ży  honorow ej za ję li m iejsca przedstaw icie­
le w ładz francuskich i ambasador N iem iec. W  cza  
sie odegrania hymnu n iem ieckiego drużyna nie- 

' m iecka sa lu tow ała gestem  h itlerow sk im , p rzec iw  
■ ko czemu publiczność francuska ostro  mandfesto- 
| wała.

Mecz zakończy ł się nieznacznem zw ycięstw em
N iem ców .

K IN G  L E W 1 N S K Y  Z W Y C IĘ Ż A  S H A R K E Y A .
A m erykańsk i bokser w w adze  średniej. K in g  L e ­

wi iks ky, pokonał na pui-kty w  10  rundach by łego  
m istrza św iata w  w adze ciężk iej Sharkeya.

W  p ierw szej i  trzec ie j rundzie Sharkey poszedł 
na ziem ię. Sharkey skończył w a lkę zupełnie w y­
czerpany.

L IS T A  N A J L E P S Z Y C H  T E N N IS IS T Ó W .

Prezes m iędzynarodow ego zw iązku tennisowego 
og łos ił w  ty ch  dniach sw oją  lis tę  najlepszych ten- 
nisistów św iata:

1 ) G raw ford, 2 ) P erry , 3 ) Y ines, 4 ) Cochot, 5) 
Austin, 6)  J. Satoh, 7 ) Shields, 8) Cramm, 9) Stoef- 
feD, x0) Menzel.

M A K K A B I K R A K O W S K A  W  W A R S Z A W IE . 
M akkabi k rakow ska udaje s ię  w  najbliższych 

■ dniaoh do 'W arszaw y, gdzie  rozogtra dw a m ecze i  
talmitejszą Makkabi.

N A D E S Ł A N E  C Z A S O P IS M A

—  „G LO S  A D W O K A T Ó W " m ies ięcz iik  pośw ię­
cony praw u i spraw om  zaw odow ym  adwokatury. 
(K ra k ó w , Grodzka 15).

T reść  zeszytu za sierp ień  br.: Adw . dr H enryk 
Berm ann: Luźne u w agi do p rzep isów  K. P. C.
o postępowaniu egzekucyjnem. (C iąg dalszy). —  
Adw . dr. Jan Geldwerth: Czy niezapadle r*ty
czynszowe mogą być przedmiotem egzekucji po 
myśli art. 629 i nast. k. p. c ? —  Dr. A do lt Lle- 
beskind: U łgi dla ro ln ików , a kap ita lizacja  w e­
wnętrzna. —  Adw . dr. J. Tauber (P rz em y ś l):  Je­
szcze w  spraw ie artykułu 265 Kpc. —  Adw . dr.

A leksander B lankstein: U w a g i do p rzep isów
przejśc iow ych  (A r l .  L X V I I  i nast.) p rzep isów  
w p row  p raw a o  sąd. post. egz. —  A lfred  Lu tw ak : 
E ro tyka  w  Kodeksie  Karnym . —  B ib ljo gra fja . —  
P rzeg ląd  orzeczn ictw a Sądu N a jw yższego .

Rozpowszechniajcie 
„Nowy Dziennik*1

R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć

( ; )  —  M ogę śm ia ło pow iedzieć, i e  w  donn J* 
jestem  panem.

  Tak , tak, m oja żona też p rzebyw a jeszcao
na letnisku. (L e  R ire )

T U R Y Ś C I

—  Cóż to  za czaru jący kraj, ta H olandja! Kufi* 
liśm y śliczny m łynek

—  W ia trak , czy  m łyn wodny?
—  Nieee..., m łynek do kawy.

(N ew  YorMTJ
WYJAŚNIENIE

—  Pan ie  pro fesorze, czem są w łaśc iw ie  id je W  
C zy to  też ludzie?

—  Oczywiście, tacy sami jak ja  lub pani
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OD NASZYCH KORESPONDENTÓW
KRONIKA RZESZOWSKA

( ! )  ŚM IERĆ P O D A T N IK A  B EZPO ŚR ED N IO  PO 
PO B Y C IE  W  U R ZĘ D ZIE  S K A R B O W Y M . W  ubie 
g ly  w torek  udał się do tu tejszego urzędu skarbo­
w ego lip . Izak  R ieger, 42 la t liczący , celem  za­
łatw ien ia spraw y p łatności podatku od lokali. —  
Długo trw ało , zanim za ła tw ił sw ą sprawę w od­
dzielę egzekucyjnym  urrędu skarbow ego, egzeku­
tor skarbow y transferow ał za jęte  ruchomości do 
bali urzędu akarbow go, i  błp. R iege r  w racając do 
domu, na ulicy zem dlał, a odprow adzony przez 
znajom ych do domu, zmarł mimo natychm iastow ej 
pom ocy lekarskiej. Biedny tra fik om  żydow sk i o- 
sierocił żonę i k ilkoro dzieci, pozostaw ia jąc im w 
spadku ....zaiegłości podatkow e, k tó re  teraz praw  
dopodobnie będą umorzone...

T R A G IC Z N Y  F IN A Ł  Z a B A W Y  W IEJSK IE J . 
Onegdaj odbyw ała  się w Domu Ludów >m  w N o­
w ej W si ad R zeszów  zabaw a zw iązku m łodzieży 
w ie jsk ie j, na k tóre j w yn ik ła  bójka m iędzy chłop­
cam i z Zaczern ia  i Trzebow iska , w si położonych 
koło R zeszow a. O fiarą padł J óze f K loc . 28-letni 
szofer, k tó ry  ugodzony knią z browningu w czoło 
ponad prawem  okiem  padł trupem na m iejscu, a 
ponadto kilku ch łopców  odniosło rany. Sprawca 
m a b yć  Tadeusz B ien iek z Zaczern ia ad Rzeszów , 
k tó rego  osadzono w  areszcie, lecz ten do czynu 
r ie  p rzyzn a je  się. /

K O N F E R E N C JA  O K R Ę G O W A  ORG, SJON- 
SK IF J  odbędzie się zgodn ie z uchwałą krakow ­
sk ie j egzekutywy w now ym  lokalu  tut. org. słoń­
sk iej w  niedzielę 8 października br. P rzygo to w a ­
n ia  zostały ju l  pod jęte  przez kom i.et loka ln y  org. 
s jońsk iej

KRONIK A BIELSKO-BIALSKA
G M IN A  Ż Y D O W S K A  W  B IF L 3 K U  W  S P R A W IE  

P O Ż Y C Z K I N AR O D O W E J

{ ; )  Zarząd G m i„y  Żydow sk ie j w  Bielsku na po­
siedzeniu 14 bm. uchw alił po wysłuchaniu re fe ­
ratu prof. dra T flrka , członka Klubu Sjonistycz- 
nt go, zw róc ić  s ię  Jo społeczeństwa żydow sk iego  
2 następującym apelem:

„D la obrony niezawisłości gospodarczej i za­
spokojenia najpilniejszych potrzeb państwowych, 
odw ołał się Rząd Rzplitej da społeczeństw a o 
przystąpienie do akcji subskrypcyjnej la rzecz Po  
fcyczki Narodowej.

W  nznaniu, te przesłanką dubrobyta każdego 
obywatela Jest utrwalenie podstaw gospodarki 
państwowej, ponadto w  zrozumieniu konieczno­
ści zachowania sprawności zasadniczych lunkcyj 
państwowych, zwraca się Zarząd Żydowskiej 
Gminy Wyznaniowej w  Bielsku do „gółu miejsco 
wego społeczeństwa żydowskiego z gorącym ape­
lem, by pomne obowiązków wobec Państwa i je­
go roli dziejowej w obliczu obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej, wzięło z pelnem zaufaniem jak 
najwydatniejszy udział w subskrypcji Pożyczki 
Naroaow ej“.

O S T A T N IE  P R Z E D  Ś W IĘ T A M I PO S IE D ZE ­
NIU. W Y D Z IA Ł U  G M IN Y  Ż Y D O W S K IE J  W 
ł ł iE T s K U  pośw ięcone było  jub ileuszow i 70-ieeia 
Urodzin z ;id u żo n .s o, d ługoletn iego członku Ze 
rządu. p. A lfred a  W aehtla. W śród  d źw ięków  p ie ­
śni chóralnej, prezes Gminy p. A rt z, w p row ad ził 
jub ilata do udekorowanej kwint mu sali, po Hem  
w  słowach gorące j podzięki i chw ały  przedsln- 
Wlł długoletni u, owocna działalność p. W achlln 
na polu pracy kahalnej w B ielsku P r  a w ieże
w szystk ie  instytucje, stw orzone w  ciągu ostatnich 
dzies ięc io lec i przez Kabał o illś k i. pow slnK ’ 
z in ic ja tyw y  sędziw ego  jubilata Także budowa 
Ż ydow sk iego  Domu Lu dow ego  w yszia  z jego  ini­
c ja tyw y. a fiiM piekniij-zym  podarunkiem dla nie­
g o  b« dzie lakt, że w ostainii li uniach Zarząd 
Kabulu znalazł pokrycie na potrzebne na t-n cel 
środki finansowe. Ponadto Zarząd uchw alił za ło ­
żyć Rindację im A lfreda W aehtla. której procenty 
mają być użyte w edług dyspozycji jubilata. Na 
len cel w y  z m czono tymczasem kwotę 1000 zł. —  
P o  przem ów ien iach nudna dra śteim  ra  i p. Fei- 
ieri im ieniem Stow. „C hew ra  Kadiszu'* p. W acht! 
w ruszony do głęb i, podziękow ał za udzielony za­
szczyt, na czem podriosła  uroczystość zakończyła 
sie

W drugiej części posiedzenia prezes A rz t za­
komunikował W ydziałow i, 12 na miejsce p. Her­

mana H orow itza , k tóry  przen iósł s ;ę na stałe Jo 
Palestyny, w e jd z ie  w  skład W ydzia łu  z  lis ty  sjo- 
nistycznej p. Ferdynand Warolitt. Następnie p dr. 
SternheTt z ło ży ł spraw ozdan ie z  ir a c y  kom isji 
dla budow y Domu Ludow ego . K om isja  prow adzi 
pertrak tacje  celem  zaciagm ęcia  na ten cel poży­
czk i w  kw oc ie  lSO.uOO zł. P ertrak tac je  te  znajdu­
ją  się ju ż w’ sladjum końcowem , g-iyż p. W o je ­
w oda śląski dr. G rażyński ośw iadczy ł gotow ość 
udzielenia K ah a low i ze środków  Funduszu Go­
spodarczego d ługoterm inow ej pożyczk i na 2 p ro­
cent. W yd z ia ł spraw ozdan ie k „ .  L j i  z zadow o le ­
niem p rzy ją ł do w iadom ości i uchw alił natych­
m iast po św iętach przystąp ić d „  budowy.

Im ieniem  kom isji szkolnej p dr. Sternhell do­
niósł w yd z ia ło w i o o tw arciu  siódm ej klasy' w  ży ­
dow sk ie j szkole powszechnej; W ten sposób szko­
ła odpow iada wszystkim  wym agan iom  now ej u- 
stawy. Dalej na w n iosek kom isji w ydzia ł uchwa­
l i ł  p rzyjąć istniejące od 1 1  la t w  B ielsku kursa 
hebrajskie w  ca łkow itą  adm inistrację Kahału i 
rozbuaow ać je  na uczelnio języka  hebrajskiego 
i nauk judaistycznych. Pod  koniec posiedzenia 
om ów iono spraw ę w zięc ia  udziału w  akcji sub­
skrypcyjnej pożyczk i narodowej, o czom pow y­
żej donosimy'

( : )  CO S Ł Y C H A Ć  Z B U D O W Ą  Ż Y D O W & K iE - 
GO DOMU LU D O W EG O  W  B IE L S K U . Jak się 
dow iadujem y, budowa Żyd. Domu L u d ow ego  w  
Bielsku rozpocznu. się natychmiast po św iętach 
żydowskich. P rzep row adzen ia  budowy żadnej f ir ­
m ie jeszcze nie pow ierzono. Tym czasem  w ys ta ­
w ione są w  sali Gm iny żyd. w  B ielsku w n ies io ­
ne p io jek ty  nudowy. a to następujących a ich itek- 
tów : inż. D. Feldmanna z K rakow a, inż. Hansa 
G liicklicha z B ielska. K a ro la  K orna S A. w' B ie l­
sku. inż. Egona R issa z W iednia. inż. Leon a i 
Roslha la  z C ieszyna, oraz inż. A lfreda W ieder- 
manna z Cieszyna. W  tych dniach zb ierze się v"y - 
zuaczona przez w ydzia ł Kabała  b ie lsk iego kom i­
sja celem rozstrzygn ięc ia  konkursu.

U R O C ZYSTO ŚĆ  W  B E T  - C H A L U C  V,’ B IE L  
SKU. W  niedzielę 24 bm. c godz 11-tej przedpoł. 
odbędzie się w  Beth- Chałuc w  B ielsku podnio 
sła uroczystość. Celem uczczenia pam ięci funda 
torą tej w ażnej p laców k i iiachszrry, zm arłego 
n iedawno temu, n ieodżałow anej pam ięci Laza ra  
Sandlera, odbędzie się uroczyste w m urow an ie ta­
b licy  pam iątkow ej. Rów nocześnie wm urowana zo 
stanie druga tablica pam iątkowa, a to ku czci 
przedw cześnie zm arłego budowniczego domu, błp. 
inż. P a w ła  Betteru. (B el- Chałuc znajduj? się przv 
ul. W encelisa w  B iałej, obok fabryk i Arzta.

W IE L K IE  Z A W O D Y  L E K K O A T L E T Y C Z N E , 
zorgan izow an e przez ŻTGS Makkabi w  Bielsku, 
odbędą się ju tro  o 8‘30 przedpoł na boisku Ha- 
koan w  Bielsku. W  ram ich tej im prezy nastąpi 
o  godz 12 -tej w  południe doroczny b ieg szta feto­
w y  o  puhar w ędrow ny, ufundowany przez Gmi­
nę Żyd. w  Bielsku. Meta znajduje się p rzy  gm a­
chu Kahału w  Bielsku.

W IE C Z Ó R  M U Z Y K I, P IE Ś N I I  HUM ORU, 
k tóry  m iał się odbyć w  ub. sobotę w  sali Strzel 
nicy w  Bielsku, odbędzie się w  sobotę 1  paź­
dziern ika br. Zakupione b ilety  zachowują swą 
ważność.

ŻYD O W 7SK I RU C H  R O B O T N IC Z Y . O tw arcie  
sem inarjum  pod pow . tytułem  nastąpi dziś w  so­
botę o godz. 8 30 w^ecz. w  lokalu S P P  „H itaofi-' 
dut“  B ielsko Kazim  W ielk . 2. Referentem  jest 
tov\- A . Mundclbaum.

Ż T T N  M A K K A B I B IE L S K O  urządza ju tro w  
niedzielę w yeieezhę gótską . Ri.dskn K lim czok- 
Besfiid- M alinćw - Salmopol- Szczyrk Bielsko. 
W yjazd  nastąpi o godz. K rano kram w ije m  <V> La- 
.̂u Cygańskiego. Uozestnicy schodzą sie o godz. 

7*45 przy k as ie  Oi.z.i zędnn ;i.i w Bielsku. P ro w a ­
dzi inż. Sonderling. Koszta oko ło  2 30 zł.

Z „ U IT A lH D U T U 1-. Part ja w ynajęła  o iękny 4- 
poko jow y lokal w  śródm ieściu p rzy  ul Kazim ie- 
i/ą W ie lk iego  2 (daw niej gmach Ś ląsk iego Banku 
Esl on tow egok  w  którym  znalazły  pom ieszczę 
nie w szystk ie  grupy sjonistyczno- socja listyczne 
w Bielsku B ia łej, oraz Stow. Żydow skich P ra ­
cow n ików  U m /słow y ?h. P ró c z  istn iejącej już od 
d łuższego czasu w  ramach „Hitachdutu ‘ o rg  mło 
dzieży  dorosłe j „B u sslija ", za łożono ostatn io org. 
m łodzieży  „G ordon ję". o raz  ..Zw iązek  Akadem i- 
kó 'v  S jon istów  S oc ja lis tów " W  najbliższym  cza­
sie ..Hitachdut* przystąpi do za łożen ia  i?rapy tzw . 
-,Qlini Poa lim ". tj. "zem ieśln ików , zam ierzających 
w yem ig row ać  do Palestyny. Szereg osób już zg ło  
s iło  sw ó j akces do tej grany, k tóre j ukonstytu- 
ov  anle ma nastąpić w  najbliższych dniach. Co do

rozpoczętej w  ub. tygodniu pracy kulturalnej, to 
istn ieją 3 sem inarja: dla hist. tow . E m ila  Baldin- 
gera , o ra z  diu hist. żyd. ruchu robotn iczego ood 
k ier. tow . Abraham a Manilelbauma.
Z  ORG. „H A N G A R  H A C J O N I“ . P o  w yna jęc iu  no- 

w ego  lokalu, org. m łodzieży  sjon. „r la n o a r  H a-
cjom “  rozw ija  się bardzo pięknie. Gniazdo biel­
skie lic zy  obecnie 90 członków  i ma w id ok i dal­
s zego  rozw o ju  P rzy  gn ieździć  istn ie je  także g ra ­
pa chalucowa „Heehaluc IIak la lc jon i“ , licząca  o - 
Lecnie oko ło  30 członków  przygotow u jących  się, 
na w y ja zd  do Palestyny. N o w y  loka l, o którego, 
uroczystem  otw arciu  już donieśliśm y, mieści się  
p rzy  ul. K o le jow e j 15 w  Bielsku.

K R W A W A  B IJ A T Y K A  W ŚRÓ D  U C Z E S T N I­
K Ó W  W Y C IE C Z K I;  2 Z A B IT Y C H , 3 C IĘ Ż K O  
R A N N Y C H . W e  W iś le  doszło m iędzy uczestnika­
mi w yc ieczk i z  G órnego Śląska do k rw a w e j bój­
ki na noże, która p rzyb ra ła  takie rozm iary, ż e
dwóch uczestników  w ycieczk i, a m ianow icie: A u ­
gust P o zy ra  lat 21 z N ow e j W si i Stefan S ie fe l 
la t 19 z  K ró l. Huty, wskutek odniesionych ran 
pozostało zabitych na miejscu, podczas gdy  inni 
trzej zostali c iężko ranni, a to Józ?f K o łod zie j 
i E rw in  Kabłoń z N ow e j W si, o raz  Jerzy  Rajnek 
z Siem ianowic. P o  udzieleniu im p ierw sze j po­
mocy, p rzew iez ion o  rannych do szp ita la k ra jo ­
w ego  w  C ieszynie. P o lic ja  w szczęła  energiczne 
śledztw o celem  w yk ryc ia  winnych.

K R W jlW E  R O Z R A C H U N K I M IĘD ZY7 B O H A- 
T E R A Y II P O D Z IE M IA . Onegdaj wypuszczono po 
odsiedzeniu 6-m iesięcznej ka ry  w ięzien ia  w  W a ­
dow icach tró jk ę  przestępców  z  B ia łe j Zendera. 
Ketenke i O lszyckiego. P od e jrzyw a li oni spólni- 
ka sw ego , Helmuta Prochaezka z B ia łej, k ilka­
krotn ie karanego za różne przestępstwa o to, że 
„wsypał*" ich. A b y  porachow ać się z nim, napadli 
na n iego onegdajszej nocy koło  cegie ln i Rosła  
na pery ferjach  B ia łe j i żelaznym  drągiem  b ili go 
n iem ijosiern ie aż do utraty przytom ności. Jesz­
cze m ało tego, ugodzili leżącego  na ziem i w  ka­
łuży k rw i, kilkom a ciosam i nożem, poczcm zbie­
g li Prz?chodnie zaa la rm ow a li pogotow ie , które 
o d w io z ło  c iężko rannego w  stanie bardzo g ro ­
źnym ao  szpitala m iejsk iego w  B iałej. W  szpi­
talu skonstatowano u n iego op rócz ran, odn iesio­
nych ciosam i nożem, złam anie obu rąk, krw otok 
w  obu nogach, o ra z  liczne obrażenia w ew n ętrz ­
ne i zewnętrzne. Następnego Jnia polic ja  ujęła 
napastników, z których g łów n ego  w inow ajcę Zen 
dera zatrzym ano do dyspozycji w ładz w areszcie, 
podczas gdy spóln ików  je go  po spisaniu proto 
kołu wypuszczono na w olną stopę

K Ą C IK  M O D Y.

Płaszcze Jesienne
( ! )  O pogodzie  niema już m ow y. Jesień kroczy 

w siedm iom ilowych butach. W ia tr. Zimno. Deszcz 
z gradem  uaptzem ian. Niema, się co  łudzić. N a j­
w ażn iejszą  rzeczą jest teraz okrycie. Szerokie w 
rr-jnionach, przew ażnie ozdobione jest pelerynką 
z futra. N a leży  pam Łtać jednak, że tegoroczna 
pelerynka, ciasno obejm uje ramiona, nie układa cię 
w fa łdy, ani m arszczy. Dobrze, jeże li pelerynka 
m oże być pendant do kapelusza. W idzia łam  pe!< - 
rynkę i kapelusik z pantery. E fek t L y ł nadzw y­
czajny. K om p let uzupełniały tak ież s z ty lp y  u 
rękaw iczek . W obec  tego , że rękaw y tegorocznych  
p łaszczy przew ażnie pozbaw ione będą futra, b y li­
by bardzo wdrażane ozdabiać szty lpy rękaw iczek 
futrem. Pe lerynka futrzana usam odzielniła cię 
tego roku do tak iego stopnia, że można .ją  nosić 
do w szystk ich  tuadet, n iezależnie od płasźcza. —  
Pew ien  m agazyn francuski lansuje p łaszczyk  za­
kończony futrzanem i rękaw am i. K o łn ierz u tego  
płaszcza jest m ały, okrąg ły , zakończony atlaso­
w ą kokarda Spotykam y na w ielu płaszczach p rzy ­
branie z m ałpiego w łosa. Resum ć: płaszcz długi,
-a c ięty, rękaw y poszerzone górą, lub jeśli wąskie, 
i "  pelerynka. K o łn ierz duży. m iękki. P ła «7.cz spor 
to w y  zrob iony jest z m iękk iego puszystego ma- 
terjaJu. Szerok i kołn ierz K la p y . K ieszen ie  Pasek. 
Do tego  wełn iany, fan tazy jn y  szail. D o płaszcza 
z futrem  —  kapelusz bez ronda, do sportow ego  —  
klosik, U jrzym y  w  tym  roku dużo szerokich trzy- 
ćw iero iow ych  płaszczy. K to  m a podniszczone fu­
tro. będzie m ógł je  w ykorzys tać. T ego roczn e żs- 
k ieeik i futrzane rów n ież u legną m odyfikac ji: będą 
luźne i szerokie, podobne do m arynarek N aogó  
pow rót do czasów m im u yoh R o k  1900 k tćryś .

C iliM .
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Oszukańcze manipulacje aptekarza
krakowskiego
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Życzenia noworoczne 
dla posła Dra Thona
L W c z o r a j  popo łu dn iu , w  d ru g im  dn iu  R osz  
H a s za n a  u d a li s ię  do  posła  d ra  T h o n a , Ira ily J  
p y jn y m  ju ż  z w y c z a je m , p rz ed s ta w ic ie le  O r g a ­

n iz a c j i  S jo n is ty c zn e j o ra z  w s zy s tk ich  in s ty lu -  
c y j  s jo n is ty c zn ych , d la  z ło żen ia  C zc igodn em u  
P r z y w ó d c y  ż j -czeń n o w o ro czn ych .

Im ie n ie m  lic zn ie  zch ra n yc li iiia n d a ln r  ju szy  
s jo n is ty c zn y c h  p rz e m ó w i! w  s e rd eczn ych  s ło ­
w a c h  p re ze z  E g z e k u ty w y  O rg a n iza c ji s jo n i-  
S tyczn ej n a sze j d z ie ln ic y , to w . m gr . S a lp e ter . 
p odn osząc  w ie lk ie  zn aczen ie  i m o ra ln y  au to ­
ry te t  posła  T h o n a  d la  s jo n izm u  w  ogó ln ośc i, 
a p ra cy  s jo n is ty c zn e j w  n asze j d z ie ln ic y  w  
S zczegó ln ości, o ra z  sk ła d a ją c  M u go rące  ż y ­
czen ia  im ien iem  O ig a n iz a c j i  o ra z  w s zy s tk ich  
to w a rzy s zy .

W  p rz em ó w ien iu  p e łn em  tra fn y c h  u w a g  i 
spos trzeżeń  d z ię k o w a ł p ose ł T h  on za z łożon e  
ży czen ia , ze  s w e j r ó w n ie ż  s tro n y  ży c zą c  j a ­
ś n ie js z e j p rzys z ło śc i ca łem u  żyd os tw u . Z  u zn a ­
n ie m  p od n ió s ł poseł T h o n  s tosu n k i w z a je m ­
n e j ż y c z liw o ś c i,  p a n u ją ce  w ś ró d  k ie ro w n ik ó w  
G rg a n iz a c j ' s jo n is ty c zn e j n a sze j d z ie ln ic y .

Przygotowania do przyjazdu 
marszałka Piłsudskiego

N a  dzień 5 i G październ ika spodziew any jest 
do K ra kow a  w ie lk i nap ływ  gości z  różnych stron 
Polsk i. P on iew a ż  lic zb a 'm ie jsc  w  hotelach jest o- 
gran iczona, za jdzie n iew ą tp liw ie  potrzeba umie­
szczenia przyjezdnych  po tych m ieszkaniach p ry­
watnych, k tóre zostaną zg łoszon e ao  M agistratu  
na kwaterunek.

Celem zebrania c y fr y  przyjezdnych', Kom itet 
zw raca  się tą  d rogą  do w szystk ich  tych osób, któ 
re  przybędą do K ra k o w a  na uroczystość a nie 
m ają zkąddnąd zapew n ionego  noclegu, aby zapo­
trzebow an ie  na m ieszkania zg ła sza ły  do B iura 
kw aterunkow ego, urzędującego w  M agistrac ie  
p rzy  "W ydziale V . w  term in ie  do 2 październ ika 
br. w łączn ie. P r z y  zgłoszen iu  podać na leży  do­
k ładny adres, oznaczenie pokoju  ( 1 -no czy  2 -wni 
oso b o w y ) dzień i  godzinę przyjazdu  o raz  odjazdu.

Zarząd m iasta zw raca  się do P. 1  M ieszkańców  
z w ezw an iem , ażeby zg łasza li w  term in ie do dnia 
2ti bm. um eblowane pokoje z podaniem  cen w  
B iurze K w aterunkow em  Gmach Ratusza W yd z ia ł 
V. w o jsk o w y  I. p. of. d rzw i N r. 25 w  godz. od 
8-mej do 15-tej

Pod adresem Prezydjum 
m. Krakowa

W czo ra j w  drugim  dniu św ięta  N o w eg o  Roku 
w ie lk ie  oburzenie w śród  publiczności żydow sk ie j 
na ul. M iodow ej, P odb rzez ie  i p rzy leg łych  w y- 
wołc-ło p o jaw ien ie  się m agistrack iego samochodu 
do w yw ożen ia  śmieci. W zd łu ż całej u licy M iodo­
w ej, w  sąsiedztw ie  licznych domó w m od litw y  i 
synagog, przepełn ionych m odlącym i się, u staw io­
no sk rz jn k i ze  śm ieciam i, k tóre następnie funk- 
cjonarjusze Zakładu czyszczę i ia  m iasta op róż­
n ia li, w rzu ca jąc  śm ieci do samochodu, co oczy­
w iśc ie  napełn ia ło u lice brudem i kurzem. Podob ­
no istn ie je  zarządzenie, aby podczas uroczystych 
św ią t żydow skich nie w yw ożon o  śmieci w  d zie l­
n icy  żydow sk ie j, to  też w y ra z ić  na leży zd z iw 1 ?- 
nie, żc  Zarząd czyszczen ia miasta w y s ła ł w  dzień

żydow sk iego  N o w eg o  Roku śm ieciark i na te 
ulice, gdzie  znajdują się liczne syn agog i i domy 
m od litw y  i to  w łaśn ie  o  te j porze (ok o ło  godz. 
t0 ‘30 przedpoł ), k iedy  na ulicach tych panuje na j­
w ięk szy  ruch Skoro już koniecznem t y ło  w y ­
w iez ien ie  śm ieci w  ten dzień, to n ależa ło  to  usku­
tecznić o  św icie, a lboteż w  godzinach popolu-
nicwych.

Naskutek zarządzen ia w ład z krakow sk ich  zosla 
ła  zam knięta i op ieczętow ana apteka' pod fiim ą  
E dw ard  Łap ińsk i, p rzy  ul. K row od ersk ie j 1. 74.

Pow odem  zam knięcia apteki mają być oszukań­
czo manipulacje je j w łaścic iela . Pob iera ! on od 
k o le ja rzy  recepty w ystaw ione na d rog ie  'ekar- 
slwu i p łac ił im po dw a złote, nie w yda jąc  na­
tom iast przepisanych icków . R ecep ty przedsta­
w ia ł on następnie naczelnemu lek a rzow i k o le jo ­

w em u  do  w y p ła ty .
O fakcie tym  zaw iadom iono Gflómjum Apteka­

rzy, a rów nocześn ie przeprow adzono dochodze­
nia w śród  ko le ja rzy , k tórzy  po tw ierd zili p ow yż­
sze.

Naskutek tego aresztow ano w łaśc ic ie la  apteki 
Jana Janusza i prow adzone są przeciw7 niemu 
dalsze dochodzenia. O kazało się bowiem , iż tru­
dnił on się rów n ież  sprzedażą narkotyków .

Z braku środków do życia
nieślubne dziecko

otruła

ł* -"(i pięciu la ty  przybyła do W ieliczki młoda 
<lzi«vcr-yiia wiejska, podówczas IG-letnia Auna Su­
rowiec. rulaic.zka. Córka zamożnych rodziców, mu­
siała opuścić dom rodzicielski, szukając clileba. 
W  Wieliczce poszła na służbę. Tutaj poznata nieja­
kiego Józefa Klapę. Między młodymi nawiązał się 
romans —  owocem którego byta córeczka Barba­
ra. Dzieęko wyckow7yv> ato się z początku u matki, 
lecz gdy ta zaszła w ciążę poraź drugi zajął się 
nicm ojciec.

Po urodzeniu drugiego dziecka —  syna, rozpo­
częła się wędrówka jego matki z domu do domu. 
Najpierw wypędzili ją z domu Kiapowie, u których 
odbywała poród, wobec czego pojechała do swych 
rodziców. Ci jednak krzywo patrzyli na córkę z 
dzieckiem i nie chcieli je j trzymać u siebie. Poszia 
więc znów na służbę w  okolicy W ieliczki, a dzecko 
umieściła u niejakiej Markutowej. Niedługo była 
jednak na nowej posadzie. Stracita ją wkrótce i nie 
miała środków na utrzymanie dziecka. Ojciec jego 
odmawiał również pomocy, opiekunka zaś doma­
gała się stanowczo należności, na utrzymanie.

Dnia 17 maja br. przyszła Surowiec do dziecka w7 
odwiedziny. Przyniosła Markutowej kilka groszy i 
kazała je j kupić dla dziecka mleka i bułek. Gdv

Markutowa po pewnym czasie wróciła do domu 
zastała dziecko -chore. Z ust toczyła mu się piaua, 
charczało i w iło się w  boleściach. Mtitka jego nie • 
umiała wyjaśnić co się dziecku staio.

Przeprowadzona sekcja zwłok wykazała, iż zmar­
ło ono naskutek otrucia kwasem octowym. Rewizja 
u matki wykazała w  torebce je j flaszeezkę napełuio- 
ną esencją octową. Przesłuchana na policji, p rzy­
znała się do otrucia dziecka.

Przyznała się również do tego na rozprawie, jaka 
toczyła się przeciw niej wczoraj w  krakowskim są­
dzie przysięgłych. Była zupełnie bez środków do 
życia, była bez pracy, a opiekunka domagała się 
opłaty za utrzymanie dziecka. Popadła w tak silną 
depresję moralną, iż targnęła się na życie dzie- 
CKa.

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli winę je j w  kie-1 
runku morderstwa, zatwierdzili natomiast winę w! 
kierunku zabójstwa w  afekcie. Za czyn ten zasądzo 
na została na półtora roku więzienia, z zaliczeniem 
aresztu śledczego.

Trybunałowi przewodniczył s. o. dr. Pilarski, iro- 
towali s. o. dr Janicki i s. o. dr. Solecki Oskarżał 
prokurator dr. Panek, hronił adw. ar. KnoeDet

Samobójstwo referenta 
Izby Skarbowej w Krakowie

Gncgdaj w śród  tajem niczycli okoliczności po ­
pełn ił sam ohójstw o referen t Izb y  skarbo vej w  
K ra k o w ie  Z d z is ław  Pcruck i (la t  33) zam. przy 
ul. G rzegórzeck ie j 34. D esperat u leg ł '.atruciu ja ­
kimś nieznanym narkotykiem . Zaw ezw an y  lek arz 
p ogo tow ia  ratunkow ego s tw ierd z ił zgon saino- 
bójcy.

Obława policyjna
\Y nocy z  2 1  na 22 w rześn ia  przeprow adzona 

zosta ła  w  K ra k o w ie  o ra z  na teren ie  w szystk ich  
p ow ia tów  w o jew ód ztw a  k rakow sk iego  ob ław a 
policyjna, w  w yn iku  której p rzytrzym ano szereg 
o.'ób, podejrzanych o  dokonanie w  ostatnim  cza­
sie napadów  rabunkowych i włam ań, jakoteż po­
szukiwanych p rzez w ładze  sądow e i po l.cyjne w  
zw iązku  z  popełnionem i przestępstwam i. Z ak w e­
stionow ano ponadto pewną ilość n ielega lnej b ro­
ni o ra z  różne przedm ioty, pochodzące z  kradzieży

—  D Z IŚ  N O C N Y  D YŻUR, A P T E K : ul. Szczepań 
ska 1, Kościuszk i 18 D ługa 66, M ikoła jska 4, Sta­
row iś lna  77 i R ynek  podgórsk i 9.

—  Ś W T Ę T A  R O SZ  H A S Z A N A  m inęły w  K ra ­
k ow ie  w  podniosłym  nastroju. Synagogi i dom y 
m od litw  w ypełn ione b y ły  tłumami publiczności. 
W  św iątyn i postępow ej p rzy  ul. Podbrzez ie  w  oba 
dni w y g ło s ił podniosłe kńzania rabin poseł dr. 
Thon, naw iązu jąc do aktualnych w ydarzeń  doby 
obecnej.

—  K O M IS J A  L O K A L N A  Ż Y D . FU N D U S ZU  
N AR O D O W E G O  przypom ina w szystk im  referen ­
tom K K L , o  obow iązku z lik w id ow an ia  zb iórk i 
T is z r i w  dniach 24 i 25 bm

—  W  S P R A W IE  W Y Ś W IE T L A N E G O  OBEC­
N IE  F IL M U  prosi nas Zarząd  kinoteatru ..Atlan­
tic* —  w ohcc notatki, jaka ukazała się w jednem 
pirm  krakow sk ich  —  o um ieszczenie następują­
cego  w y jaśn ien ia : Zgodn ie z uchw ałą ogólno- poi 
sk iego Zw iązku  W łaśc ic ie li K in o tea trów , zaa­
probow aną p rzez Z w iązek  Obrony K re -ó w  Z a ­
chodnich, p rzep row adzany jest p rzez k inoteatry  
w  Polsce bojkot wszystk ich  film ó w  produkcji nie 
m ieckiej. Jedynie w y ją tek  uczyniono w e  w spo­
mnianej uchwało co do tych film ó  pochodzenia 
niemieckiego, które zakupione zostały urses pol-

I  t S T R Z E Ż E N IE ! Zdarzają  się obecnie ba r­
dzo częste wyiptudfci oszustwa, że  zam iast zna­
nych ip«w  Podają W a m  bezwartościowe p iw o  pó  
tej sam ej cenie. Z w raca jąc  baczną uwagę. 
dajcie się oszukiwać- 3288

—  N IE  O SZC ZĘ D ZAJ, S Z A N O W N A  GOSPO­
S IU  kosztem  w artośc i od żyw cze j i smakowitoścf 
potraw . D ośw iadczone panie, dbałe o reputacji- 
d o ln y  cl, gospodyń, u żyw a ją  do jporządzeiiia 
w szystk ich  po traw  mącznych dr. Oetlcera proszku 
do pieczen ia z m arką ochronną „Jasna Głowa**-

8671
 -iOo------

PYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUW. DIETLA 45

skie w ypożycza ln ie  w zg l. k inoteatry  przed 2 1  m ar 
ci br., a to ze  w zg lędu  na zaangażow ane kapi- 
ta ły  polskie. F ilm  obecnie p rzez nasz Kinoteatr 
w y św ie tla n y  na leży  do tych w łaśn ie, przed  2 1 
marca br. zakupionych obrazów . N abyliśm y g o  
um ową z  dnia 17 sierpnia 1932 r  od „W a rs za w ­
sk ie j" K inom atogra ficzn ej S. A.

—  R U C H  LU D N O Ś C I W  L IP C U  1933. W  ciągu 
m iesiąca lipca br. zaw arto  w  K ra k o w ie  m ałżeństw  
150 (198), w  tern chrześcijańskich 118 (148). U ro ­
d z iło  się ż y w o  dzieci 247 (2G7), nieślubnych 38 
(55) w  czem z m ałżeństw  żydow sk ich  rytualnych 
19 (21). W śród  ż y w o  urodzonych by ło  cDłopców 
130 (134). W  tym samym okresie czasu zm arło  
osób 177 (182). L iczba  zm arłych w  szpitalach w yr 
nosiła osób 71 (72). Z przyczyn  śm ierci n a jw ię­
cej przypada na choroby  organ iczn e serca 28 i 
na g ru ź licę  25. W śród  zm arłych b y ło  chrześcijan 
141 (141).

_  W IE L K A  K R A D Z IE Ż  M IE S Z K A N IO W A . 
N ieznan i sp raw cy dostali się do m ieszkania L e o ­
na B litka p rzy  p. W o ln ica  8 zapom ocą odsunięcia 
ry g li i w ypchnięcia d rzw i i skradli p łaszcz dam­
ski. k ilka srebrn j7ch puharów, 2  srebrne k losze 
o ra z  biżuterję. S traty  w ynoszą oko ło  3.000 zł.

—  W  K IO S K U  I  C U K IE R N I. N aska lsk i Feliks 
w łaśc ic ie l restauracji j r z y  At. 24 Listopada N.\ 
59 zg ło s ił do polic ji, że nirznani sp raw cy  dostult 
się do je go  sklepu przez D O lwaten ie ok ien ic i 
w yb ic ie  szyby i skradli w y ro b y  *vt> liow c, Kil­
ka butelek veódki oraz kw otę tł c S' ,-aty wyno-

• ś lą  170 tI. Maliszewski Stanisław w lańcM ti ctt
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Kiern i przy  ul. Lub icz 22 doniósł, że  nieustalen i 
»p r  aw cy  dostali s ię  do je g o  cukierni p rzez w y ­
b ic ie  szyby w  drzw iach, skąd skrad li go tów kę 
•w kw ocie  2 z ł

—  P O Ż A R  “ NA. U L . G R O M A D ZK IE J . P r z y  ul. 
G rom adzkiej 22 wybuchł pożar. Spalił s ię dach 
k ry ty  słomą. Ogień pow sta ł wskutek w a d liw e j 
lu d o w y  komina. W ezw ana  straż poż irna  ogień  
ugasiła. S traty w ynoszą oko ło  2.000 zł. Dom był 
ul czpieezony

—  P O R A D N IA  S E K S U O LO G IC ZN A  I  E U G E N I 
C Z N A  dla męż :zyzn p rzy  ul. Pańsk iej 7 uaz.ela 
porad lekarskich w e  środy  od godz. 6-tej do 8-mej
w iecz.

—  P O R A D N IA  ŚW IA D O M E G O  M A C IE R Z Y Ń ­
S T W A  i seksuologiczna dla kobiet p rzy  ul. Pań ­
skiej 7 czynna jest dla n iezam ożnych osób w e  
v  to rk l i c zw artk i od godz. 6-tej do 8 -mej w iecz., 
w  piątki od 10 -tej do 12 -tej.
> ( ; )  H A K O a H— S IŁ A . Ostatnie zaw od y  o m istrz, 
kt. ,.B‘ odbędą się dziś w  sobotę o godz. 3‘30 
pop. na boisku Makkabi.

G IE Ł D A  K R A K O W S K A
K ra ków , 22. 9. 1933. A k c je  utrzymane. D olar 

chw iejny.
P a p ie ry  procen tow e: 4-proc. Prom . Poż. inw e­

stycyjna 104.50, 5-proc. Poż. konw ersyjna 51.
Zebranie g ie łd ow e  zaznaczyło  tendencję na ogó ł 

utrzymaną. Zain teresow an ie  n iew ielk ie, ogran i­
czone do dwóch pap ierów  N otow ano 4-proc. 
Prem . Poż. inw estycyjną i 5-proc. Poż. K on w er- 
s y jrą  po kursach ustalonych p rzy  n ieco w ięk ­
szych obrotach. W iększość  bez notowania.. Ruch 
słaby.

N a  pogiekdziu zupełny zastój.
•  ■ ■

W a lu ty  i d ew izy  o fic ja ln ie  bez notowania.
N a  rynku w alu tow ym  w  obrotach pryw atnych  

i m iędzybankowych sytuacja w  dalszym  ciągu 
niepewna. Usposobienie chwiejne. N astró j słaby 
utrzym uje się nadal p rzy  p raw ie  zupełnym  bra­
tu  zapotrzebow ania  Podaż niew ielka. W  K ra ­
k ow ie  do lar go tó w k ow y  5 68— 5.75, czeki banko­
w o  570— 5.78. Bank Po lsk i p łacił rano za dola­
ra 5.75, obn iżając stopn iow o do 5.65. Z innych 
yv»lut Funt szterling  27.60— 27.75. Frank szw a j­
carsk i 173.20—173.60 M arka niem iecka go tów ka  
206—20o, w yp ła ta  213—213.60.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszaw a , 22. 9. P A T .  A k c je : B rnk P o lsk i 79.50 

79, 79.25. Haderbusch 40 słabsza. P o życ zk i: 4-proc 
Inw estycy jna  104 50, 5-proc. konw ersyjna 51 i 
trzy  czw ., 5-proc. k o le jow a  43, 7-proc. stab iliza­
cyjna 50 i pół, 5D.63, (51.13 drobne, 54 setki).

*  *  *

D ew izy ; Gdańsk 173.75, 174.18, 173.32, Londyn 
(27.67, 27.65, 27.80, 27.50, N o w y  Jork 5 80, 5.85, 
5.76, kabel 5.81,- 5.85, 5.77, P a ryż  35. 35.09, 34.91, 
Syw a jca rja  173.28, 173.71, 172 85, W io ch y  47.05, 
47.28, 46 82, B erlin  213.50 p rzew ażn ie  słabsza.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A
Poznańska g ie łda  zbożow a  z dnia 22. 9. 1933. 

Ceny transakcyjne: ży to  30 ton 14 i tr zy  czw., 
15 ton 14.65, ow ies 15 ton 13 i tr zy  czw ., 15 ton 
14 05 Ceny orjen tacyjae: ży to  18 ton na odmien­
nych warunkach 14 i p ó l do 14 i tr zy  czw., psze­
nica 20 i jedna czw  do 20 i t r z y  czw ., jęczm ień 
b row arn ian y ■'6.50— 17.50 spok., ow ies  13 i  jedna 
czw . do 14 stale, mąka nszenna 34— 36. Reszta 
bez zmian. O góine usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A
Zurych, 22. 9 PA T . P a ry ż  20.20 i pól, Londyn 

15.97, N ow y  Jo^k 3.33 i pół, B e lg ja  71.97, W łocn y  
27.13, B erlin  12315, W iedeń 72.55, noty 56.45, P ra ­
ga 15.30 W a rszaw a  57.70, Bukareszt 3.08.

Ulg. przy transakcjach makiem 
i gorczycą

( ! )  M inisterstwo skat bu okóln ik iem  z dnia 15. 7. 
1933 r. w y jaśn iło , iż mak i gorczyca  należą do zie 
m io fłod ów  w  rozumowaniu art. 3 p. 14 ustaw y o 
państw. podatku przem ysłow ym , a w ięc transakcje 
kupna-sprzedaży, dokonyw ane niemi na giełdach 
kra jowych, a  udowodnione praw idłowem i księ­
gami handlowym; i kartam i umów giełdow ych , 
spisanerr przez przys ięg łych  m aklerów  -- są w ol­
ne od podatku  od obrotu .

Wielka transakcja finansowa 
amerykańsko-sowiecka
Ameryka wkrótce uzna Rosie sowiecka

(:) Paryż. 29. 9. P A T . Pisma donoszą z W a ­
szyngtonu, że toczą się tam rokowania co do  
sprzedaży Rosji amerykańskich produktów rol­
nych na sumę 150 mil jonów dolarów. W  kołach  
politycznych zapewniają, że natychmiast po po-

m yślnem  zakończeniu tych  rokow ań  prezydent 
R ooseve lt ogłosi, że  Stany Zjednoczone zdecydo 
w ały  się uznać oficjalnie Związek Sowietów nie- 
tylko de jure, ale i de facto.

Rabinat warszawski 
wzywa do bojkotu!

W a rsz a w a , ( Ż A T )  R a b in a t  w arszaw sk i zw ró  
c i i  s ię  d o  „ g a b a jó w "  b ó żn ic  z  n a s tęp u ją cy m  
a p e lem : R a b in a t w a rs za w s k i p ros i, a b y  w e  
w s zy s tk ich  b ó żn ica ch  w  n a d ch od zącą  sobotę  
o d czy ta n o  o s ta tn ią  o d e zw ę  K o m ite tu  A n t y h i­
t le ro w s k ie g o  „ d o  w s zy s tk ich  k o n su m en tó w - 
Ż y d ó w " .  a b y  w p ły n ą ć  n a  m ie js c o w ą  lu dn ość  
w  k ie ru n k u  w zm o c n ien ia  b o jk o tu  w s ze lk ic h  
to w a ró w , p och o d zą cych  z h it le r o w s k ic h  N ie ­
m iec , g d z ie  b ra c ia  nasi są tak  s tra s z liw ie  d rę ­

czeni.

Sir Jnlin Simon w Paryżu
(T e leg ram  w lasn j „N ow ego  D zienn ika"),

( : )  P a ryż. 22. 9. (B ) A n gie lsk i m inister spraw 
zagranicznych sir John Simon i podsekretarz sta 
nu Eden p rzyb y li dziś przedpołudniem  do P a ry ­
ża, celem  pod jęc ia  daiszycb obrad w spraw ie 
rozbrojen ia. K o la  po lityczne  oczekują, że obec­
ne rozm ow y doprow adzą do osiągnięcia ostatecz 
nego porozum ienia francusko-angielskiego.

Ułtochy popierają i Francis 
i —  Mio*!cy

( : )  Paryż. 22. 9. (B ) „E xcc ls io r“  donosi, że Mus 
solini p rzy ją ł w czo ra j am basadora francusiriego 
w  R zym ie i zakom unikow ał mu, iż  d e legacja  
w łoska na kon ferencji rozb ro jen iow ej zaakceptu­
je francuski projekt międzynarodowej kontroli 
zbrojeń. D elegac ja  w łoska będzie jednakże rów ­
nocześnie popierała żądania niemieckie w spra­
wie częściowej rewizji klauzuli wojskowej trakta 
tu wersalskiego.

bindbergh w beninpraozte
M oskw a, 22. 9. ( R )  Lotn ik  am erykańsk i p u ł­

kow n ik  L in d bergh  p rzyby ł dziś w ra z  z m a ł­
żonką do L en in grad u  i w y lą d o w a ł na lotnisku  
o godz. 12, w itan y  przez sfery  lotnicze i rep re ­
zentantów  w ład z  w o jsk ow y ch  i cyw ilnych .

Willy Post ofiarą katastrofy 
lotniczej

( :) N ow y Jork. 22. 9. (R ) W  M onroc w yd a rzy ­
ła  się w czo ra j ka tastro fa  lotn icza, której ofiarą 
pudi znany ze swych dwóch lutów dookoła świu  
ta lotnik amerykauski W illy  Post. Z  przyczyn  
dotychczas ileznany ch aparat Posta runął na 
ziemię i uległ zniszczeniu, przyczem lotnik zo­
stał ciężko ranny.

 oO o------

Po rozwiązaniu kartelu 
cementowego

(T e R fo n e m  od  naszego  koresponden ta )

W a rsza w a , 22, 9. (S in )  O b ję c e  nadzoru  rzą  
dow ego  n ad  polityką ka rte low ą  da je  już po ­
żyty w ne w yn ik i. Jak  w iadom o po u tw orzen iu  
karte lów  przed trzem a laty  zam knięto w  P o l ­
sce szereg cem entowni, co m otyw ow an e  by ło  
rzekom ą koniecznością uchron ien ia rynku  
polskiego od  nadprodukcji. O becn ie po decy­
z ji m in istia  p rzem ysłu  i h an d lu  i możności 
w ie lk ie j konkurencji na ly n k u  cem entow ym  
zapow iedziane jest w znow ien ie  pracy w  w ie lu  
fab ryk ach  portland-cem entu . M. in. m a być  

uruchom iona cem entow nia w  O g ,o d z ie ń : > pod  
Sosnowcem , która w  sw o im  czasie za tru dn ia ­
ła  700 osób. (zob. art. „K arte l cementowy" w  
dziale gospodarczym . R ed .)

Kto wygrał na loterjf?
( ! )  W  13-tym  dniu c iągn ień ': 5 k lasy  27-ej pol­

skiej lo te r ji państw ow ej w iększe w ygian^  padły  
na numery następujące:

50.000 zł. —  52596
20.000 zł. —  39778.
P o  j 5.000 zł. —  0615 13503 121070.
P c  10.00U zł. —  9808 40521.
Po 5.000 zł. —  9680 i 100098 107301
Po 2.000 zł. —  11915 14 1 33 20829 24739 26901

29379 38454 G1178 72043 85776 9O8O7 102690
104733 109048 120669 1 25581 141228

C IĄ G N IE N IE  PO PO ŁU D N IO W E
P o  10.000 zł. —  1 ,4659 144572.
Po 5.000 zł. -  44472 45528.
P o  2.000 zł. —  49850 63179 87477 8S087 90202

91595 98 1 58 105202 1)5275 124868 148338 
« •» -

W a rs za w a , 22. 9. (S in )  W  d z is ie js z em  c i ą ­
gn ien iu  lo t e r j i  p a d ły  w ięk sze  w y g ra n e  na n a ­
s tęp u jące  n u m ery : 20  ty s ię c y  z ło ty ch  w y g r a ł  
nr. 9,371.—  15 ty s ię c y  zł. nr. 33,196,—  10 t y ­
s ię cy  z ł  n ry : 111.404, 114.317, 123.6S2, 18.722 —  
5 ty s ię c y  z ł n ry : 527, 67.671, 31.000. 123.511,'
38.610, 83.665, 84.333, 149.762 —  2 ty s ią ce  zł. 
n ry : 2.248. 6.156, 19.097, 21.172. 35.397, 50.08,1, 
61.461 104.726, 10.836, 131.319, 152.027, 153.658.

K R O N IK A  S P O R T O W A

W A L A S IE W IC Z Ó W N  A O PU SZC ZA  POLSKĘ, 
ale pozostanie wierna barwom ojczystym.

( ! )  D ow iadu jem y, że W aiastow iczów i.a  zdecydo­
w ała  się opuścić Po lskę na dłużej i w dniu 19 paź-' 
dziern ika w y jeżd ża  ponownie do Am eryk i.

Pow odem  w yjazdu  jes t przedewszystk iem  spra­
wa racjona lnego treningu naszej m istrzyni, k tóra  
uważa, że jedyn ie  trener am erykański, G riifin . 
m oże przyczyn ić  się do dmlszyek je j postępów'-:

Ponadto w y ja zd  W a ias iew iczów n y  komieczny 
jes t ze w zg lędów  osobisto rodzinnych.

W  każdym  jednak razie Wal&siewrazówna bro­
nić oędzie nadal barw polskich i weźm ie napewno 
udział w  czw artych  igrzyskach  kobiecych w  sier­
pniu roku p rzysziego  w  Londyn ie.

B yć  może, że jeszcze  w  roku bieżącym  przed 
w y jazdem  dojdzie  do skutku jakiś start W alasie- 
wilczówny, oraz W a jsów j.y  zagranicą.

50,000 F R A N K Ó W  O T R Z Y M A Ł  PU R j E ZA
C z t e r y  s t a r t y .

( ! )  B iegacz fiński Puiye, k tóry  przeszedł na za- 
w odostw o  i wstąpił do klubu Ladoum egue‘a, 0- 
trzym ał za cztery  sit&ny w e F ran cji kw otę 50.0001 
franków.

Ladoumegue pokonał Purjego w  biegu na 2  kra. 
uzyskując dobry wynik 5:28,4 sek. Finn m iał czas 
5:29,1 sek.

B ieg  odbył się w  ramach meczu lekkoatle tów  
zaw odow ych  i  zorgan izow any b y ł przez ldub La- 
do>uuiegue‘a  W id zów  5.000, bardzo mało, ze w zg lę  
du na start św ietnych zaw odników .

T E R M IN Y  M ISTR ZO STW  Ł Y Ż W IA R S K IC H  
E U R O PY  I Ś W IA T A .

( ! )  T erm iny łyżw iarsk ie  m istrzostw  przedsta­
w ia ją  się następująco: M istrzostwa Europy —  ja ­
zda figu row a  pań i par 27 —  28. 1. 1934 w  Prr.- 
dze, jazda figu row a panów 20 —  2 1 . I. w  Insbruku. 
jazda szybka 4. II. w  Kam aru  (N o r  ?regja). Mi­
strzostwa świata: jazda pań Oslo 10 —  11. U., 
jasda d&dów Sztokholm 17 —  18. I I  jazda para­
mi Helsingfors 24. L  , jazda szybka Helsingfors 
17 —  18. IL



Dalsze przemówienia obrońców
w procesie kasacyjnym Gorgonowej

Wyrok — dłiś o godzmźe 2-iej popołudniu

i Nr. 2b2 „NOWY DZIENNIK", niedziela, 24. IX.

( :) W arszawa. 22. 9. (Sin) Jako drugi mówca j 
w procesie kasacyjnym Gorgonowej zabiera głos 
la w .  Woźniakowski, stwierdzając, że atmosfera 
w K rakow ie nie była idealna, co więcej była o- 
pa wręcz fatalna. Pochlebne słowa adw. Ettinge- 
>a należy tylko uważać za kurtuazyjną formą 
grzeczności. Raz jeszcze obrońca zajmuje się o- 
Isobą sędziego zapasowego Soleckiego, który 
[wbrew ustawie brał udział w  naradach sądu, pod 
{kreślając temsamem, jak wielką wagę przywią- 
izuje obrona do tego punktu sprawy. Bardzo o- 
Istrej krytyce poddał adw. Woźniakowski wizję 
lokalną w  Brzuchowicach, gdzie przewodniczący 
[dał się zepchnąć do roli w iaza niejako, guy  
'tymczasem wizją kierował komisarz policji i 
[również prof. Olbrycht, który robił eksperymen­
ty  ze Stasiem, nie będąc do tego powołanym. 
Wspomniał też o sprawie grzywny nałożonej 
przez sąd na obronę. Sprawę tą wyczerpał już 
adw. Ettinger. N a  dowód, jak  sędziowie byli su­
gerowani i to ze wszystkich stron, przytacza 
jobrońca okoliczność złożenia piśmiennego po­
dziękowania przewodniczącemu za świetne prze­
prowadzenie wizji lokalnej. W ypadek jest bez 
precedensu w  sąaownictwie. Obrońca dalej kry­
tykuje zachowanie się i sposób ekspertyzy prof. 
Olbrychta i wskazał na następującą okoliczność: 
Sąd nie umiał, czy nie chciał, oddzielić ps^cho- 
logji od psychjatkji i z powodów, niewytrzymują- 
cych żadnej krytyki odmówił wnioskowi obrony 
w  kierunku powołania psychologa. W  sprawie 

! ekspertyzy, dotyczącej śladów krwi zdyskwalifi­
kowano wtedy Szewczyka i Lewandowskiego, 
gdy  cl ośmielili się mieć inne zdanie, aniżeli prof. 
Olbrycht, a przytem odrzucono wniosek obrony, 
aby w tej sprawie wypowiedział się fakultet me­
dyczny uniwersytetu. Obrońca domaga się więc 
uchylenia wyroku, aby prawda raz jeszcze mo­
gła być wyjaśniona.

Świetne pod każdym względem było przemó­
wienie adw. A\Cra. Dwukrotnie sąd wykluczył 
jawność rozprawy, gdy  była mowa o uoj. żałości 
seksualnej Stasia i o zwyczaju niektórych mor­
derców, którzy na miejscu zbrodni zwykli odda­
wać kał. O tem mówił kom. Piątkiewicz. Sąd 

i uzasadnił niejawneść okolicznością na dobre o- 
byczaje. S łowa ustawy o dobrych obyczajach, 
to nie jest jeszcze okoliczność uzasadniająca. 
Zdaniem obrońcy, lawność nie powinna byłaby  
być naruszona szczególnie, gdy  chodziło o ze­
znania Piątkiewicza, co zakrawało na pruderję. 
N a  posiedzeniu niejawnem mówiono o rzeczach

I L ip sk , 22. 9. P A T . N a  krótko przed w y p ro -  
; w adzen iem  T org le ra  z sali ro zp raw  grupa  
dziennikarzy  za in terpc low a ła  go o b liższe szcze 
góły, n a  co tenże z uśm iechem  odpow iedział, 
że nie ]  oczuw a się do żadnej w in y  i że w  z b r «  
dni podpalen ia  Reichstagu ani m oraln ie , an i

jawnych, a mianowicie psie, szybie itp. Diaczc 
go? Że tu są uchybienia procesowe, jest aż za­
nadto widoczne. N a  posiedzeniu niejawnem bie­
gły  Olbrycht mówit, czy mord byi na tle seksual 
nem. I oio przewodniczący gwaici tą niejawność 
i każe biegłemu powtórzyć swoją opinję przed 
audytorjum. Komu to było potrzebne? Strony o 
tem aiy szały, bo na niejawnej rozprawie były. 
Potrzebne to było sądowi, aby się publiczność o 
tem dowiedziała i prasa też. Prof. Olbrycht za­
kwalifikował zbrodnię nie jako seksualne prze­
stępstwo, ale jako zbrodnię ordynarną. To się 
przedostało do prasy i opinji, ale nie przedostała 
się krytyka tego orzeczenia, którą przeprowa­
dzili obrońcy. Stąd w ypływ a jednostronność i 
to nie w  interesie oskarżonej i nie w  interesie 
sprawiedliwości. Kropkę nad i w  tej dziwnej 
jawności, czy niejawności rozprawy niech posta­
wi Wysoki Sąd Najwyższy

W ysuw ając kwestję dziedzicznego obciążenia, 
nie miała obrona na myśli niepoczytalność Sta 
sia Zaremby, chciała tylko ustalić, na ile on jest 
spostrzegawczy. Obrona chciała udowodnić, że 
jego spostrzegawczość była zmniejszona i przez 
miodociany wiek i przez dziedziczne obciążenie. 
Sąd niesłuszenie odrzucił w  tym względzie wnio­
sek obrony. Henryk Zaremba, jako świadek ze­
znał, że w  jego rodzinie nie zdarzały się wypadki 
choroby umysłowej. Przez odrzucenie wniosku o 
zasięgnięcie opinji co do przebiegu choroby u- 
mystowej matki Stasia, a nawet i rzekomo jego  
ciotki uniemożliwiono obronie przygwożdżenie 
kłamstwa jednego z głównych świadków oskar­
żenia. Svaziowie przysięgli musieli nabrać prze­
konania, że cale zeznanie Henryka Zaremby by­
ło odpowiednio nastawione. Pomiędzy biegłymi 
ujawniły się wielkie sprzeczności co do krwi na 
dżaganie i chusteczce, a jednak sąd odrzucił 
wniosek obrony w  ty/i względzie, a przecież 
gdyby ustalono, że dżagan nie był narzędziem  
zbrodni, to wówczas okoliczność ta odciążyłaby  
domowników Zaiem by, a więc i Gorgonową, bo 
zbrodnię mógłby popełnić ktoś z zewnątrz

Po p rze inów ien ia ih  obrsońców  zabra ł głos  
prokurator S N . B łoński, który  w  d łu ż -w m  
w yw odz ie  om ów ił r.oszezególne punkty 'k a - -  
gi kasacyjni; j nie zn a jdu jąc  p ow o d ó w  do k a ­
sacji. Prok. w y p o w t fd z ia ł się w  konk luzji za  
odrzuceniem  skargi kasacy jne j.

N a  tem przew odn iczący  zam knął rozprawę, 
ogłaszając, iż ogłoszcr,ie w y rok u  nastąpi w  so  
botę o godzin ie 14-loj.

fsaktycznie nie w spó łdz ia ła ł. O św iadczen ie  
sw o je  zakończył stew am i: „O brońcę w y b r a ­
łem  sam . M am  do n iego zau fan ie  i  liczę na  
un iew inn ien ie ." T o  sam o potw ierdz iła  żona  
Torglera.

fUm 5tr. Ti.

Proces o zamordo^&nśe 
H cfów k i

(C ią g  d a ls zy  ze  s tron y  2 - g ie j )

Św iadek W ysok ińska  nie wniosła ni*' nowego 

do spraw y. Przełożona 38. Służebniczek Mykitak 
nie przyb y ła  na rozprawę, wobec ez.ngo przew ód 
?Jeżący  od czy ta ł je j zeznania. D ow iedziaw szy  

się, że U o lów k o  rna w yjechać, przysłała lnu kart­
kę m eldunkowa oraz album, w  którym  w pisyw ali 

I się w yb itn ie js i goście, p rzebyw a jący  w pensjona­
cie. P rzew odn iczący  odczyta ł tekst, k tó ry  tego  
dnia wpisał H ołów ko. w  którym  w yra ża  w dzięcz 
ność za opieko i irok liw ośp  oraz życzliw ość, k tó­
rej doznał od 38. Służebniczek i zgrom adzania. 
Odczytanie tego. jakby pośmiertnego listu wy­
warło na sali duże wrażenie: O godz. 11 przewód 
niczący zarządził przerwę.

To przerwie zeznawał świadek Narni jtawski, 
który baw ił na kuracji w  Truskaweu. Krytycz­
nego dnia Świadek w  jednej z ciemnych uliczek 
zauważył samochód z tablicą orjentacyjną o wie- 
locyfrow ym znaku. N a  miejscu obok sżeTora uj­
rzał jakiegoś podejrzanego osobnika. Świadek 
pamięta kolor samochodu i jego numer. Był to 
samochód prywatny. Interesujące by ły  zeznania 
świadka Laskówny, która mówiła, źe w  czasie 
g d y  szła do posługi w kierunku Łazienek 3 kla­
sy, ujrzała 2 osobników szybko biegnących i za­
uważyła, jak  na rogu jednej z ulic wręczyli oni 
jakiemuś nieznanemu osobnikowi małą paczkę.

D alej zeznają świadkowie Szłogan i BezuSfco 
wa, u której Laskńwna pracowała jako służąca. 
Bezuchowa potwierdza zeznania Laskówny. Na’ 
tom rozprawę odroczono do jutrk, o godz. 13.15.

Proces ozabó|sfivońp.ChDdzilu
(:) Sanok. 22. 9. P A T . W  dniu dzisiejszym od- 

| byw ało się w  dalszym ciągu przesłuchiwanie'
, świadków. Pierwszy zeznawał starszy posterun>«' 

kow y Hebda, następnie starszy posterunkowy; 
Broehocki. Hebda stwierdza, że Stankiewicz nie 
cieszył się dobrą opinją, by ł złym pracownikiem,’ 
pił i by ł karany za pijaństwo. Świadek nic nie-1 
wie, by kiedykolwiek miała być na jakiemś ze- 
braniu mowa o unieszkodliwieniu jakiegoś dzia­
łacza. !

Starszy posterunkowy Broehocki zaprzecza 
stanowczo jakoby Stankiewicz miał mówić <J( 
tem, że otrzymał od komisarza Drewińskiego po­
lecenie unieszkodliwienia m ajora Owoca. Świa­
dek słyszał natomiast pogróżki, jakie pod adre­
sem Owoca wypowiedział Roman Jajko. Jeszcze 
w 1932 r. Roman Jajko mówił świadkowi o incy­
dencie, jaki miał m ie lce  w  Banku Spółdzielczym, 
gdzie dojść miało do głośnej awantury między; 
Owocem a Antonim Jajką.

Oskarżony Jajko mówił wtedy świadkowi: 
Ja się zemszczę za brata. Jego, to jest Owoea, 
musi szlag trafić". Jeszcze wcześniej w  czasie 
wyborów  do sejmu w  r. 1930 Jajko Roman pod­
szedł do świadka i wskazując kartki z numerem 
wyborczym Narodowej Demokracji mówił, że 
rejent Gwóźdź dał mu 40 zł. za rozlepianie 
„czwórki". Rozmawiając po wypadku z kolegami 
o zbrodni świadek Broehocki, wiedząc o pogróż 
kach Jajki, wyraził przypuszczenie, źe jest to 
zemsta osobista.

Następnie sąd przystąpił do przesłuchania bra­
ta oskarżonego Antoniego Jajki, jednak świadek 
cierpiący stale na serce, zasłabł i przesłuchanie 

| musiało być wstrzymane.

D O  P A L E S T Y N Y p o d  p o l s k ą  b a n d e r r

ok rę tem  „ P O L O N J A 1 
(15.000 to n )

D o  dn ia  28 w rz e śn ia  P o lsk o -P a le s ly ń sk a  Iz b a  H an d lo w a , W a rs z a w ę  F re d ry  10, prz.\ 
m uje  zap isy  na  n astępn y  p rze ja zd  g ru p o w y  do P a le styn y . W y ja z d  ra stąp i dn ia  10- 

paz 'dz ierh łka  br. P o d ró ż  m orska  t rw a  3 doby . P o w ró t  w  te rm in ie  3 -m iesięczn yr  

u  C e a a  p r z e j a z d u :  itt w
lurystyczna ki. (kolej II. ki.)

Z ł 1.150’— z W a r s z a w y  Z ł  950*—  Z ł 775---

Z ’ 1 . (9 5 ’—  z e  L w o w a  Z ł 895'—  Z ł 740’—
C en y  p o w y ż sz e  o b e m u j ą :  p aszp ort, w iz y , b ilety  k o ie jo w e  i o k rę tow e  w  oh r

w ra z  z u trzym an iem  na okręcie.

Torgler oświadcza, że jest niewinny
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Niech sie Pani sama nie krzywdzi!
Niech Pani zwraca baczną uwagę na towar, Jaki Pani kupuje! Obecnie 

często usiłu:e się sprzedawać paniom domu zamiast znanych od dziesiątek lat 
zc swej znakomitej jakości ( a b r n k a d Ó W  I 3 r «  O ek l C e r < B ,  
in n e  w  łudząco naśladowanem opakowaniu, lecz w  gorszej
jakości. Należy zatem przy zakupie baczyć na to, żeby na paczce znajdowały się 
nazwisko „Dr. Oetker" i marka ochronna „Jasna G łowa" 
żadnych naśladownictw.

i n ie  p rz y jm o w a ć

Dzięki wielkiemu obrotowi budynie Dra Cetkera, oraz Dra Oetkera 
proszek do pieczenia „Backin" i jego cukier waoiljowy nabyć moZnr ( 
zawsze twiete. J

b r .  A. O e ik e r
f

\ Ł
Żądajcie bezpłatnych k e lą łec zek  z p r i^ płaaml Prą O etkere w  wkładach »p o *yw ceych !

Społeczne Fjiko Pośledn. Pracy
p rzy  Stow. „ W IZ O "  w  Krakowie, urzęduje od 3 

b- m- codziennie, z wyjątkiem  sobót, m iędzy  
godz. 3— 6 popołudniu, przy ul. I ubtez 24, I. pię­
tro. Tej. 106-76* Tam że przyjm uje się w-szejki© 
zgłoszenia. 3595*

KEREK HAJESOD 
I

uźwiga lundlet odbudowy 
Palestyny

Deklarujcie na

I
KEREK HAJESOD

Dyrekcja szfeoły zaw odow ej dla dziewcząt ż y ­
dowskich „Ognisko P r a c y "  w  Krakowie, u! S o ­
larska 15, I* piętTo z a w a d a m u , że na

Roczny kurs 
gospodarczy zawodowy

j(36 godzin tygodniowo) —  m oże przyjąć jeszcze 
6 uczenie. U lę  w czesnem udziela się tylko oso- 
izcau niezamożnym, pragnącym  zarobkow ać w  
Itym dziale. —  WaTuailci przyjęcia: ukończony 
18-ty  r<>k życia  i conajmn>ej 7 klas szkoły  po­
wszechnej. —  W p isy  codziennie z  wyjątkiem  
sobót 5 św ią t, tylko do 26 b. m. -włącznie, w  Ikan- 
celarji szikoły m iędzy  gcdiz- .11— 1 przedpoł. —  

T e l .  158-21.

Bojkotujemy towary niemieckie!
P a n o w ie  żąda ją  ty lk o  w szech św ia tow e j a ław y  p re ze rw a tyw y  
, V E N  A\ w yra b ia li*  %  na jc ieńsze j i trw a łe j fu m y  h ig ien icznej.

N a g ro d zo n e  z ło tem i m eda lam i. D o  n ab yc ia  w e  firm ie  

L. 4J RB ACH, Kruków, KRAKOWSKA L. 7 (w  sien i)
W y s y łk a  dyskretna . Cena za  1 tu zin  Zł. 2*— . 3 - 4'—. 57C6

•  V

AG U D A T H A N G A R  H A IW R I „AK1BA"

P ism o zdudu p ierw szego

DIWREJ AKIBA
w rzesień  1933

f t i

zaw iera bogatą kronikę z  ży c ia  organ  y.acyiaego w 
c za s ie  kolonii letnich oraz szereg  artyku łów , m ię­
d zy  imnemi:

Dr. J. Obrensteln: W  czas burzy.
J. D : Nasze stanowisko na X V III. Kongresie.
MGR Sz. Kriegsfeid : T raged ia  Żydostyya niemie 

ckiego.
S. Zeisler: Na odow y ruch arabski.
Cena 50 gr. 48 str. druku.

Adres redakcji 1 administracji: K raków , D ietlów  
sk a 81

LI ii
SPRZEDAŻ | LO K ALE

HI ! 1
W IE L K A  O K AZJA ! Ki.
kanaście sypialń, jadała. 
—  gab inetów  mniea mo­
dnych. W j&p.^edaie po 
cenje b a je c zn o  niskiej; 
Anisfełd, Kra-ków, plac 
Dominikański 4- 2980*

D Y W A N Y , KILIMY 0 -  
"lfc' 3  bez jedy­
n ie  w  firm ie  „D yw a n " 
Kraków, P odgórze . Kin 
g i 9. —  Szewska 4. Na­
prawa, czyszczen ie , — 
strzyżen ie , prostowanie 

3188kr

G O R SE TY, B IU STN IK I
pasy leczn ic ze  i w sze l­
kie naprawy w  zak res  
gorseciarstwa w chodzą 

o e  w ykonu ję: K łaków .
Dietla 33, I. p „  p racow ­
nia ,,Lady“  w łaścic ielk i 
Regina W  elf Halbersta- 
m owa i Ceśka Eichen- 
baoim._______________18491 -

PA N N A  szyjąca samo­
dzielnie kon fekcję d z ie ­
cięcą, bieliznę, jakoteż 
panny znające trykotar 
Sftwo, rob oty  ręczne, ze  
ohcą się z g ło s ić : Kazi­
m ierza W ie lk iego  98 
m. 1 , m iędzy godz. 1 — 4 

3765kr

DOŚyĆTjUŻ
EKSPERYMENTÓW  

KTÓRE WAS DO MNIE
FROWADZĄ! U

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH - S

„OLLA" 1

N r. f f P

t;

OSSM!

Wyprawy ślubne,
w ypraw ki niemowlęce, elegancką bieliznę męską, 

dam ską i P o jcu lo A ą , wykonuje po cenach umiar­

kowanych pracownia . O gnisko P ra c y "  w  K rako­

wie, ul. Stolarska 15, I. p. Zam ów ien ia przyjm uje  

się codziennie m iędzy godz, 11— 1. z  w y ją t te m  

sobót. T e l. 158-21.

P R Z E C H O W A N IE  me- 
óli i tow arów  w  su­
chych składach oraz 
P R Z E P R O W A D Z K I naj 

taniej nskutecznin 
,HERM ES" B iuro spe­
dycyjne, K raków , Sto 
larska 13. 3356L

NAUKA I WYCHOWANIE

3 S Ł O W A  pam ętać. 
„K U R S Y  H AN D LO W E  
E E IN B FR C A " (S ta ro ­

w i ślna 28)._________ 3622x

NAUKĘ JĘ ZYK Ó W  an
ge lsk iego , francuskiego 
niem ieckiego, w łosk ie go 
w Instytucje Ansona — 
Kraków. Szew ska 17, —  
rozpocząć można każCei 
chlwili.—  Zam iejscowym  
w ysyłam y znakom ite sa 
moucziki „A rgu s" zastę­
pujące w  zupełności nau 
czycjela. Żądać prospek­
tów._____________ TS90x

G E R M A NISTK A  IV roku 
przyjm ie lekcję lub gu- 
wernenkę w  każdym  za ­
kres ie  szkół pow szech­
nych tab gimnazjum. —  
Zgłoszeń a do Adm. .,N. 
D zienn ika" pud „Skrom  
n e  warunki" 1906

Dla Pań najnowsze kapelusze!
Szlagiery sezonu, modele wiedeńskie i paryskie

wykonuje P R A C O W N IA  m O D IH A R S K A
Br. PERLBERRERÓWNY  

Kraków, ul. SebuMfana 3 2 ,  otlc. II. p.
Wykon cnie pierwszorzędne i szybkie. 

Przeróbki wedle najnowszych żnrnali po zł. 2*bO

Kto bezzwłocznie
zaprenumeruje .N o w y  D zienn ik" i 
rów n ocześn ie  uiści przedpłatę z i  
miesiąc październ ik  1933 r bezpośre­
dnio w  Administracji, ul. O rzeszko­
w ej 7, telefon 102-79, lub czek  em 

P . K. O. Nr. 400.630, otrzym a

NOWY DZIENNIK
BEZPŁATNIE

do końca bież. miesiąca
Prenumerata w yn o s i: w  Krakow ie z  
dostawą do domu m iesięcznie Zł. 6‘20. 
na p row in c ji z  przesyłką pocztow ą 

Zł. 6‘60.

W Y D A W N IC T W O  „N O W E G O  D ZIEN NIKA".
— '      —■ ' j ” ~ —

Zamówienie.
d la  C zy te ln ik ó w  zam iejscow ych

Imię i nazw isko  . ,  » t  s . >

M ie jscow ość  « ,  a g » a

Ulica, Nr domu

Zamawiam abonament „N ow ego  D ziennika" od  
1 października b. r. z bezpłatną przesyłką do końca 
y  rześnia b. r. Prenumeratę m esięczną w  kw ocie  
Zl. 6‘60 wpiacam  rów nocześn ie na konto PK O  K ra ­
ków  Nr. 400639 ( -N ow y D zien n ik ").

CODZIENNIE PRZYNAJMNIEJ ŻYDOWSKIEGO
FUNDUSZU
NAHOSOWŁGO

Wpisy d o  Z yd . To w . Gimn. w Krakowie
na fcursa dziect fot1 lat €-ciu) uczenie, uzniów  part i panów odbędą sie c d  dnia 25-$r 

do 2 i's c  bir. włącznie w lokalu Z. T. G. Skawińska 2, od 7 -8 a30 wiecz.
Początek reku jjimnasij cznego na wszystkich kursach 1 X. br. — Na kursach dzieci i uczenie - gimna­

styka rytmiczno-plastyczna. — Na kursach pań i panów - zaprawa narciarska.

PRENL M EkATA: w  Kranowi* napraw . n i o i c a e ę  Zł. ćttt kwartał, Zł* i»h*

w Krakowie * odnos-cm. dc doma m •  6*28 «, I9'8<
Na p jcw inci i  ps tesyBta pocztowa m > 6*60 4 *  10*80
Zagrsetca > przervłk- pocztowa «• •  icroć m *  3 0 «

.N O W I D ZIEN N IK " wychodź: « ó i ! fD n le .  ł s U e  w  tv-- -/faialk-' I dat poświa

O G ŁO SZE N IA  Podstaw* t M a t i l  Jes 1 nTjimm wjednyic tamte. — Stror..- 
tekście i n p tesh m  p  ma 8 kuny po 14 n»2kri- Strcn* za tekstem t 
mów pa 87 mfiłm. —  N ib a u ^ t a f  g ^ o s ro U i drobne Zezy w r ta 10 s’< 

CENY V złotych: i- strata 3r3S. —  Tekst V—. Nadesłane 0*75- —  Za teks - 
0*29. —  D m bra  od J J t t  8*20* D l* poszukujących pracy 0*10—  Cra i 
c<« 12*50. —  Z l  w k w h n 1,  m febcm s t  2595

™*—1 — i i , iL.i. u-^-aaa*lf.i..Mi. ,. j..sss= ^  ■ ia. ------- :— ^= = =
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